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IRENA“  PRZODUJE

W TEGOROCZNEJ KAMPANII
W  ram ach prowadzonego w spó łzaw odn ictw a pracy pomiędzy posae»*- 

gó lnym i cukrow n iam i w  okresie bież. kam pan ii do dn ia  2S listopada br. 
•ak reś lony  p ian p ro d u kc ji p rzekroczyło  18 cukrow n i, b iorących udzia ł 
w  kam pan ii. Najw iększe przekroczenie p lanu osiągnęła cukrow n ia  
„HHENA“  »zyskując 170 proc. p lanu. Na d ru g im  m iejscu zna jdu je  się 
cukrow n ia  „B O R O W IC Z K I“  (146 proc. planu), następnie cukrow n ia  
„Z D U N Y " (1S5 proc.) „J A N IK O W O “  (1*0 proc.), „Ś W ID N IC A “  (MS 
proc.), „O STR O W Y“  (118 proc.). Pozostałe cukrow n ie  w yko nu ją  dotyeh 
ozas od 100 do 115 proc. P lanowanej p rodukc ji.
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Plan inwestycyjny
na rok 1948

Prace nad planem  inw estycy jnym  
dobiegają końca. P ro je k t ustawy 
o państw ow ym  p lan ie  in w e s tycy j­
nym  na ro k  1948 w  najb liższych 
dn iach w n ies iony będzie na K o m i­
te t Ekonom iczny Rady M in is trów , 
po czym zostanie przedstaw iony Ra­
dzie M in is tró w  do zatw ierdzenia.

Chemikalia z ZSRR
dla zwalczania
stonki ziemniaczanej

M in. R o ln ic tw a  i Reform  Rolnych 
zakup iło  w  ZSRR na sumę 17 m il. 
z ł 150 ton dw uch lore tanu. dla ce­
ló w  wiosennej a k c ji zwalczania 
stonki ziemniaczanej.

------ o------

Prowokacyjna depesza
Niemców wysiedlonych

B E R LIN , 11.12 (PAP). W ysiedleni 
z P olsk i N iem cy, k tó rzy  korzysta ją  w  
stre fie  b ry ty js k ie j z pe łnych swobód 
organizacyjnych, da li znowu znać o 
sobie.

Jak donosi dziennik „D ie  W e lt“  — 
„zw iązek wysiedleńców ze W schodu“ 
nadesłał d o 'p rezyd ium  Kongresu Na­
rodu Niem ieckiego depeszę, w  której, 
wyraża ubolewanie, że Kongres nie 
w ypow iedzia ł się przeciwko granicom  
na Odrze i Nysie.

Należy nadmienić, że ten „zw iązek“  
rozw ija  nieskrępowaną działalność 
po lityczną, ja kko lw ie k  m ia ł być ty lko  
organizacją samopomocową.

Olbrzymie zyski
A n g lo sa só w  
z cKapoftu niemieckiego

H AM BU RG , 11.12 (PAP). — K o ­
respondent Reutera donosi, że obe­
cna cena węgla w  Zagłęb iu R uhry, 
wynosząca 15 m arek za tonę rów na 
się wartości trzech papierosów ame­
rykańskich , kup ionych na w o lnym  
rynku . Nawet przy zamierzonej pod­
wyżce ceny węgla do 25 m arek za to 
nę. koszty jego wydobycia  zaledwie 
zostaną pokryte.

N otu jąc tę wiadomość ,prasa n ie ­
m iecka dodaje, ż,e, ja k  w yn ika  z 
różn icy cen zagranicą, zyski ze sprzc 
dąży węgla z Zagłębia R uhry  na ob­
cych rynkach  muszą być olbrzym ie 

—— o------

Izba Reprezentantów
p rzy  jęła ustawę
0 pomocy tymczasowej

W ASZYN G TO N. U .12 (PAP). — 
laba Reprezentantów p rzy ję ła  usta­
wę o pomocy tymczasowej dla F ra n ­
c ji, A u s tr ii .W łoch i Chin w  łącznej 
wysokości 590 -m ilionów dolarów.

Krwawy terror
Czang - K?i - Szeka

M O SKW A, 11.12 (PAP). Jak, dono­
si agencja Tass. powołując się na 
wychodzący w  Hongkongu dziennik 
„Hussianbao“ . władze K uom m tangu 
zastosowały drakońskie środki repre 
syjne przeciwko ludności pomocnej 
c*ęści p ro w in c ji Huan-S i, gdzie w y ­
buchło powstanie.

y  P row inc ji te j rozstrzelano prze 
s* l°  5oo osób, a wśród nich w ie lu  
studentów pod zarzutem kom uniz­
mu. W czasie przesłuchiw ań pow­
stańców poddawano n ie ludzk im  to r­
turom .

Strajk generalny w Rzymie
Robotnicy
w walce o chleb i pracę

R ZY M , 11.12 (P A P ). Od północy *  W y  «* czwartek w  
Rzymie i prow incji rzymskiej trw a  strajk powszechny, k tó ry obej­
muje 600 tysięcy pracowników. Strajk został proklamowany na 
mocy jednomyślnej decyzji kier ownictwa związków zawodowych, 
w  sprawie w ypłaty zasiłków św iątecznych dła 70 tysięcy bezro­
botnych oraz wyasygnowania k redytów na roboty publiczne.

W czw artek rano nie  uruchom io­
no już  ko m u n ik a c ji m ie jsk ie j, a 
restauracje  i  sklepy b y ły  pozam y­
kane. Rząd sprow adził do m iasta 
znaczne p o s iłk i po licy jne . ■ Do cen­
tru m  sto licy  skierowano samocho­
dy pancerne. U licam i krążą p ik ie ­
ty  wystaw ione przez s tra jku jących . 
W nocy odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie gabinetu ■ włoskiego.

P roklam ow an ie  s tra jk u  powszech­
nego przez rzym skie  zw iązk i zawo­
dowe by ło  poprzedzone p e rtra k ta ­
c ja m i pom iędzy przedstaw icie lam i, 
rządu a przedstaw ic ie lam i zw iązków  
zawodowych. P e rtrak tac je  te ro zb i­
ły  się po godz. 12 w  nocy ze śro­
dy na czwartek. Rząd ozna jm ił, że 
nie może udzie lić  zasiłków bezro­
bo tnym  w  Rzymie, pociągnęłoby 
to bow iem  za sobą precedens dla 
całego k ra ju . ,

Ze s trony zw iązków  zawodowych 
oświadczono, źe k o n ta k t z rządem 
został ca łkow ic ie  zerw any i że za­
kończenie s tra jk u  zależy od no­
w ych  k ro k ó w  rządu,

Do wzburzenia mas robotniczych 
p rzyczyn iły  się rów n ież zajścia na 
przedmieściach Rzym u w. . zw iązku 
z pro testam i bezrobotnycK. Rod- 
cza* tych zajść po lic ja  zastrzeliła  
pewnego chłopca, a 2(1 osób w tym  
k ilk u  p o lic jan tó w  zostało rannych.

RZYM , 11.12 (PAP). — Po raz
pierw szy stolica W łoch w ystąp iła  
zjednoczona do w a lk i w  obronie po­
s tu la tów  robotniczych. 7.0 tysięcy 
bezrobotnych domagało się napróż- 
no pracy i pomocy w  zw iązku z 
nadchodzącą zimą.

Izba P racy uznała sumę 10 m i­

lia rd ó w  l i r  ja ko  'm in im u m  koniecz­
ne dla zorganizowania pomocy Ża­
rnowej dla bezrobotnych i  doma­
gała Się od w ładz uznania tych 
funduszów. Wobec tego jednak, że 
ze strony rządu oka lano  b ra k - do­
b re j w o ii, ro zm o w y . zostały p rze r­
wane.

Chrześcijańskie zw iązki zawodo- 
s we nie  p rzys tąp iły  do s tra jk u  i 
1 w y d a ły  p row okacy jny  m anifest 
1 w zyw a jący  ■ rob o tn ików  do złam a- 
In ia  ś trą jku , M a n ife s t ten  aostał 
•opubhkowany przez prasę sym pa­
tyzu jącą z rządem.

R ZYM , 11,1.2 (PAP). — W czw ar­
tak, doszło, w  Rzymie do k ilk u  zajść 
n jiędzj* po lic ją  a s tra jku ją cym i. A - 
resztowano 15.0 osób, w tym  ponad 
1.000 z opaskam i ; „po lic ja  c y w iln a “ . 
A resztowani należeli do p o lic ji po­
rządkow ej s tra jku jących,

Do m iasta sprowadzono oddzia ły 
wojskowe, k tó re . pa tro low a ły  na sa­
mochodach ulice.

R ZYM , 11.12 (PAP). — Po rozpa­
trzen iu  k o«n trpropoayc j i  raądowych.

Wspólna narada C K  W  PPS i KC PPR

rzymska Giełda P racy postanowiła 
kontynuować s tra jk  powszechny w
stolicy. Po kon fe ren c ji B iu ra  W yko­
nawczego G ie łdy Pracy, opub łikowa 
no kom un ika t stw ierdza jący, że za­
proponowane przez rząd k re d y ty  dla 
rozw iązania zagadnienia bezrobocia, 
nie są dostateczne.

Giełda P racy zażądała rów nież na- 
tychmaietowego . zw oln ien ia  areszto­
wanych.

R ZY M , 11,12 (Otosł. w l) .  — Prasa 
w łoska szeroko om awia p rok lam ow a 
nie s tra jk u  powszechnego w  Rzymie.

Socja listyczna gazeta „A v a n t i“  p i­
sze. że „s tra jk  ten jest' wyrazem  so­
lidarności całej “ k lasy robotn icze j ż 
70.000 bezrobotnych, k tó rym  na p ro -- 
gu z im y b ra k  je s t chlęba T  pracy.

Organ p a r t i i kom unistycznej „U n i­
ta “  pisze: „S tra jk  powszechny został 
p rok lam ow any. Wszyscy ci, k tó rzy  
kochają naród w ło s k i. i nie chcą. by 
en głodował, so lida ryzu ją  się z ro ­
bo tn ikam i.“

Neofaszystowski , dz ienn ik  Ora 
dT ta liä “ , kom entu jąc ogłoszenie s tra j 
ku  powszechnego • W Rzym ie, w zyw a 
rząd do zastosowania s iły  .wobec 
s tra jku jących .’. „Raąd m usi zdobyć się 
na odwagę —  pisze z ca łym  cyn iz ­
mem „O ra  d T ia lia “  — nałożenia ka j 
danów na ręce ludzi, odpow iedzia l- 

j pych aa s t ra jk " .1

W  <hnkt W bm. odbyła^sif wspólna tm rada GKW PPS i KG PPR.
■Na jęciu  w idzimy to w. . tow. Cyran kiewićza* Zambrowskiego, Bermanê,

i Radkiewicza. Przemawia U>w. Ochab.

Zagospodarowanie Ziem Odzyskanych
wzbudza podziw amerykańskttgo polityka

nomiezną pomoc radziecką, k tó ra  —- 
ja k  p rzew idu je  — . będzie kon tynue-

De Gasperi powierza dowództwo armii
faszystowskiemu przestępcy wojennemu

R ZYM , (TELEPRESS) 11,12. —  Z n a , ż im u Muśsoliniego. szefem Kaneeia-
ny  faszysta generał Taddeo O rlando, 
poszukiw any przez rząd jugos łow iań­
ski jako. przestępca w ojenny, został 
wyznaczony na stanowisko sekretarza 
generalnego m in is ters tw a obrony, na 
miejsce generała Supino. znanego ze 
swych repub likańsk ich  poglądów.

Generał O rla n d o ; b y ł w  okresie re-

Premier Dymitrow
utw orzył now y rzqd

SO FIA, 1L12 (PAP). — P rem ier 
Dvm i:trow  przedstaw ił .Bułgarskiem u 
Zgrom adzeniu Narodowem u swój 
now y rząd. „  .. ■ ■

Skład nowego gabinetu D ym itrow a 
jest następujący: w iceprem ier —  k «  
stow (kom unista), w iceprem ier i  m i­
n is te r spraw zagranicznych K o la - 
row  (kom unista), w iceprem ier i m m i 
ster e le k try fik a c ji —  Georgie w  (Zwe 
no), w iceprem ier i  m in is te r ro ln ic ­
tw a  i  lasów — T ra iko w  (pa rtia  agra 
riuszy), w iceprem ie r i m in is te r bez 
le k i __ popow (socjalista), m in is te r 
spraw w ew nętrznych — Jugow (ko­
m unista). m in is te r finansów  — Ste- 
panow (komunista), m in is te r obrony 
narodowej — gen. Dam ianów (ko­
munista).

P ełny skład nowego gabinetu po­
dam y w  dn iu  ju trze jszym .

P rem ier D ym itro w , przedstaw iając 
Zgrom adzeniu swój gabinet oswia 
czył, że g łów nym  jego zadaniem bę­
dzie wprowadzenie w  życie zasad go 
spodark i p lanow ej i  nacjona lizac ji 
przem ysłu. Rząd będzie kroczy ł zde­
cydowanie po drodze k u  socja lizm ow i 
i  dołoży w sze lk ich starań, by odbudo 
wać gospodarkę k ra ju  s iln ie nadw y­
rężoną przez la ta  wojenne i przez ?>

następujące po 9obie ła ta do tk liw e j 
suszy.

Rząd . będzie nadal pracow ał nad 
skonsolidowaniem  F ron tu  O jczyźnia­
nego i  zjednoczeniem wszystkich de­
m okra tycznych s ił narodu dla w a lk i 
przeciwko ' im peria lizm ow i.

NO W Y JO RK. 11.12 (PAP). — Fo- 
re ign  Policy Association ogłosiło o- 
bszerny rapo rt byłego dy re k to ra  służ 
by  in fo rm acy jn e j USA w  Warsza­
w ie, pro f. H arrisona Thomsona o roz 
w o ju  Polski powojennej.

Thomson stw ierdza, że „pom im o 
w a lk  i ta rć po litycznych. Polska do­
konała w ie lk ich  postępów na polu 
odbudowy“ .

Podkreśla jąc znaczenie pomocy 
U N R R A  w  p ierw szych dwóch la ­
tach po w yzw o len iu  P olski, Thomson 
wyraża się optym istyczn ie o p rzy ­
szłości gospodarczej państwa polskie 
8°.

S tw ierdza on w  szczególności, i«
„dz ie ło  ko lon izacji i w łączenia iŁiem 
Odzyskanych w organizm  gospodar­
czy P o lsk i,' zostało w ykonane dosko­
nałe, sprawna adm in is trac ja  została
zorganizowana, kopa ln ie  ruszy ły , fabry­
k i częściowo odbudowano, transport 
działa sprawnie, szkoły zorganizowa­
no a ro ln ic tw o  na tym  obszarze roz­
w inę ło  się w  sposób, k tó ry  w ydaw a ł 
się n iem ożliw y w  połow ie 1945 r.".

A u to r rap o rtu  przew idu je , że w y  
n ik lem  tego stapu rzeczy będzie pod­
niesienie po tencja łu  przemysłowego 
P o lsk i o 1/3 i  zm iana przedw ojen­
nego stosunku przem ysłu do ro ln i­
ctwa.
- Dalej Thomson no tu je  specjalnie 

w ie lk ie  osiągnięcia w  odbudowie, i 
rozbudow ie piortów, k tó rych  obrót w 
roku bieżącym prawdopodobnie 
.jego zdaniem — przekroczy obrOt 
przedwojenny. - ;

O m aw ia jąc p lan trz y le tn i, au tor «- 
cenią jako rzecz prawdopodobną, ze

rp  m arszałka de Bono, jednego z fa 
szystowskich „Q u a d ru m v iró w ‘Y k tó ­
rzy  zorgan izow ali ,;marsz na K zym “ 
w  roku 1322. - , . i.

Generał O rlando b y ł rów nież do­
wódcą w łoskiego korpusu -w D a lm a­
cji. Podczas swego pobytu  w  tym  kra  
ju  pope łn ił w ie le  zbrodni w  stosunku 
do ludności, za k tó re  to czyny, został 
uznany przez rząd jugos łow iańsk i ja ­
ko  zbrodn iarz w ojenny.

Zastąpienie repub likan ina , genera­
ła  Supino, przez faszystę, generała Or 
lando, jest jednym  z w yraźnych posu 
nięć rządu chrześcijańskich dem okra 
tów , zm ierzających do oddania a rm ii 
w łosk ie j pod komendę elem entów re 
akcyjnych:

BELG R AD, l i . 12 (PAP). —  Radio ^
tutejsze donosi, że. rząd Jugos łow ian - „p rz y  rosnącym  . stale potencja le  
ski zapow iedzia ł protest przeciw ko \ przem ysłow ym  P olski, pian trz y łe t-
m ianow an iu  przez rząd w ło sk i g e n e -i n i zostanie zrea lizowany nawet hes. , . . . .  ... .
ra ła  Taddeo O rlando naczelnym  do- I dalszych k redy tów  ' 1 pożyczek“ . : si- ze w  Epirae tęczy się od trzech

Thomson zwraca' też u w ag ę 'na  eko - }  d ro -w telka m twa. . W ojska rządowe

wana.
Za jm u jąc się handlem  zagranicz­

nym  Polski, Thomson podkreśla jego 
sta ły  rozrost oraz spadek procento­
w y hand lu  ze Zw iązk iem  Radziec­
k im , wobec rozszerzania się ogólnych 
obrotów. Najw iększą trudnością w  
po lskim  hand lu  zagranicznym  jest — 
jego zdaniem — nie posiadanie* ie **- 
cze przez Polskę wystarcza jącej f lo ­
ty  handlow ej.

W  Grecji jest źle
s tfï te  DeiiiOiiiocftłk Ü 6 A

W ASZYN G TO N, l l . l t  f»AP).. *5-
Mac Gće przedstaw iciel- Departamem 
tu  Stanu, za jm ujący się koordynacją 

: pr ogram u dla pomocy dla G rec ji i 
' T u rc ji, w  przem ów ien iu na posie- . 
dzeniu Stowarzyszenia Przyjació ł. 
ONZ w  Denver, oświadczył, że ak­
c ja  S ianów Zjednoczonych w  G recji 
nie dała jeszcze żadnych w yn ików . 
W ciągu k ilkum iesięcznej pracy m i­
s ji am erykańskie j, -sytuacja w  G recji, 
raczej się pogorszyła.

M a c , G ee. stw ierdza, że w  c h w ili 
obecnej „n ie  da się jeszcze. p rzew i­
dzieć 7 ak zakończą się w ypadk i w 
G ro Nazwał on prowadzoną tam 
akc.. ¡nerykańską „operacją . prête- 
ńą"./

Wielka bitwa
w  E p ir  z e

RZYM . 11.12 (PAP). — Rozgłośnia 
greckie j arm ii- démokratycz.nej dono-

wódcą a rm ii w łosk ie j.

Wilson o wynikach rozm6w w
A n g lia  o trz y m a  z b o ż e  ra d z ie c k ie
wzamian za maszyny i urządzenia fabryczne

- w p row a dz iły  d o ,a k c ji dw ie brygady 
-wsparte ciężką a rty le rią  oraz k ilk u --  
dziesięcioma samolotam i. Wszystkie 
.próby ze s trony  oddzia łów  rządowych 
usunięcia jednostek a rm ii dem okra­
tyczne j' z i zajętych ostatn io terenów 
żako-ńczyły się niepowodzeniem. Prze 
C iwnik poniósł ciężkie s tra ty

Ogólneniemiecki kongres Indowy
zwrotn m punktem w polityce Niemiec

BER LIN . 11.12 (ZAP). _  w  p ią tek 
12 bm- odbędzie się pierwsze posie­
dzenie specjalnej k o m is ji w y łon ione j. - —. -i r* 4 n i 1.— miT - TZ ATS rTy, n . . T
weeo n k tó ra  ma za zadanie kon tynco  

anie program u prac ogólnoniem iec-
ideco ziazdu 1 pozys,k ^ ie now y^h lenn ików - dla postu la tów ' powzię­
tych na in g r e s ie .  K om is ja  ta sk ła­
da sie z 40 osób i posiada w łasny se­
k re ta ria t . w  k tó ry m  m si ada 2 przed 

Cjpli p a rtu  SED o iaz aeie- 
gacT CDU. LD P i  zw iązków  zawodo-

WJCTPSK 1112 &KP).) -  Członek za 
t i ™ p a r t i i  LDP w Lipsku, d r B lu- 
me nazwał Kongres Ludowy' w ie lką  
m anifestacją narodową i  w y rą » ł na-

uczestników Kongresu Ludo -

dzieję że ideowe zdobycze tego zjaz­
du będą nadal ży ły  w  społeczeństwie 
n iem ieckim  i przyczynią sie do w y­
prowadzenia w ie lu  z b łędnych prze- 
przekonań politycznych. W Pałacu 
A d m ira lsk im  została wyrażona is to t­
na, wo la narodu, k tó re j n ikom u nie 
w o lno  lekceważyć.

PO CZDAM , 11.12 (ZAP). — Ogólno 
n iem ieck i Kongres Ludow y jest 
zw ro tnym  punktem  w w ew nętrznej i  
zagranicznej po lityce N iem iec u- 
trzym u je  brandenbursk i m in is te r Bet 
tle r.

Polityczne znaczenie tego ogólno- 
niem ieckiego zjazdu podkreśla ró w ­
nież kom entator rad ia  ham bursklego.

M O SKW A, 11.12. ('PAP). Cała p ra ­
sa radziecka donosi, że dn ia 10 grud 
n ia  br. zakończono pierwszy etap ro 
kow ań anglo - radzieckich w  spra­

w ie dostaw wzajem nych i w  spraw ie 
zm iany w a run ków  spłaty kredytu , 
udzielonego w  czasie wo jny.

Wobec tego, że ■ we wszystkich 
g łównych sprawach osiągnięto poro 
zumienie, m in is te r hand lu zagrahicz 
nego W ie lk ie j B ry ta n ii H aro ld  W il 
són w y jecha ł dn ia  10 bm: do ..Hondy 
nu.

Ze strony b ry ty js k ie j rokow ania 
z m in is terstw em  hand lu  zagraniczne 
go ZSRR kon tynuow ać będzie amba 
sador b ry ty js k i w  M oskw ie Peter­
som

M O SKW A, 11.12. (PAP). Jak dorwą 
si: agencja TASS, w  b ry ty jsko  - ra ­
dzieckich roków aniach handlow ych 
osiągnięto już porozumienie- w  n a j­
ważniejszych punktach. Wobec tego 
b ry ty js k i m in is te r hand lu H aro ld  
W ilson w y jecha ł z. M oskw y do Lon 

jdynu. M in is te rk W ilson, k tó ry  b a w ił 
w  M oskw ie przez 5 dni, prowadząc 
w  dalszym Ciągu rozm owy handlowe 
i  i,finansowe, rozpoczęte w  lipcu  br., 
opuścił M oskwę, w raz z 2 członka­
m i b ry ty js k ie j m is ji handlowej.

Pozostali 4 członkowie m is ji p ro ­
wadzić będą nadal rokowania pod 
przewodnictw em  ambasadora b ry ty j 
skiego -w M oskw ie S ir M aurice Pe­

te r sona. Należy spodziewać się, że Na wiosnę przyszłego roku  przepro- 
rokow ania po trw a ją  jeszfcze tydz ień  j wadzone będą rozm ow y w  spraw ie  do
łub  dwa.

LO ND YN. 11,12. (PAP) — M in is te r 
hand lu  H aro ld  W ilson ozna jm ił w  Iz  
bie - G m in, że w  czasie pobytu  w. M o­
skw ie osiągnięte zostało zasadnicze po 
rozum ienie w  spraw ie dostaw dla 
W ie lk ie j B ry ta n ii zboża radzieckie­
go ze zbiorów  tegorocznych.

Oświadczenie to członkow ie Izby 
G m in p o w ita li g łośnym i oklaskam i.

M in is te r W ilson ośw iadczył następ­
nie. że zostały ustalone ceny, te rm in y  
dostawy i , ilość zboża, k tó re  Zw iązek 
Radziecki dostarczy W ie lk ie j B ry ta n ii. 
W  zam ian za zboże -W ielka B ry tan ia  
dostarczy Z w iązkow i Radzieckiem u 
pewnych maszyn i  urządzeń fabryez 
nych. M in is te r s tw ie rdz ił, iż  odbędą 
się dalsze rozm owy w  celu przygoto­
w ania szerszego uk ładu  handlowego 
pom iędzy obu państwami.. Osiągnięto 
rów nież porozumienie w  zasadzie ,eo 
do te rm inów  spłat przez Zw iązek Ra­
dziecki pożyczki b ry ty js k ie j z 1941 ro 
ku.

W ilson ozna jm ił wśród oklasków 
Izby. że m in is te r hand lu  zagraniczne 
go ZSRR M iko jan  ośw iadczył mu, iż 
ja k  ty lk o  odpowiednie form alności bę 
da załatw ione, zboże radzieckie bę­
dzie d i  dyspozycji W ie lk ie j B ry tan ii 
w  portach Morza Czarnego. Nastąpi 
to sr- 2 lub 3 tygodnie.

staw drzewa radzieckiego dla  W iel 
k ie j B ry ta n ii.

Osiągnięto już  zasadnicze porozu­
m ienie w  te j kw estii. Pozostają do u - 
stalenia ceny i  ilości.

M in is te r W ilson ozna jm ił Izbie, że 
ambasador b ry ty js k i w  M oskw ie S ir 
M aurice Peterson j prow adzi w  d a l­
szym: ciągu rokow ania  i  k ie ru je  p ra ­
cam i de le gac ji. angielskiej. , •

Po oświadczeniu m in is tra  W ilsona 
A n thony  Eden w y ra z ił m u w  im ie n iu  
opozycji gorące : uznanie za osiągnią 

icie porozum ienia ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim.

Zerwanie rokowań 
anglo-kanadyjskich

LO ND YN. 11.12 (PAP). Agencji 
Reutera donosi z O ttaw y, ż« b ry ty j­
sko -  kanadyjsk ie  rokow ania  żyw ­
nościowe nie doprow adziły  do żadne 
go w y n ik u  i  m is ja  b ry ty js k a  opu^piła 
Kanadę, udając się w  drogę powrotną 
do Londynu.

Przyczyną zerwania rokowań było 
żądanie przez Kanadę zbyt wysoki«« 
cen i  zapłaty w  dolarach.

□  HAN N O W ER  Ludność niemiecka 
w  strefach anglosaskich ma o trzy ­

mać z dem obilu am erykańskiego roz. 
m aite  przedm ioty, głównie odzież, w ar 
tośct 25 m ilionów  dolarów. —  P rzy ­
dzie l tych przedm iotów  nastąpi w  
przyszłym  roku.
□  R E Y K JA V IK . — O fic ja ln ie  poda­

no do wiadomości, że odkry to  bo­
gate pokłady węglowe w  p ro w in c ji 
Skalhot. w  po łudn iow e j części Is land ii.
□  LO ND YN. :— Izba G m in p rzy ję ła

w  trzecim  czytan iu ,140 głosami 
przeciwko 186, rządow y p ro je k t re fo r­
m y Izby1 Lordów . N ow y przepis wpro 
wadza ograniczenie praw a do w s trzy ­
mania przez Izbę Lo rdó w  wykonania 
uchwalonych ustaw' z okresu 2 la t do 
1 roku.
O  M O SKW A. — Agencja Tass donosi 

z A n ka ry , że w  całej T u rc ji daje 
sie zauważyć « 'zrost bezrobocia. Wsku 
tek zalania ry n k u  przez tow ary ame­
rykańskie . przem ysł tu reck i znalazł się 
w  ciężkie j sy tuac ji. N ie mogąc kon ­
kurować z im p ortow anym i towaram i 
«jrnerykański-mi. w ie le  fa b ryk  i w a r- 
sM&OMłw tu reck ich  musiało zaprzestać 
iru u u kc ji, pozbawiając robotn ików  

»racy.
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Układ handlowy
radziecko - czecbasłowdckt

PR A G A , 11.12 (PAP). — W śro­
dę podpisano w  M oskw ie now y u - 
k ład hand low y m iędzy Zw iązk iem  
Radzieckim  a Czechosłowacją opie­
w a jący na la t 5.

Jak oświadczy! m in is te r ha nd lu  za ;
granicznego, d r Papka, ob ro ty  ha n - j 
d l owe Czechosłowacji ze Z w iązk iem  i 
Radzieckim  wyn iosą w  -przyszłym  ro  | 
ku  16 — 18"o ca łokszta łtu  obro tów  
hand low yc łi Czechosłowacji z k ra ­
ja m i zagranicznym i.

Dokonując zakupów ważnych su­
rowców' i a r ty k u łó w  żywnościowych, 
w  Z w iązku  Radzieckim . Czechosło­
wacja — ja k  po d kre ś lił m in . R ipka 
— nie wyda an i jednego dolara.

Delegacja szwajcarska 
uda siu de Moskwy

BERN, 11.12 (PAP). —  Podano urzę 
dowo do wiadom ości, że w  połow ie 
stycznia 1948 r. delegacja szw a jcar­
ska uda s ię  do« M oskw y dla przepro­
wadzenia radziecko -  szwajcarskich 
rokow ań hand low ych.

Zdecydow ana postawa górników
z m u s i ła  r z q d  f ra n c u s k i
do wycofania wojsk z zagłębia

PARYŻ, 11.12 (PAP). — Zgodnie z 
decyzją K ra jow ego K om ite tu  S tra j­
kowego ogól ro b o tn ikó w  przystępuje 
do pracy

W zagłębiu w ęg low ym  gó rn icy  w y 
sunęli szereg postu la tów . od spełn ie­
n ia  k tó rych  -uzależniają uruchom ien ie
kopalń.

Delegacja Z w iązku  Zawodowego 
G órn ików  przedstaw iła  m in is tro w i 
Lacis te  następujące żądania:

1) N a tychm iastow e w ycofanie po­
l ic j i  i  w o jska z kopalń.

2) O pub likow an ie  gw arancji, że 
rząd nie  zastosuje żadnych sankc ji 
ka rn ych  wobec gó rn ików  za udz ia ł w 
a k c ji s tra jko w e j.

3) Z w o ln ien ie  aresztowanych gór­
ników'.

Delegacja o trzym ała  zgodę m in is tra  
Lacoste na pierwsze dwa postu la ty. 
W  spraw ie zw oln ien ia  aresztowanych 
gó rn ików  m in is te r Lacoste złożyi je ­

dynie «ogólnikowe przyrzeczenie
W czwartek rano po lic ja  i  w o jsko 

zostaiy wycofane z okręgu Nord i Pas 
de Calais.

K ie ro w n ic tw o  Federacji gó rn ików  
odbyło posiedzenie, na k tó ry m  posta­
nowiono wezwać gó rn ików  do powro­
tu  do pracy.

P A R Y Ż . 11.12 (PAP). — Większość 
ko le ja rzy  francusk ich  zastosowała się 
do decyzji CGT, powracając do p ra­
cy. W  M a rs y lii ko le ja rze  uda li się ze 
sw o im i k ie ro w n ika m i zw iązkow ym i 
na czele do pracy na dworcach.

W  Tu lon ie  przed podjęciem  pracy

węgłowego
zorganizowano o lb rzym i wiec, k tó ry  
zgrom adził wszystk ich s tra jku ją cych  
w  mieście S tra jk o w a li nadal ko le ja ­
rze w  Grc-nuble i Lens, domagając się 
uw o ln ien ia  aresztowanych.' W Lens 
zatrzym ano sekretarza Zw iązku Za­
wodowego K o le ja rza  —  Desprez.

Ko le jarze  całej F ra n c ji zgrom adzili 
się na wszystk ich dworcach, składa­
jąc hofd po leg łym  w  walce tow a rzy- 
szomi K o le ja rze  rów nież ślubow ali, 
że w  razie potrzeby nada l będą w a l­
czyć o urzeczyw istn ien ie  wysuwa­
nych postu la tów  i 'zachowanie w o l­
ności zw iązkow ych.

Schuman i de Gaulle prześcigają się
w flarowacw surçch usług Ams.ycs

Robotnicy zgłaszają się masowa
do Partu Komunistycznej

M O S K W A ,
korespondent

11.12. iPAP). P a ry s k i, 
dz ienn ika  „P ra w d a "
donosi, że w iz y ta - jo lin  
Poster Dulłesa w  Pa­
ryżu jest żyw o  komen 
t owa na we fra n c u ­
skich ko łach dzienni 
karsk ich. W kołach 
tych podkreśla ją , ż f l .; 
am erykańskie  sfery

rzekł, że z ch w ilą  do jścia do w ładzy 
spełn i w szystkie  żądania am erykan
skie.

Poza tym  generał m ia ł zapewnić 
Dullesa, że jego p u n k t w idzen ia na 
prob lem  n iem ieck i ca łkow ic ie  się po
k ry w a  ze stanow iskiem  Departam en 
tu  Stanu.

Z  d ru g ie j s trony  w iadom o pow ­
szechnie. że Schuman i B id a u lt sta-

P AR YŻ, 11.12 (PAP). W  ko łach pa­
ry s k ic h  powszechną uwagę zwraca 
fak t, że bezpośrednio po decyzji Cen 
tra lnego K o m ita tu  S tra jkow ego wzro 
sła poważnie ilość zgłoszeń do p a r ti i 
kom un is tyczne j.

W jednym  ty lk o  oddziale te j .pa rtii 
w  Departam encie Sekwany zapisało 
się 19 tysięcy nowych członków  z sze 
regów nauczycie li, urzędn ików , me­
talowców ' oraz p racow n ików  p rzem y­
słu  budowlanego.

Działacz socja listyczny T u rąu ie r,

w ys tą p ił z SFIO. zgłaszając się do 
p a r t i i kom unistycznej. W  liście rezy- 
gn acy jnym  napisał on m. inn.:

„Postawa S F IO  na posiedzeniach 
pa rlam entu  podczas głosowania nad 
an ty robo tn iczym i ustaw am i św iad ­
czy, że ta  p a rtia  n ie  może być da le j 
uważaną za pa rtię  robotniczą.

W ystępuję z S F IO  w raz z szere­
giem socja listów , aby przystąp ić do 
p a r t i i kom unistycznej, popierające j 
św ia t p racy w  jego walce © praw a 

życiowe i  w o lności zw iązkow e“ .

rządzące sa w pew - ra ją  się przekonać ame

de Ga

nym  s topn iu  zaniepo 
ko jone w zrasta jącym  
niezadow oleniem  fra n  

' rusk ich  mas p ra cu ją ­
cych z p o lity k i rządu 

Schumana, ż  d ru g ie j s trony  ame­
rykańsk ie  ko la  rządzące napo ty­
ka ją  w  swych! poczynan;ach we 
F ra n c ji na u k ry te  p rzeciw dzia łan ia  
ze s trony  A n g lii.

M in is te r M a rsh a ll postanow i! w y 
słać Dulłesa do Paryża, żeby przeko 
nać się. kom u przede w szystk im  nale 
ży udzie lić poparcia, czy rządow i 
Schumana, czy taiż p a r ti i de G au lle ‘a. 
■W pa rysk ich  ko łach  dz ienn ika rsk ich  
tw ierdzą, że ds G au lle  zapew nił D u l 
lega o gotowości ca łkow itego porzu 
cenią „o r ie n ta c ji an g ie lsk ie j“  i  p rzy - -

rykańsk ie  ko la  rządzi: 
ce, iż  rów nież rząd fra n  
cuski spełn i «wszystkie 
żądania Departam entu 
Stanu. Także w  kw e s tii 
n iem ieckie j Schuman i 
B id a u lt m ie li .wyrazić 
swą zgodę na postu la ty  
am erykańskie . Ponadto 
Schuman m ia ł zepew- j  .u: - . 
n ić  Dullesa, iż gotów 

jest uciec się do na jb a rdz ie j 
drastycznych środków , celem zdław ię 
n ia  wzrasta jącego niezadowolenia 
mas pracujących.

W rezu-tacie rozm ów pa rysk ich  w y 
daje się, że Du lles zdecydował się na 
udzie lenie poparcia rządow i Schuma 
na.

Francuska klasa robotnicza
świadoma jes i sw ej sity

Prowiłkacie rządu Schumana wobec ZSRR 
cz planu reakcji miąiizfsarsdfiwej 
Oświadczeń« szefa misji francuskie! przed wyjazdem i Moskwy

M O SKW A. l t ! .12. (PAP). — Jak ju ż j P oiozum ien ie zostało zerwane i m is ja , 
k ró tko  donosiliśm y, szef fra n c u s k ie j! opuszcza Zw iązek Radziecki. Należy 
m is ji re p a tr ia c y jn e j w  ZSRR pułków '- przypom nieć, że w  w y n ik u  mozolnej 
n ik  Rąymond M arq u ie  przed opuszczę

P A R Y Ż, 11.12. (PAP). —  Decyzja 
Centralnego K o m ite tu  S tra jkow ego 
jes t nadal przedm iotem  ożyw ionych 
kom entarzy prasowych.

Znany pub licysta  Herve pisze w  
„H u m a n ite ": „W czora j s tra jku ją cy
p rzys tą p ili do pracy nie ja ko  zwycię­
żeni — lecz jako  odważni bo jow nicy, 
w yko nu jący  w ydany im  przez k ie -  
lo w n ic tw o  zw iązkowe rozkaz. Nastro 
je  i zdolność do w a lk i o lb rzym ie j a r­
m ii pracy zostały nienaruszone. Od­
m aw ia jąc przystąp ien ia  '* do pracy 
pod strażą po licy jną , gó rn icy  dow ie­

d li, że n ie  pozwolą na to, b y  k ie ro ­
w a ła  nam i p o lic ja “ .

Z w ią zk i zawodowe donoszą z ca -  j 
lego k ra ju  —  oświadcza H «rve  —  o  
now ych zgłoszeniach do o rg a n iz a c ji! 
Równocześnie p rzegrupow ują  się na J 
sze siły. kon tynuu je  nie w a lkę  o u- 
w o ln ien ie  aresztowanych, o u c h y le ­
nie  zbrodniczych ustaw a n ty s tra jk o - 
wych. Czuwa się nad tym , aby w p ro l

W Londynie osiągnięto porozumienie
w sprawie pozioma produkcji stali w Hiemcz^ch

LO N D Y N , 11.12 (P A P ).
Czwartkowe posiedzenie Rady M in istrów  Spraw Zagranicznych po­

święcone było w  dalszym ciągu rozpatrzeniu dokumentu brytyjskiego» 
dotyczącego przyszłego ustroju gospodarczego Niemiec.

wadzono w  życie decyzje rządowe. 
To co w yw alczono m usi być przez 
rząd wykonane. Jednakże po jaw ia ją  
się groźne chm u ry  na horyzoncie i 
należy przygotow ać się do dalszych 
jeszcze w a lk “ .

Z w róc iw szy  uwagę na p ro je k ty  no 
w e j zw yżk i cen, pub licys ta  kończy 
a r ty k u ł s łow am i: „K la sa  robotnicza 
jest św iadom a swej s iły . W ie ona, 
że m usi m ieć zaufanie przede wszy­
s tk im  do samej siebie, a następnie 
w inna  w ie rzyć w  swą jedność i w ła ­
sne organizacje. F rancuska klasa ro ­
botnicza dobrze w ie  o tym , że do n ie j 
będzie należało ostatn ie s łow o“ .

Faszystowska „E poque", domaga 
się złam ania silą postawy k lasy ro  - 1 
botniczej. D z ienn ik  stw ie rdza z ża -j 
lem . że rząd —  ja k  dotąd —  nie zde 
cydow a ł się na taką akcję. „Epoque“ , 
domaga się ponadto ścisłego porożu- i 
m ien ia m iędzy B lum em  i de Gaullem .

mem M oskw y z łb ży ł wobec dz ien n i­
karzy tśw iadczen ie  na lem at swej pra 
cy w  ZSRR i ta rć, ja k ie  pow sta ły  o- 
s tą in io  m iędzy rzą dami radz ieck im  i 
francusk im . P łk . Raym ond M arpu ie  
ośw iadczył:

W ładze radz ieck ie  n ie jednokro tn ie  
zw raca ły rządow i francusk iem u uw a­
gę na tolerow ane, jeże li n ie  insp iro

procy w  ciągu dwóch la t rep a trio w a ­
ni« 315.564 o b yw a te li francuskich , 
wśród k tó rych  zna jdow ało Się 21.321 
m ieszkańców A lz a c ji i L o ta ry n g ii, 
zmuszonych niegdyś do w stąp ien ia  do 
a rm ii n iem ieck ie j. Już w ie lo k ro tn ie  
podkreśla łem  w ie lką  pomoc 1 zaufa - 
nie, okazane przez w ładze radzieckie. 
P ow tarzam  raz jeszcze, że ZSRR do­
trzym a ł um owy ja k  najściślej)

„P rzed opuszczeniem Z w ią zku  Ra -

Solidarność polskiego świata pracy
w alka  indu i ramz

M im o zakończenia s tra jk u  we 
F ra n c ji ze w szystk ich  s tron  k ra ju  
nadchodzą do Ogólnopolskiego K o ­
m ite tu  Pomocy S tra jk u ją c y m  we 
F ra n c ji rezo lucje so lidaryzu jące się 
z walczącą o sw oje praw a francuską

tego

M in is tro w ie  osiągnęli porozum ienie
w  spraw ie :

1) Poziom u p ro d u k c ji s ta li w  Niem  
czech.

2) Ogólnego poziom u p ro d u k c ji 
przem ysłow ej w  Niemczech.

3) Ustalen ia dat dem ontażu okre­
ślonych zakładów  przem ysłow ych.

Ponadto m in is tro w ie  zgodzili się 
przedyskutować w niosek radzieck i w  
spraw ie u tw orzen ia  cen tra lnych nie­
m ieckich departam entów  gospodar­
czych oraz zniesienia fu z ji s tre f an­
glosaskich.

■Wbrew przew idyw aniom , sprawa 
odszkodowań na posiedzeniu czw art­
kow ym  n ie  była  omawiana.

L IK W ID A C J A  K A R T E L I 
I  M O NO PO LÓ W  N IE M IE C K IC H
Posiedzenie rozpoczęło się od dy­

skus ji nad par. 26 p ro po zyc ji b ry ty j­
skie j. k tó ry  stw ierdza, że „odpow ied­
nie  władze n iem ieckie  przedstaw ią w  
ja k  na jk ró tszym  czasie Sojuszniczej 
Radzie K o n tro li propozycje, dotyczące 
rozw iązania k a rte li, syndykatów , t ru  
s tów  i  innych  m onopolistycznych or­
gan izacji n iem ieckich . Propozycje, 
zm ierzające do upaństw ow ien ia pew ­
nych gałęzi przem ysłu będą uważane, 
jako jeden ze środków  rea liza c ji te­
go pa rag ra fu .“

M a rsh a ll zgłosił do p ro po zyc ji b ry ­
ty js k ie j następuj ącą p o p ra w kę : „S rod 
k i  te zna jdą zastosowanie jedyn ie  
wówczas, gdy będą zgodne z w o lą  na 
rodu niem ieckiego'“ .

Par. 26 w raz z pop raw ką  M arsha lla  
został p rz y ję ty  przez Radę M in is tró w  
i odesłany do k o m ite tu  redakcyjnego 
celem opracowania ostatecznego jego 
tekstu.

Z  ko le i m in is tro w ie  ro zp a trzy li pa r. 
26 l i t .  b. w  b rzm ien iu  p ro po zyc ji fra n  
cuskie j, m ów iące j .o rozdzia le  węgla,
energ ii i s ta li.

P rzy ję ta  przez wszystk ich czterech 
m in is tró w  propozycja  francuska 
b rzm i ja k  następuje:

„Sojusznicza Rada K o n tro li dop il­
nu je , ażeby wyznaczone ściśle ilośc i 
p ro d u k c ji n iem ieckie j, m ające j p ie rw  
szorzędne znaczenie d la  odbudowy go 
spodarczej E uropy, ja k : węgiel, koks 
i  energia elektryczna, b y iy  eksporto­
wane. Rada K o n tro li przedśięweźmie 
jednocześnie w sze lk ie  k ro k i, ja k ie  u - 
zna za konieczne, aby organizacje n ie  
m ieekie ro zd z ie liły  te  zasoby w e w ła  
śc iw y sposób na teren ie  całych N ie­
miec.

Następnie m in is trow ie , na wniosek 
Bevina, zgodzili się, by  przedysku­
tować w niosek radz ieck i w  spraw ie 
u tw orzen ia  cen tra lnych n iem ieck ich
departam entów  gospodarczych oraz 
zniesienia fu z ji s tre f anglosaskich, 
je d n a k ie  dopiero po rozpatrzen iu do 
kum en tu  b ry ty jsk iego , k tó ry  p u n k ­
tów  tych n ie  przew idu je .

POZIOM
P R O D U K C JI PRZEM YSŁO W EJ 

W  N IE M C Z E C H
Dalszym  pu nktem  dyskus ji b y ł 

par. 27 p ro po zyc ji b ry ty js k ie j,  do-

przed odbudową k ra jó w  Europy, 
M a rsh a ll w  zasadzie po pa rł po­

wyższą propozycję, na tom iast m in . 
M oło tow , s tw ie rdza jąc, że n ie  sprze­
c iw ia  się m y ś li p rzew odn ie j p ro ­
po zyc ji ośw iadczył, że p ra gn ie  jją  
dok ładn ie j przestudiować. Wobec 
tego m in is tro w ie  p rzeszli do następ­
nego punktu.

D E M O N T A Ż  N IE M IE C K IC H  Z A ­
K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S ŁO W Y C H

Jak w iadom o, na ko n fe re n c ji m o­
sk iew sk ie j B ev in  w ysuną ł propozy­
cję, p rzew idu jącą, te  Rada K o n tro li 
us ta li w  te rm in ie  do x Rpca 1947 r. 
lis tę  zakładów  przem ysłow ych przez 
naczcmych na demontaż d la  p o k ry ­
cia re p a ra c ji w o jennych.

B id a u lt ośw iadczył, że lis ta  p o w in ­
na ob jąć rów n ież  urządzenia fa b ryc * 
ne oraz o b ra b ia rk i zna jdujące się w  
zakładach .k tó re  nie są przeznaczona 
na demontaż.

B id a u lt wskazał, że ilość obrab ia­
rek, k tó ra  w  1935 r . w ynos iła  w  N iem  
czech 1,025 tys. w zrosła  podczas w o j­
n y  do 2.150 tys. ,

B ev in  sprzec iw ił się propozyc ji 
francu sk ie j i w yco fa ł się z poprzed­
nio  zajętego stanowiska.

M o ło tow  pop iera jąc w niosek B i­
dau lt zaproponował aby w n iose lt 
francu sk i odesłać, ja ko  p rz y ję ty  dû 
kom ite tu  redakcyjnego.

S p rze c iw ili się tem u M a rsh a ll i  Be 
v in , uważając, że przedtem  należy 
usta lić  te rm in  demontażu. M a rsh a ll 
zaproponował p rzy  ty m  ja ko  te rm in  
ostateczny —  datę 1 m arca 1948 r., 
a m in . B e v in  — datę 15 kw ie tn ia  
1848 r.

Po dalszej dysku s ji postanow io­
no, iż  ostateczna ¿sta zakładów  
przem ysłow ych  i  urządzeń fab rycz­
nych. przeznaczonych do ro z b ió rk i 
w inna  być usta lona przez Sojusz­
niczą Radę K o n tro li na jpóźn ie j 
15 k w ie tn ia  1948 r .

Na ty m  dyskusja została odro­
czona do d n ia  następnego.

wane m achinacje , m ające na celu 
przeszkodzić w  pow rocie  do k ra ju  o- dzieckiego — pow iedzia ł na zakończę klasą pracująca. Ponadto nadal de 
byw ate lom  radz ieck im  zna jdu jącym  nie p łk . M arqu ie  — pragnę raz jeszcze k la row ane sa dalsze k w o ty  na akcię 
się we F ra n c ji lu b  na teren ie francu  w yraz ić  mą głęboką wdzięczność. .Je- pomocy uczestnikom  s tra jk u  i ich 
skich s tre f okupacy jnych  w  N iem  - : stem przekonany, że wdzięczność tę rodzinom . I
czech i A u s tr ii,  ja k  rów n ież na pro - podziela ca ły  naród francusk i. Sądzę os ta tn io  Zarzad G łów ny  Zw iązku 
wadzoną w  obozach propagandę an ty  zresztą, że in ic ja ty w y  pobudzającej do Zawodowego M eta low ców  w p ła c ił na 
radziecką, na fa k ty  w ydaw an ia  f a l -  ostatn ich zajść, k tó re  przyn ios ły  ty le  ten  cej  250 tys. zł. T ram w a ja rze  s to - 
szywych dokum entów  i na odm ow ę! szkody francu sk im  interesom  narodo- 1 j eczr,j 20 tys. zł, Zarząd G łów ny Ro-
« ks frad yc ji obyw a te li radzieckich, bęt w ym , szukać należy n ie  we F ra n c ji, botn icze j ¿pół. W ydaw nicze j „P rasa“
da.rych przestępcam i wojennym::, cze-l W chodzi ona w  zakres ogólnego p lanu j 
go rząd radz ieck i dom agał się, zgo -  . an tyradzieckiego, zakrojonego na ska j 
dnie z um ową. Rząd .fra ncu sk i an i ra - ! lę św iatową. F ranc ja  zaś jest jedną z] 1 
zu n ie  ud z ie lił odpow iedzi na m oje j p ierw szych jego o f ia r “ , 
zapytan ia w  te j spraw ie. i P A R Y Ż. 11-12 (PAP). — .O fic ja ln ie ;

.Gołosłowne zarzu ty  pod adresem 2}j zakom unikow ano, że szef fra n cu sk ie j j 
o fice rów  m is ji radz ieck ie j we F ra n c ji j m is ji re p a tr ia c y jn e j w  Z w ią zku  Ra- j 
muszą oburzać w szystkich , k tó rz y  sty i dz ieck im  — p łk . M arquie , został zwoi j 
k a ii się z ty m i o fice ram i. I n iony ze swego stanowiska.

100 tys. zł, p racow nicy K C  Z Z  10 tys. 
z! dozorcy warszawscy 10 tys. z ł oraz 
grupa p rzy ja c ió ł ludu  francuskiego 
w p ła c iła  30 do la rów , ł  fu n t szter- i 
lin g ć w  i  12 tys. zł.

O byw a te lsk i Kom itet, Pomocy 
S tra jku ją cym  we F ra n c ji o trzym u je  
rów nież liczne lis ty  od osób m a ją ­
cych rodz iny we F ra n c ji. V/ lis tach 
poza w yrazam i tro s k i o swoich n a j­
bliższych au to rzy w yraża ją  głęboką 
wdzięczność K o m is ji Centr. Z w iąz­
kó w  Zaw odow ych za in ic ja ty w ę  zor­
ganizowania pomocy.

Karły opałowe 
od i-go stycznia

Zarządzeniem  M in is tra  A p row iza ­
c j i  z 25 lis topada b r. wprowadzone 
będą z dn iem  1 stycznia 1948 r .  na 
ca łym  te ren ie  k ra ju , k a r ty  opałmsiu 

K a r ty  opałowe w  zasadzie p rzys łu ­
gu ją  osobom up raw n io nym  ęio “k a r t  
Zaopatrzenia I kategorii ' za wyjąt­
k iem  pracow ników ! za trudn ionych  w  
urzędach, ins ty tuc jach , p rzedsięb ior­
stwach łu b  zakładach, ob ję tych um o­
w a m i zb io row ym i, p rze w id u ją cym i 
depu ta ty węglowe.

K a r ty  opałowe będą w ydaw ane na 
tych  samych zasadach, co k a r ty  za­
opatrzenia. Za podstawę służy k a r ta  
w ym ienna w yaana w  m ie jscu za­
m ieszkania pracow n ika . P raw o  do 

. . . .  . k a r t  zaopatrzenia z ty tu łu  pracy
tyczący re w iz ji poziom u p ro d u k c ji p rzys ługu je  po przepracow aniu w  da 
i, ,» ™ ,» * .« ! . . . .  p rzyn a jm n ie j 1 m ie -m em ieckie j.

Wszyscy m in is tro w ie  zgodzili się, 
że p ro du kc ja  s ta li w  sztabach "win­
na być zw iększona do 11,5 m ilio n a  
ton  rocznie.

Z ko le i om awiano sprawę stop­
n iow e j odbudowy przem ysłu  n ie ­
m ieckiego. P ropozycja franeusko -b ry  
ty jska , w ysun ię ta  na wczorajszym  
posiedzeniu, p rze w id u je  stopniowe 
zwiększenie p ro d u k c ji p rzem yski nie 
m ieckie  go. Propozycja ta  zaw iera 
zastrzeżenie, aby w zrost p ro d u k c ji 
n iem ie ck ie j nie m ia ł pierwszeństwa

nym  zakładzie 
siąca i  15 dni.

N O W Y  N U M E R

»PRZEGLĄDU S8£iALłSTYCZNEG0«
JUŻ S IĘ  U K A Z A Ł  G R U D N IO W Y  N U M E R  „P R Z E G LĄ D U  S O C JA L I­

STYCZNEG O “  O N A S TĘ P U JĄ C E J TREŚCI:

J. C Y R A N K IE W IC Z  — P o lityka  Polek! Ludow ej.
ST. S Z W A LB E  — Przed X X V I I  Kongresem P a rty jn ym .
J. H O C H FE LD  — Od X X V I do X X V I I  Kongresu PPS.
W. R EC ZEK — Zasady nowego s ta tu tu  PPS.
J. T O P iN S K I — Dorobek teore tyczny na k tó rym  budu jem y.
J. ROSNER — A k tua lne  prob lem y m iędzynarodowego ruchu soc ja li­

stycznego.
W- D O M IN O  — PPS w ruch u  zawodowym .
L. M O T Y K A  — M łodzież socjalistyczna.
.1. M U L A K  — Szkolenie socjalistyczne.
T. Ć W IK  —  Propaganda pa rty jna .
A. K A D U S Z K IE W IC Z  —  Zagadnien ie odbudowy gospodarczej N iem iec 

K A R T K I Z  H IS T O R II S O C JA L IZ M U
M. Z A W A D K A  — P ie rw szy zjazd PPS.
A. M U N K  — Proces M ierosław skiego.

N A  H O R Y ZO N C IE
IV Polsce — W ZSRR —  W  E urop ie  — Za morzam i.

ID E E  —  M Y Ś L I —  Z A G A D N IE N IA  
J S TR Z E LE C K I —  O n iek tó rych  źród łach uproszczeń m arksizm u.
J. N. M IL L E R  —  K lasa i  naród w  kleszczach im peria  i: mu.
A. P O K O R S K I — Postawa Kościoła K a to lick iego  wobec przem ian u s tro ­

jo w ych  w  Polsce.
K  W IN K L E R  — Polskie  m alars tw o nowoczesne.
j .  H. — Adam a Schaffa ..Wstęp do te o rii m arks izm u".

Z życia p a rtii.
L is ty  do redakc ji.
K s iążk i i czasopisma nadesłane.
N o ta tn ik  re ferenta.

Cena num eru 40 zło tych. «52«-Kr

Po długi « i i c ię ż k ie j chorobie zmarła

S T E F A N I A  B R i l N
Od 43 lat, bo od r. 1904 była niezłomnym bojownikiem ruchu rewolucyjneqo.
Jako młoda dziewczyna wstąpiła do SDKPiL. Była członkiem Komunistycznej 

Partii Polski od zarania jej istnienia, a polem członkiem Polskiej Partii Robotni­
czej.

Skromny ■funkcjonariusz partyjny, gotowy zawsze podjąć się najcięższej pra­
cy, niezawodny i niezmordowany —  była jednym z tych oqniw, niewidocznych 
lecz istotnych, bez których nie ma funkcjonowania wielkiej partii, wielkieqo ruchu.

Była jednym z tych skromnych, o wyjątkowo prawym charakterze żołnierzy ru­
chu robotniczego, co stojąc w szeregach przez całe życie, do ostatniego tchu ce­
mentują jeqo tradycje ideową, jego ciąqłość historyczną.

Przez trzy ostatnie lata życia, trawiona śmiertelną chorobą, nie przerywała 
pracy, tłumacząc na język polski cenne utwory klasyków marksizmu.

Do ostatniego tchnienia żyła życiem partii.

C Z E Ś Ć  JEJ P A M I Ę C I !

Berman J., Bobińska H., Bobińska C., Brun J- ,  
Budzyńska C-, Dłuski O., Daniszewski T„ 

Dua-Bogen G., Fiedler Fr., Fiedlerowa, 
Gran as R., Iwińska S., Jankowska L., Kasman 
L., Kowalczyk J „  KobryAska R., Kalicka F.f 
Minc H., Modzelewski Z.t Markowicz H., 
Pieczyńska M., Staszewski St., Siekierska J.t 
Wolski Wł.f Zambrowski R., Zachariasz Sz.

Dziennikarze
u Preziden a BP

Prezydent RP p rz y ją ł w  dn iu  t t  
bm. P rezyd ium  W ydzia łu  W ykonaw ­
czego Związku Zawodowego D zienn i 
ka rzy  RP w  osobach: prezesa redak­
to ra  Lu kreca  oraz cz łonków  Prezy­
d ium  red. red. P ragi, K rze p to w sk ie ­
go, Borowskiego, Dzendzla i  Strzele« 
kiego.

W  czasie dłuższej rozm ow y przed­
s taw ic ie le  dz ienn ika rs tw a polskiego 
p o in fo rm o w a li ob. Prezydenta o przo 
biegu i  w y n ik a c h  zjazdu dz ienn ika­
rzy  RP oraz o sy tu a c ji i  w a runkach  
pracy w  zawodzie dz ienn ika rsk im .
Ob. Prezydent ustosunkow ał się z co
łą życzliwością do poruszonych w  roa
m ow ie zagadanień.

Ob~ody Rady Naukowe) 
dla zagadnień 

Ziem Odzyskanych
W tezecim  d n iu  obrad Rady N au­

ko w e j d la  zagadnień Z iem  Odzy­
skanych kon fe row a ła  K om is ja  Osad­
n ic tw a  M ie jskiego.

Referat pt. »Zagadnienia potrzeb 
rzem iosła i  średniego przem ysłu  n  
Z iem iach Odzyskanych“  w yg ło s ił 
p ro f. d r  J. Rzoska. Następnie w  k o - 
+ e^ . aCle ° b : S topczyka p t. „P o ­
trzeby rzem iosła“  poruszono kw estią  
dekoncen trac ji rzem iosła  z w o j« - 
whdztw a śląsko -  dąbrowskiego na  
Z iem ie Odzyskane, szkolen ia te rm i­
na to rów  —  uczniów  w  w arszta tach 
rzem ieślniczych w o j. śląsko -  dąb­
row skiego d la  warsztatów rzem ieśl­
n iczych na Z iem iach  O dzyskanych 
oraz w yko rzys ta n ia  m ożliw ości są­
siedzkiego k o n ta k tu  z Czechosłowa­
cją , d la  pog łęb ien ia  zaw odow ych 
kwalifikacji rzem ieśln iczych w  
w arszta tach  czeskich w  drodze p ra k ­
ty k  i  doszkalania.

M g r A . K u p ie c  m ó w ił o  spół­
dzielczości rzem ieśln icze j aa Z ie­
m iach O dzyskanych.

W  d ru g ie j części k o n fe re n c ji dyr. 
inż. M. B erger m ó w ił o zagadnie­
n iach szko ln ic tw a  zawodowego prze­
m ysłowego _ na Z iem iach  Odzyska­
nych.
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Ob areki kon tynuu je  swe odpowiedzi 
na pytan ia  p roku ra to ra  i  obrony.

P rok : Czy osk. o trzym yw a ł m ie­
sięczne rap o rty  , w yw iadow cze stocz­
ni?

Oskarżony w  odpowiedzi w yjaśnia, 
że o trzym yw a ł ra p o rty  n ie  szyfro­
wane k ryp tonm em  „Stocznia“ . Ra­
p o rty  te o trzym yw a ł ńsi podstawie, 
um owy z K w iec iń sk im  i  b y ły  m u  one 
przekazywane za pośrednictwem  
Z rz y n k i kon taktow e j.

„RÓŻNE ZAGADNIENIA" 
OBARSKIEGO

Obrońca mec. Rettinger: Dlaczego 
osk. zgodzi! się na udzia ł w K o m i­
tecie Porozum iewawczym , w  k tó ­
ry m  zasiadali przedstaw icie le W iN, 
S tronn ic tw a  Narodowego i  S tro rm i- 
«tw a — L ip ińsk iego — ludzie obcy 
ideowo osksrżontim u.

Osk.: Oceniałem . sytuację . p o li-
tyczną W . 1946 r. jako sytuację w y j­
ściową do pewnej konso lidac ji .po­
lityczne j na płaszczyźnie analogicz­
nej. jaka była  podjęta prze« WRN 
już za czasów okupacji. Zasada łą ­
czenia się dla . celów po litycznych 
t  ug rupow aniam i p raw icow ym i b y ­
ła  zasadą m ającą od dawnych la t 
obyw ate lstw o w  naszej p a rtii.  B y­
łem  w  te j atmosferze dzia łania koa­
licy jnego w ychow yw any i  nie było 
to  sprzeczne z naszą h istorią .

Obrońca: Jak i b y ł stosunek w ładz 
p a rty jnych  do dążenia n iektórych 
ugrupowań WRN do połączenia się. 
z °PPS?

Osk : Z początku negatyw ny, póź­
n ie j. gdy koncepcja połączenia sta­
ła  sie koncepcją -po lityczną ..WRN, 
władze uznały ją za wiążącą dla ca­
łości WRN-

Prok.: Czy oskarżony łącząc sie. 
w  kom itecie  porozum iew awczym  z 
SN i SNN dzia ła ł w  im ię idea łów  
socjalizmu?

Osk.: Tak.
Prok.: W ięc oskarżonemu S tron­

n ic tw o Narodowe : z jego bandam i 
N S Z -ow sk im i i  W iN  z jego banda­
m i leśnym i b y i bliższy n iz  PPS?

0 *k . n ie  udziel« jasnej odpow ie­
dni, tłumacząc, że to  b y ły  dwa róż­
ne zagawhrtenś».

ty n Prok.: C cy .it« ;“ co oskaraowy rop: 
b i ł w  kontakcie  z SN i  S N N 'b y ło  
» 'a lka o jedność robotniczą, o k tó -

‘ Y.'V*j o s k a ^ż o ^ .jM H y w fl^  I
Osk.: To h y to d ą ż e rd *  cfc uoby- 

•watelnieni« w  środow isku robot n i- 
Ktrrm koncepcji reprezentowanej 
ptraez WRN,

Na zakończenie przesłuchom« osk. 
("»barskiego p ro ku ra to r pros i Sad o 
Stwierdzenie, że w  raportach w y ­
w iadowczych W iN, zna jdu jących
Się w  posiadaniu osk. Oborskiego 
zna jdu je  Się szereg danych, doty­
czących W ojska , Polskiego i  stano­
wiących ścisła ta jem nicę państwową.

SZEF „STOCZNI" — 
SOSNOWSKA

■.JE 'k o le i,  przed sądem staje osk. 
Sosnowska H alina.

Przewodniczący: Czy osk. przy­
staje się do winy?

Osk.: P rzyznaję się do dokonani« 
pewnych czynów, a ty m  samym do 
w in y  w  tym  .zakresie.

Oskarżona pros i Sąd o pozwolenie 
przedstaw ienia swej działalności 
nie lega lnej w  czterech punk tach : 
działalność w  ram ach „S toczn i“ , 
ko n ta k ty  ze s tronn ic tw a m i podziem­
nym i, kon ta k ty  z ośrodkam i po łsk l- 

'm i zagranicą T  z przedstaw ic ie la­
m i państw  obcych.

Osk. w yjaśn ia , że do W iN  w stą - j 
p iła  w  październ iku 1045 r. za po­
średnictwem swoje j znajom ej R an­
n y  Ruszkiew icz. cz ło nk in i W iN. 
R u w k ie w icz  skontaktow ała oskar­
żona“ « Kwiecińskim i Czarneckim . 
Sosnowska rozpoczęła pracę w 
dziale po litycznym  kom o rk i 
maęyj-n^j. .. .

’Po aresztowaniach czołowych 
y  V7iN w : końcu

^ 46 r - ..W itek“  —  K w iec ińsk i, k tó - 
r y  »ostał Wówczas szefem obszaru 
em tra łhe g^ ^PiN po lec ił oskarżonej 
objęcie  ̂k ie row n ic tw a  kom órk i in - 
form aer,,n«j;. "Przysr^o zadania je j 
polega..- na sporządzaniu na pod­
stawce matcr'otóov otrzym anych od 
okręgów i  Roszczogómych in fo rm a ­
torów' m iesięcznych raportów .
Osk. Sosnowska fiieć in _
form acyjną kom órk i, k tó re j k ry p ­
tonim  został usta lony ja jr0 „s tocz ­
n ia “'. P ierwsze prace oskarżonej w 

Stoczni“  polegają na »o rganW w a- 
ntT1 technicznej s trony  działa lności 
wyw iadow czej oraz ,n a , Przejęciu 
w-upy danych in fo rm a to ró w  i współ
■ „ „ „ ,m v ó w  oraz na zaangaz-owa-

T , Z A -
W  końcu c z e rw «

S Z r t i . d o m o ś d  e °n -

s n . r -
liość X u trzym yw ana W *  “
pośrednictwem  skrzyn io  , u  H< fer„ :  
d r  F ran io  i  .poczty .cen tra lne j, r  i 
osta tn im  zaś okresie za", pośredn^
etwem  s k rz y n k i' w  ' M lń M e rs tw if 

, O dbudowy. Obarski orzeka żywa 
oskarżonej w iadom ości o układzie j  

■«B . p a r ti i : po litycznych i ich w ew - 
»eiyzwjach stosunkach.
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wiadom ości o charakterze w o jsko - J że me na leża łoJo ^ o b o w ią z k ó w  km  a p a - | podziemną, k tó ra  m ia ła  być do

żeby skasować w yw iad  wojsko 

te j m ierze m ia ł
o charakterze w o jsko - j że nie 

wewrtętrznó - organ izacyj- | rów n ika  w ydz ia łu  in fo rm ac ji.
Osk.: Chciałam  pomóc szefowi, 

oskarżona naw iązuje Przechodząc do om ówienia sprawy
środkam i zagraniczny-„Rom anem “ G orzkow -

w ym  
nym.

\V czerwcu 
współpracę z 
skim . członkiem  SNN, od ktorego 
rów nież dostaje pewne in form acje.

KRYPTONIM „7"
W lipcu, po Referendum  oskarżona 

otrzym ała polecenie rozpracowania 
głosowania ludowego. W tym  celu
w yko rzysta ła  swoją znajomość z_ T a­
deuszem W yrzykow skim , od którego

kon tak tów  z o ś r . . 
m i, Sosnowska stw ierdza, że w iedzia 

| Pa' od Kw iecińsk iego o próbach 
I W iN -u  naw iązan ia kon taktów  z L ° n -
j dynem. Próby te rob iła  Komenda 
I G łów na i  sam K w ie c iń sk i .
I Przewodniczący wzywa oskarżoną 
i do przedstaw ienia sprawy ośrodka 
' N icei. Sosnowska opowiada długą h i­

storię o wyjeździe Zdżarśkiego, dla

tak tów  Sosnowskiej z urzędniczką ob j żona. 
cei ambasady Naimską. Okazuje się, i wy? 
że Sosnowska dostarczała Naim Skiej i Osk.; Dyspozycję w

wydać szef Obszaru. .
ra t łącznośpi W iN. Prócz 's ta łycn z r ó - ’ ręczona jednem u ze współP racow ńi- | d ****•■  ^ f ^ w ^ f a d u ^ w o j ^ -
deł in fo rm ac ji, „S tocznia“  korzystało ków  obcego przedstaw icie lstwa. d z ie ć j  skaso • .. . .
rów nież ze sporadycznych źródeł. So- ; P ro k .: ja k ie  m a te ria ły  przekazała I wego. _ że o k r,g i będą za-
snowska przyznaje, ze o trzym ała patę „skarżona do Londynu? w-adom-one przez Szefa Obszaru.

...  Osk.: Przekazałam do w ysłan ia  dwa | wnadormone przez s>zeia
raD orty — za sierpień i za w rzes ień ; Prok.: Instrukcje, w  sprawie w y w ia - 
_  październik. R aporty te b y ły  s f i l-  j du w ydała oskarżona, d l « “ *® ^  f

Dla kogo te rap o rty  b y ły  \ czekała na to, by K w le c in o d w o ła ł

o trzym ała w ew nę trzny b iu le tyn  PSL j którego przygotowała raport• 
w raz z odpisem protestu M iko ła jczy- : n i”  za sierpień i kopię m em oria łu  ao 
ka. Oskarżona przyznaje, że następ- i ONZ.
nie (ńrzym yw ała od niego dalsze we- j W spraw ie kon tak tów  z 
_______ _ PSL. k tóre rów - I c ie lam i państw

raportach
wnętrzne b iu le tyny  PSL 
nież w ykorzystyw ała  w  
„S toczni“ .

Dalszą część zeznań oskarżona po­
święca w y jaśn ien iu ' w ew nętrznych or 
ganizacyjnych stosunków' „S toczni“ . 
Oskarżona tw ie rd z i m. in., że w yd a t­
k i związane ze „S toczn ią“ , w ynosiły 
około 80 tysięcy z ło tych miesięcznie.

Po zorganizowaniu „S toczni“  oskar 
żona rozesłała do okręgów i  do posz­
czególnych: in fo rm a to ró w  ins trukc ję  
określającą system i szemat nadsyła­
nych przez nie do „S toczn i“  raportów  
wyw iadow czych. Uzyskany m ateria ł 
w yw iadow czy oskarżona układa ła  w  
zasadnicze dz ia ły : po lityczny, gospo­
darczy. w o jskow y i służby bezpie­
czeństwa. W myśl polecenia . w ładz 
obszaru, rap o rty  oskarżona przekazy 
w a ła  swmim w ładzom  przełożonym, 
jeden egzemplarz przekazywała do ar 
chiwum . R aporty oskarżona sporzą­
dzała sama, natom iast w yciąg i z ra ­
portów . zwanej później b iu le tynam i, 
opracow yw ał Baczak.

K ie ro w n ik ie m  Sosnowskiej przez 
cały czas b y ł K w iec ińsk i.

W czasie jednej z rozm ów „W ite k “ 
zaw iadom ił Sosnowską, że w  poczcie 
będą znajdować się. koperty  sygnowa 
ne cyfrą  „7 “ , k tó re  bez o tw ieran ia 
należy przekazywać władzom ob­
szaru.

Prz ewt>d i) iczaoy: Czy oskarżona
wiedziała, że koperty  oznaczone k ry p  
ton im em  „7 " zaw iera ją  in fo rm acje  
wojskowe? i

Oskarżona: Dom yślałam  się tego. 
Oskarżona- .^sn p .w sk  a: cha rak te ry ­

zuje następnie pracę poszczególnych 
in fo rm a to ró w ,’

., PACYFIKAtÓR JÓZEP5KI
Z ko le i oskarżona przechodzi do 

w yjaśnien ia  swych kon tak tów  z pod­
ziem nym i ug rupow aniam i po lityczny 
m i. Sosnowska skontaktowała przed­
staw icie la SNN —  L ip ińsk iego  * 
W iN-em .

Przekazywałam  L ip ińsk iem u — mó 
w i Sosnowska —- u siebie w  domu 
w yc iąg i z rapo rtów  „S toczn i” , zaś 
w iadomości nasłuchu radiowego i 
prasę W iN  przekazywałam  za pośred 
n ic tw em  sk rzyn k i kon taktow e j, wska 
zanej przez Gorzkowskiego.

Sosnowska przedstaw ia następnie

przedstaw i [■ 
obcych. Sosnowska i 

wyjaśnia, że nie m ia ła  tak ich  kon tak  
tów  i  nie in ic jow a ła  ich. Raz ty lk o  i. 
skontaktowała Baczaka z K w ie c iń ­
skim, k iedy Baczak chcia ł zaw iado­
m ić kom endanta ; obszaru o przy jeź- 
dzie angielskiego dziennikarza, k tó ry  
chciał wejść w  k o n ta k t z odpow ie- 
dz ia lnym i przedstaw ic ie lam i podzie- : 
m ia. ' ]

Poza ty m  udz ie liła  Sosnowska od- j 
pow iedzi na 5 pytań w  spraw ie re fe - \ k
rendum , k tó ry m i in teresowała się wom ą v 
pewna ambasada.

„STOCZNIA" — CAVENDISH
Przew.: Czy oskarżona w iedzia ła  oj 

kontaktach W iN  z obcym i oś rodka ­
mi?

Osk.: W iedziałam  o tym , K w iecm -

sporadycznych źródeł. So-
ała parę

raży rap o rty  wyw iadow cze obszaru 
południowego i  w yko rzysta ła  je  w 
swoich raoortach.

PAJĘCZA SIEĆ
Prok.: Jak i b y ł zakres w yw iadu

„Stoczni“ ? ;
Osk.: O pracowyw aliśm y wiadomoś­

ci polityczne, gospodarcze, o dz ia ła ł - 
ności w ładz bezpieczeństwa, pewne 
wiadom ości o charakterze w o jsko­
wym . mające', aspekt po lityczny, ,

Prok.: W yw iad, w o jskow y ojpteimo-  ; k o p e rty , oznaczone cyfra  
w a ł ty lk o  dane, mające aspekt... po li -  : 
tyczny? . ,

Osk.. (niezdecydowanie): ra k  tp .ro- 
. zum iałam.

Prok.: K to  . opracowywał 
„S toczni“ ?

Osk.: Ja

mowane. u ,»  - .
przeznaczone — dokładnie nie wiem. j

P rok.: Czy oskarżona posyłała te ; 
ra p o rty  w  całości, czy z wyłączeniem  
pewnym  części?

Osk.: N ie, z rapo rtów  tych niczego 
nie wyłączałam .

Prok.: K ie dy  oskarżona o trzym ała

Osk,': O trzym a łam  jedna taką ko - ; 
pertę i nrzekazałam  ja  Konjeńdzie Ob 
szaru (Należy dodać, że koperty  ozna 
czone cy frą  .".7“  .m iały, ja k  w yn ika  

rap o rty  z zeznań poprzednich oskarżonych, za 
w icrać wojskow e m a te ria ły  szpiegów, 
skiet.

5»rok: K to  decydował o zamieszcza P ro ku ra to r zadaje szereg pytań, 
n iu  w  raporcie wiadomości? K to  oce- zm ierzających do sprecyzowania ro l i _______
n ia ł wagę wiadomości? _ i Sosnowskiej w  dziedzinie kon tak tów  ; ¡¡adrńała potrzebę .w y ko rzys ta n ia  pew

rozkaz prowadzenia w yw iadu?
Osk.: (zm ieszana).,N igdy nie w yda­

wałam  żadnych rozkazów.
P roku ra to r prosi o. pozwolenie po­

staw ienia pytan ia  oskarż. K w iec iń ­
skiemu.

| KWIECIŃSKI — SOSNOWSKA
K w iec iń sk i z miejsca potw ierdzą, 

że w yd a ł takie  polecenie i że polece­
nie to m ia ło  obowiązywać od ch w ili 
•wydania, tzn. od końca Września.

Prok.: Jakie stanowisko zajęła w  tej 
“orąw ie Sosnowska?

Osk. K w iec ińsk i: (dłuższą chw ile  
m ilczy, po czym w yraźnie zakłopota- 
ny, m ów i niejasno): Sosnowska u za-

M ia łam  w  tym  względzie , 7

ski opow iadał m i o rozm owie z Caven

Osk.: Ja
f nym i.

Na żądanie p ro k u ra to ra . Sosnowska ! 
w y jaśn ia  zakres p racy „szefów' samo­
dzielnych re fe ra tów ". O strow ski do­
starczał w iadom ości gospodarczych i 
n iek tó rych  po litycznych. Baczak — 
w iadom ości polityczne, Za lew ski — 
w iadom ości po lityczne i pewme dane 

M. O., G orzkow ski dostarczał nie -

*-_Y. n c

K to  uoow ażnił oskarżona do 
in fo rm ow an ia  Polskiego S tronn ic tw a 
Dem okratycznego o m em oriale do 
ONZ i  o Kom itec ie  P orozum iew aw ­
czym '’

Osk.: To ja  zapytałam  K w iec ińsk ie  
yo.-czv nie uważa tego za •wskazane.

nych rzeczy dlatego, aby dać zamknie 
tą całość zagadnienia.
■ Prok.: K to  m ia ł odwołać rozkaz w  
-praw ie - nadsyłania wiadomość: w o j-
śkowych?

Osk. K w iec ińsk i: Polecenie w teren 
obowiązana by ła  wysłać Sosnowska. 
Sprawa ta nie była  m iędzy nam i spe- 

‘ c ja ln ie  omawiana. N ie w idz ia łbym

prze _! k tó rych  danych personalnych i p o li-
dishem i przedstaw ił pokro ić
bieg. te j kon fe renc ji. .

P*-zew.: Czy oskarżona orzygotow y- Prok.: A  O ba rsk łf 
wa ła in fo rm acje  z dziedziny w ięzień-1 Osk,: O barski dawał wiadom ości po 
n ic tw a 7 i lityczne.

Ó«*.: O trzym ałam  tak i m ate ria ł z l,  P rok.: A  „P odkow a“  
j  d j  . i Osk.: W iaaomosci (

Przew.: Jak .oskarżona obecnie scha pieczeństv.ja, 
rak te ryzu je  swą fu n kc ję  w  W iN? ¡ Prok.:

Osk.: B y łam  ’k ie row n iczką kom ork i j M SZ.

Prok.: Czy oskarżona o rien tow ała  ; pot rzeby takiego om ówienia, ' pohie-

tycznych, ja k  rów nież gospodarczych.

w ładzach bez-

K to  dawał w iadomości

Osk,: Baczak.

j się jaką lin ie  po lityczną reprezentu 
I je Jńzefski? 
i Osk : Tak.
; p ro k .: Czy lin ia  po lityczna W iN -u  
j i  .Tózefskiego b y ły  zbieżne?

Oska Uw ażałam , że powinny, one 
wejść we współpracę oraz współpra 

! cować z in nym i ugrupow aniam i.
P rek.: Czy w iedzia ła  oskarżona, że 

* w  d ru k a rn i W iN  d ru ku je  się o r-

P rok.: Jak oskarżona w yko rzys ty  -_ \ gan .Tózefśkiego?in fo rm acy jne j.

m ^ \ S t a X n ^ ż t ó | 1 S t a’^  I w  K  O b S ^ o ? " ' “ ' ' * - ' 7 '  j O sk : N a tu ra ln ie , że w iedzia łam . Mo 
korzystys^ny^ ż a b n ic ą ?  | O s lć  W ybie ra łam  interesujące m o- \ ż liwe. że sama wysunęłam  tą m ysi.

O sk : W iedzia łam  o tak ich  próbach, m erity  dla rapo rtów  „S iuczm “ .
W iedziałam  rów nież o tym , że jedna z Jak w yn ika  z dalszych zeznan So- 
tyęh prób została uwieńczona powp - ' snowskie j z . m ate ria łów  przesyłanych 
dzeniem. i O barskiem u i in n ym  przedstaw icie lom

Zaczyna zadawać pytan ia  p rokura  - ; S tronn ic tw  w  K om itec ie  Porozum ie- 
ftj,. ś , »•■ r a ,., - \ą»wczyra» • nsiłączalo- si«.. .tefoiynacje
• P rok.: Jak ich in fo rm a to r ów wojskowe, v
oskarżona w  czaslę pracy w  w yd z ia lr.......  ‘ •“  . . i ., ^po litycznym ?, ....

Osk.: M ia łam  kon tak t ty lk o  z O- 
strowskim . W ykorzysta łam  swą zna jo 
mość z O strow skim  dla otrzym yw ania

* LINIA >
W A R S Z A W A  —  M O S K W A
Prok.: K to  dawał in fo rm ac je  o k u -

P rok.: Jakie fundusze przekazała 
oskarżona Józefskiemu?

Osk.: Raz 50 do la rów  i raz — 30 tys. 
z l  Rvła to pomoc finansowa dla orga 
nu PSD, .

P rok.: Z i czyje j in ic ja ty w y  doszło 
do spotkania L ip iń sk ie go ' z przedsia 
W icielem W iN? „  . ....... ...

O sK ń Z  m ojej.

pewnych in fo rm ac ji. Do s ia tk i In fo r-  k ie ra c h  dyp lom atycznych na l in i i  Mo

JAK „LIKWIDOWANO" 
WYWIAD

m acyjne j w prow adziłam  O strowskie- . _ Warszawa?

go w  m arcu 1946 r.
P rok.: Jaka by ła  s truk tu ra  kom or- ' 

k i  w yw iadow cze j „Stocznia w  1946 r. ?
. Osk.: K ie row n iczką  „S toczni“ , b y ­
łam  ja. Dysponowałam  ludźm i, k t ó - 
rzy opracow yw ali, pewne działy. L u ­
dzie ci, m og li sami zbierać in fo rm a ­
cje i  n iek tó rzy  z n ich m ie li własne 

Np. m ie li takie

Osk.: Nie pam iętam .
Prok.: Jakie .w iadom ości wojskow e 

przychodziły z terenów?
Osk.: W iadomości w o jskow e o trzy ­

m yw a łam  g łów n ie z terenu. Z darza ły  
się i o ryg ina lne dokum enty, rozkazy 
M O Ń i in s ty tu c ji w o jskow ych, zaopa­
trzone w  pieczęcie.
■ Prok.: Czy w  c h w ili, k iedy  oskarżo 
na ob ję ła k ie row n ic tw o , ...Stoczni“  w y  ]s ia tk i in form acyjne.

następnie • s ia tk i Baczak i  Z ie lińsk i. Poza tym  o- . . . . ,
swój udzia ł w  naw iązaniu kon tak tów  j trzym yw a łam  in fo rm acje  z okręgo\, w ia  z n ,  „ov, - juz  zaa • 
m iedzy W iN  i S tronn ictw em  N arodo- i ty lk o  od prezesów. . Osku W tym  charakterze m usia ł juz

W ychodzi rów nież na ja w  dużej wa istnieć.
Dlaczego oskarżona zajm o - g i okoliczność, że Sosnowska, Jako P ro ku ra to r w raca do sprawy kon-Wf.rm.

Przew.:

P ro ku ra to r w raca ponownie do spra | 
w y  w yw iad u  wojskowego i  zapytuje , | 
czy w  spraw ie w yw iadu  wojskowego i 
b y ły  jakieś d y re k ty w y  w  przedm io- j 
cie zm niejszenia jego nasilenia, lub  
rozbudowy.

Osk.: We w rześniu 1946 otrzym ałam
polecenie skasowania działu w iado ­
mości o charakterze w o jskow ym . Roz 
kaz ta k i dał K w iec ińsk i.

P rok.: I  w yw iad  wojskowy, został 
skasowany?

Osk.: M ia ł być skasowany... począw 
szy od listopada.

P rok.: Jakie k ro k i poczyniła oskar

waż poprzednio polecenia przekazy- 
| wała zawsze Sosnowska przez swoją
i korespondencję.

Adw . M aślanko: (obrońca Sosr.ow- 
k ie i): K to  w ys ła ł rozkazy do Okręgu?

Osk. K w iec ińsk i: Jeśli chódzi : o 
wydz. in fo rm ac ji, poleciłem  Sosnow- 

I skie j przekazywanie in s tru k c ji do pre 
zesów okręgów. Ja m ia łem  o trzym y­
wać ty lk o  kopie korespondencji.

Prok.: Znaczy, że polecenie to. m ia ­
ła w ykonać „S toczn ia“ ? 

j Osk. K w iec iń sk i: Tak jest.
Przew.: Czy rozkaz o, n iep rze fy łan iu  

| m ate ria łów  wyw iadow czych poszedł 
| '"o okręgów, czy nie?

Osk. K w iec iń sk i: Przypuszczam, żę
i j alr - ' *.';Y i * ' , y'.h'.;v c.iitfT-w

Prstcw,: .Js.ojnu oskarzp.nt , .crał raz- 
kaz. aby okręgi nie przj'sy ła).f m ate­
r ia łu  , \ y o j s k ę w j ę g o ' l ..

Ósk. K w iec ińsk i: Poleciłem Sosncw 
skie j, aby w ięcej w  rap o rc ie ,n ie  za­
mieszczała tych  m ateria łów .

Przew.: To b y ł rozkaz komendanta 
obszaru do „S toczn i“ ?

Osk.: K w iec ińsk i: Tak jest.
A dw . M aślanko: W jak ie j, form ie 

w ydaw a ł pan rozkazy?
Osk. K w iec ińsk i: W ydawałem  roz­

kazy na piśmie.
Adw . M aślanko: A ten rozkaz?
Osk. K w iec ińsk i: Ten rozkaz w yda­

ny b v ł ustnie. , .

w y r
in fo r -

Adam Obarski — Jako człowiek 
to figura mało ciekawa. Żądny 
sensacji, mógłby oczywiście po 

grzebać się w jego aktach personal 
nych. wyciągnąć stamtąd dziej* 
defraudacji, za którą Mieczysław i 
Niedziałkowski usunął z „Robotni* ) 
ka“ obecnego bohatera W RN i  j  
„Stoczni", mógłby znaleźć inne P®- » 
dobne historyjki z okresu przed- "  
wrześniowego i późniejszego. Dia 
nas sprawy te odchodzą na 
pian dalszy i  nie będą stanowić te­
matu rozważań na tle jego zeznań 
przed Trybunałem.

Nas O barski in teresu je przede 
w szystkim  jako  zjaw isko, t k w ił on 
bowiem  w  samym gąszczu te j m a fii, 
przed k tó rą  piłsadęzyzaia postaw iła 
zadanie rozk ładania obozu socja lis­
tycznego w  Polsce. T k w ił on w  te j 
m a fii p iłsudczykow skie j, k tó ra  była 
w tyczką w  P o lsk ie j P a r t ii Socjalis­
tycznej.

Z tego p u nk tu  w idzenia jest O bar­
sk i n ie w ą tp liw ie  najciekawszą post» 
cią na ław ie  oskarżonych procesu 
warszawskiego.

♦ .
»p róbu jm y na jzw ięź le j nakreślić

p ro fil po lityczny nie  ty le  samego O- 
barskiego, ile  jego dzia ła lności i  re 
prezentowanej przez niego na ławie 
oskarżonych grupy.

A  w ięc:
Jako cząstka m a fii p iłsudczykow ­

skie j, k tó ra  stanow iła  ją d ro  WRN, 
pozostaje Obarski po w yzw oleniu 
k ra ju  w  konsp irac ji W RN-owakie j. 
N ie mogąc wstrzym ać w ie lk ie j fa li 
odejścia uczciwych socja lis tów  od 
W RN do PPS — składa i  on dek la­
rac ję  o w stąp ieniu , pozostając nada! 
w  kon sp irac ji W R N -ow skle j.

Zadania zlecone n i u przez Za­
rembę, P n iaka  1 Szturm  de Szire- 
ma są nast^fiu jąee: w y k o r ,ystać tra  
dyćje to le ran c ji w  stosunku do p ra ­
wicy, pokutu jące w  ruchu  socjalis­
tycznym  dla narzucenia PPS l in i i  ar 
ty jed no lito fron tow e j, d la  złanna-
ńfa je j postaw y współpracy z Polską 
Partią Robotniczą, d la  związania 
?FS z M iko ła jczyk iem  w  celu u to­
rowania drog i do zwycięstwa w y ­
borczego reafrejŁ

M i g  d W  K i

z procesu wdrszdwskiego
Piłsudczykowska m afia  renegatów 

zdaje sobie sprawę z tego, ze PPS 
jako  całość, ja ko  pa rtia  zdolna jest 
unieszkodliwić ich  daiaiabiość. T o­
też łącznie z p lanem  •wykolejenia po 
litycznego PPS idzie  W R N -ow ski 
plan rozb ic ia  jedności PPS. Rozbicia 
od w ew nątrz . przez e lim inow anie  z 
n ie j działaczy jedno lito froń tow ycb , 
przez opanowanie poszczególnych o 
gniw organ izacyjnych i przez dopro 
wadzenie dp usunięcia z k ie ro w n ic ­
twa p a r t i i działaczy, wrogo ustosun 
kowanych do sanacji i endecji.

Będąc członkiem  PPS,* pozostaje 
O barski w  kon sp irac ji n ie  ty lko  
VVUN -ow skie j. Z W ogosławieństwa 
Zarem by — ja k  m ów i o tym  przed 
Trybunatem  —  p racu je  O barski jako 
szef propagandy W iN  i  ja ko  -re ­
daktor “  s ia tk i szpiegowskiej „S tocz­
n i“ , k tó re j to siatce dostarcza w ia ­
domości szpiegowskiej z terenu R a­
dy Naczelnej i  C K W  PPS.

O barski skrzętn ie  grom adzi w ia ­
domości o tarc iach w ew nętrznych w 
pa rtii, kom un iku jąc  je  radośnie po­
przez „S tocznię“  szefow i d w ó jk i sa­
nacy jne j w  Londynie, gen. K opań­
skiemu.

Z ram ien ia  W RN oozestnlasy w 
KFOPP. W spólnie z sanatorem L i ­
p ińskim , endekiem M arszewskim  l 
WiN-owcena K w iec iń sk im  redaguje 
m em oria ł - paszkw il na rząd polski, 
któ rem u przewodniczy sekretarz gc 
nerałny PPS, C yrankiew icz.

Oto w  na jb a rdz ie j ogólnych zary­
sach sy lw e tka  jego działalności.

*
Cd w  te j działa lności jes, szczegół 

nie godnego uwagi?
Naszym zdaniem — sam proces de 

generacji obozu renegatów socja liz­
mu polskiego. Właśnie OBOZU — 
*  »ie tp lko  O barski«*«- M tg M b m M

stwo Zarem by udzielone O borsk ie­
mu ma drogę jego dzia ła lności szpie­
gowskiej, by ło  błogosław ieństwem  
nie ty lk o  Zarem by, ale i  Ciołkosza i 
Arciszewskiego i  P n ia k a  t  całej te j 
m a fii sanacyjnej i  renegackie j. Ca­
łe j te j p le jady  w iększych i  m n ie j­
szych ongiś działaczy socja listycz­
nych, k tó rzy  z takiego czy snnego 
la tch riien ia  w yp isa li jeszcze w  p ierw  
saych dniach sw ej dzia ła lności ńa 
swych sztandarach to. co. wczoraj 
O barski odpowiedzią! na pytanie 
prokura to ra:

, JE AS AD  A  • W IĄ Z A N IA  SIĘ Z 
P A R T IA M I P R A W IC O W Y M I M IA ­
Ł A  ZA W S ZE  PRAW O  O B Y W A TE L 
STW A W  PPS“ .

O barski ma n ie w ą tp liw ie  rację, do 
pa tru jąc  się w  te j zasadzie genezy 
KPOPP, genezy personalnego zroś­
nięcia się renegatów socja lizm u *  a- 
paraiem  w yw iadow czym  sanac ji i  en 
decji, personalnego i  ideowego zro ­
śnięcia się z basr.dami W IN  i  NSZ.

O barski n ie  posiada orlego w z ro ­
ku. N ie  je s t on zdolny do analizy h i­
storycznej swego upadku. A le  odpo­
wiedź, ja k ie j ud z ie lił p ro ku ra to row i 
tak organicznie, w yp ływ a  z dziejów 
jego d rog i OD P R A W IC Y  PPS DO 
. L E W IC Y “  NSZ I  „S T O C Z N I“ , że 
aby ją  dojrzeć wystarcza jącym  jest 
w zupełności tein rozmach umysłowy 
na ja k i stać Adam a Obarskiego.

Dług© nam yśla ł się O barski, za­
nim  odpow iedzia ł na py ta n ie : .,€zy 
NSZ i  W iN  b y ły  oskarżonemu b liż ­
sze, an iże li PPS“  i  po d ług im  nam y­
śle odpowiedział: „T o  są dwa różne 
zagadnienia“ .

I  tu  należy rozw iać pew ien n ie ­
zupełnie jeszcze zam arły  m it 
W RN-u, MH o tym , że jest te

bardzo an ty radz ieck i i  bardzo an- 
typeperow ski, ale je dn ak  jeden 
z k ie ru n kó w  robotn iczych. To co 
prezen tu je  sobą szef w yw iadu  
O barsk i i  jego m afia , to ju ż  d a w ­
no jedna z o rgan izacji ENDOSA- 
N A C JI, jedno z ogn iw  JEJ dz ia­
łalności, JEJ w a lk i z Polską, JEJ 
służby w yw iad ow i anglosaskiemu.

I  nie jest anachronizm em  fak t 
zasiadania Obarskiego obok M a r- 
szewśfciego i  L ip ińsk iego  w 
KPOPP. N ie jes t anachronizm em  
fakt, że to W iN . a za jego po­
średnictw em  ośrodki obcego w y ­
w iadu, finanaow a łv  działalność 
m a fii WRN-OYcskiei. N ie jest 
anachronizm em  szpiegowska dz ia­
ła lność Obarskiego. To konsek­
w encja drog i rozpoczętej pod ha ­
słem „w iązan ia  się z p ra w ico w y­
m i p a rtia m i" , k tó re j żałosny ko ­
niec znaczą „M iędzym orze“  i 
„S toczn ia“ .

M a fia  W RN u ro s ła  organicznie 
w obóz endos&nacyjnej re a k c ji i 
anglosaskiej sieci szpiegowskiej.

Powracam y do p u nk tu  w y jśc io ­
wego. O barski to indyw idualność 
uboga. K to  nie szuka w  n im  sen­
sacji n a tu ry  k rym in a ln e j, nie do­
szuka się rzeczy godnych szcze­
gólnej nwagi. Sztubacko odpow ia­
dał na pytan ia  prokura to ra . N le - 
udohłie i n ie in te ligen tn ie  przeczył 
sobie w  co d rug im  zdaniu. M ę t­
na rola, ja ką  odegrał w  swej 
działalności znalazła w ie rne  od­
bicie w  m ętnym  tłum aczeniu Jej 
przed T rybunałem . A le  n ie  to jest 
istotne.

Isto tne jest to, że ten n u r t de­
generacji, ja k i na ła w ie  oskarżo­
nych O barski reprezentuje , n u rt 
nasłany z zewnątrz, którego za­
daniem by ło  grzebanie Polski, 
grzebanie po lsk ie j dem okracji i  
grzebanie je j rękam i po lskich ro ­
bo tn ików  tak i n u rt musi się zna­
leźć pod szczególną obserwacją 
działaczy robotmezyoh.

a  j .

SOSNOWSKA „NIE PAMIĘTA"
Z dalszych ze jnań okazuje się. że w  

owym  czasie wszystkie nieom al okrę­
gi b y ły  już  rozbite, is tn ia ł ty lk o  o- 
kręg b ia łostocki, którego k ie ro w n ik  
m ia ł być po in fo rm ow any o poleceniu 
Kw iecińskiego. Sosnowska katego 
rycznie stw ierdza, że poleceń do okrę­
gów w  sprawne zawieszenia w yw .a ę u  
wojskowego nie dawała.

W zw iązku z poprzednim  oświadczę 
niem  Sosnowskiej, że interesowała się 
m ate ria łam i w o jskow ym i ty lko , o tyle,
0 ile  m ia ły  one aspekt po lityczny, 
p ro ku ra to r cy tu je  z poszczególnych 
dokumentów' w yw iadow czych•: darre, 
ja k im i interesowała, się „S tocznia". Są 
w śród nich dane o pociągu . pancer­
nym . z podaniem nazwdsk dowódcy 
pociągu i oficerów' dane o koncen tra­
c ji jednostek w o jskow ych i ich dyzlo  
kac ji. o rozmieszczeniu jednostek y o j 
skowÿch w', m iastach Wybrzeża z po­
daniem nawet na jm nie jszych jedno­
stek, in s trukc je  dla piechoty, skład 
poszczególnych jednostek w o jsko­
wych, oryg ina lne dokum enty i rozką- 
zy wojskowe, dane o stanie posterun­
ków' M il ic j i  O byw ate lsk ie j w  wój. 
b ia łostockim  itd  itp . Oskarżona So­
snowska zapytywana o poszczególne 
te in fo rm ac je  odpowiada, stereotypo­
wo: N ie pamiętam, nie przypom inam  
sobie. Przewodniczący zapytuje, co ro ­
b iła  Sosnowska z tym i in fo rm ac jam i 
w o jskow ym i, k tó rych  nie uważała za 
stosowne w ykorzystać w  raportach?
1 na to pytan ie  odpowiedź Sosnow­
skie j b rzm i: nie pam iętam .

Po w yczerpaniu pytań przez p rpku- 
tora. zaczyna skolei zadawać pytania 
obrońca Sosnowskiej ,adw. Maślanko. 
Adw'. M aślanko w y p y tu je  drobiazgowo 
o poszczególne m om enty działalności 
oskarżonej, zm ierzając do wykazanią, 
że nie Sosnowska była  in ic ja to rką  sze 
regu akc ji podziemnych, a że, So­
snowska ty lk o  przystaw ała na rob io­
ne je j propozycje. W szczególności o- 
brońca nalega na wykazanie, że So­
snowska nie by ła  po in form ow ana o 
bazie „Teresy“  i  że nie wiedziała, czy 
m a te ria ły  je j b y ły  wysyłane za g ra n i­
cę. Oskarżona Sosnowska W pewnej 
c h w ili stw ierdza, że „organ izacyjn ie  
w iedz ia ła “  o m ateria łach, k tó re -m a ją  
być wysłane do Londynu, że, poczyni­
ła k ro k i, k tó re  w  te j m ierzę do nie j 
należały, ale. że n ie  w ie -, có "się ż ty -  

j m i m ate ria łam i stało dalej. Po k ilk u  
pytan iach n a . tem at przeszłości SPę 
snowskie j. Sąd zarządza przerwę d *  
d n i*  nm tgpn«*»



Str. 4 G Ł O S  L U D U Nr 341 (1086) v

w a o s z a w y  s
M a ł a  r z e c z ,  a  w s ty d ,

Pamiętacie, jak najpopularniejsza
mitwiantka Warszaw» — Łodzią skar- 
Mlfa s-ię niedawno naszemu reportera- 
tci na ciemności, panujące w kontrol­
nych punktach nici: u. Poparli je j skarp■ 
liczni koledzy, a spośród nich najgo­
ręcej ci milicjanci, którzy pełnią służ­
bę na k-alicach miasta.

V, »obraźcie sobie: — plucha, zimno 
* f> r>ro, "■ a a dodatek ciemno. Spraw 
a:n.i tu .dowody, numery wozów, pra­
wo. kiedy milicjant musi przebić
wzrokwm ciemności, ażeby zobaczyć 
,n<: mc numer wozu, ale obok stojące- 
»o kolegę,

y i p  d z i w , ź e  k o n t r o l e r z y
ROCHU W PAD ALI POD K O LĄ  PO 
JAZD O M , ż e  k a t a s t r o f y  s a ­
m o c h o d o w e  CZY B AR D ZIEJ  
K IE P  IN N E  K R A K S Y  SA NA PO­
R ZĄD KU  DZIENNYM .

Konieczność oświetlenia punktów n i 
ckn w godzinach wieczorowych, a zimą 
nawet popołudniowych, to sprawa, kto 
ra interesu,e chyba w równym stopniu- 
milicję jak i. odpowiednie resorty Za- 
r£o<l u M ie wicie go.

A jednak okazuje się, że ̂ zaintereso­
wanie tylko jest jednostronne.

Komendant M ilic ji Warszawskiej a- 
pelował niejednokrotnie do władz miej 
»kich fwmosek taniał przesłany na­
wet do Prezi/J nm SRN) i jak  dott/en 
czas, bez skutku.

N IE  D Z IW IM Y  S IE  TEŻ WC 'L h  
DOW ÓDZTW U M IL IC J I W A R- 
S ZA W S K IE J, KTÓRE W ODPO­
W IE D Z I NA OBOJĘTNY STOSU­
N EK W ŁAD Z M IEJSKIC H. ZDECY  
DOW AŁO Z L IK W ID O W A Ć  N IE ­
KTÓRE, Z U P E ŁN IE  N IE O Ś W IE T­
LONE PUNKTY KONTROLNE RU­
CHU.

Rozumiemy, że ,-ojcowie mia-d-* ma 
jo  mnóstwo kłopotów na swoich nie- 
zu -:c siwych głowach.

Tym niemniej nie wolno zapominać 
o takim detalu, jak żarówki. Mała 
wprawdzie rzecz, ale duży wstyd, Sicze 
gćr v r dla Wydziału Bezpieczeństwo 
Z. M. (s)

l % / € t  r ą g n i i s s  m â & C Æ t s r s â i Ê m  s ć o H c ę j

Zarząd miefski pins Spółdzielczość
dostarczą Warszawie pełnowartościowe rnle^o

Poruszana przez nas dw ukro tn ie  
sprawa n iew ykorzystan ia  m leczarni
ag rilow śk ie j p rzy  ul. K rochm alne j zna 
lazła ju ż  korzystne rozwiązanie. W 
dniach najbliższych, na podstawie 
um owy zaw arte j m iędzy narządem 
M ie jsk im  a „Społem “  m leczarnię obej 
m ie spółka pod nazwą „Stołeczne 
Eaklsdy M leczarskie“ . Kontrahenci, 
to znaczy Zarząd M ie jsk i i „Społem “ 
wnoszą do spó łk i ka p ita ł zakładowy 
w wysokości 4 m ilionów  zł p rzy jm u ­
jąc równocześnie zobowiązanie, że 
czysty zysk zostanie wyłączony od 
podziału a przeznaczony zostanie na 
inw estycje  i rozbudowę m leczarni.

W arunk i um owy przew idu ją , że 
„Społem “ będzie dostarczać Zakładom  
M leczarskim  15 tys. li tró w  — oraz od 
da do dyspozycji tych  zakładów ta ­
bor. (Dotychczas przerabiano na ul. 
K rochm alne j od 3 — 5 tys. litró w  
m leka dziennie).

Zarząd M ie jsk i ze swej strony od­
daje do użytku  spó łk i bu dynk i i urzą

B a s e n  d l a  u ^ b r a n N t h

Z pięknej pływalni i  nowoczesnej 
sali gimnastycznej Polskiej YMCt i 
korzysta ula młodzież Warszawy.

Czy rzeczywiście cała. 
> Otóż okazuje się, że R O -  

I  O T N I  C Z E  K L  UB Y 
SPORTOWE nadaremnie 

\  \ ‘ tarają się o wstęp do 
I * przytulnego gmachu przy 

ul. Konopnickiej. Jeden 
b wyjątkowo dostał god iny  

do c ii-czeń, dzięki osobistym stosun­
kom kierownika.

Jak w A my, coś niecoś w Polsce się 
zmieniło, ale niewzruszona YMCA stoi 
nadal na miejscu, godnie podtrzymując 
przedwojenną tradycję arystokratycz- 
nego „klubu dla wybranych” !

oraz fachowy pe r- j m leczarni, nie w łaścicielem ), m yś li o 
dalszej rozbudowie m leczarni. Jest to 
m ożliwe do zrealizowania dzięki o trzy 
m an iu dwóch zespołów’ m leczarskich 
pounrrow sklch. Zespoły te na razie 

Rynek warszawski zaopatryw any i n ie mogą być użyte z powodu braku 
jest dotąd w  m leko w  sposób n iezor- j odpowiedniego pomieszczenia na 
ganioawany i  chaotyczny. Konsum ent I K rochm alne j i  z powodu różn ic kon -

dzenia m leczarni 
soneł.

U R Z Ą D Z E N IA  
BĘDĄ W YK O R ZY S TA N E

otrzym u je  n ie jednokro tn ie  m leko fa ł­
szowane niepełnowartościowe, dostar 
ezane spółdzielniom  przez drobnych 
(nie zawsze uczciwych) dostawców.

Obecnie szpitale, ośrodki op iekuń­
cze i duży procent ka rtkow iczów  bę­
dą m ie li zapewnione m leko pe lno iłu - 
ste. N a tu ra ln ie  — jedna jaskółka nie 
czyni w iosny, tak  i  15 tys. l i t ró w  m le 
ka nie zaspokoi jeszcze potrzeb m ia ­
sta. Jest to jednak pierwszy k ro k  do 
uregulow ania sytuacji, na ry n k u  m le­
czarskim.

M leczarnia. dysponując większą 
ilością m leka, będzie mogła rów nież 
dostarczać je  częściej sklepom roz­
dzielczym. D zięk i tem u ka rtkow icz  
uzyska możność rea lizowania swego 
nrzydzia łu  (na k a r tk i dziecinne) w  
k ilk u  pa rtiach  m iesięcznych i  nie bę­
dzie zmuszony do pobierania całej 
należnej mu ilości m leka, w  jednym  
dniu.

OD 3 DO 155 TY S IĘ C Y  L IT R Ó W
D Z IE N N IE

Jednym  z w a run ków  um owy, za­
w a rte j przez Zarząd M ie js k i i „Spo­
łem “ , będzie zrzeczenie się przez spół 
kę czystego zysku na korzyść inw e­
stycji.

Zarząd M ie jsk i, ja ko  w łaścicie l 
(spółka staje się ty lk o  użytkow n ik iem

strukcy jnych , k tó re  nie pozwalają na 
połączenie ich z is tn ie jącym i ju ż  Urzą 
dzeniami.

Po zbadaniu przez fachowców i  do­
konan iu niezbędnych przeróbek, je ­
den zespół zostanie w  przyszłym  ro ­
ku  zainsta lowany w  m leczarni, dzię­
k i czemu je j m ożliwości produkcyjne 
Wzrosną do 25 tysięcy litró w .

P lany Zarządu M ie jskiego idą rów  
nież w  k ie ru n ku  stworzenia drugiego 
pu nk tu  m leczarskiego na M okotowie. 
To, co jest dla m leczarni bardzo w a t 
ne, to znaczy „zaplecze m leczne“  m ia ł 
by pu nk t tan zapewnione, dz ięk i b lis 
kości l in i i  g ró jeck ie j, (kg)

Biblioteka Publiczna Warszawa Północ 
im. K, Tołwiński

413 dzieł zniszczył okupant w Bibliotece Publicznej w Warszawie, ale drogą 
zakupów oraz daróto do listopada br. je j księgozbiory wzrosły już do 235 ÓOÓ 
woluminów. Na terenie Warszawy uruchomiono 37 ośrodków bibliotecznych, 
w których frekwencja wyniosła w ciągu ostatnich 10-ciu miesięcy 420.000

czytelników.

Lodowisko i plac łiokefow?
b u d u j ą  Z W M - o w c y  W o l i
W przyszłości stanie tu Dom  Społeczno-Sport'wy

Na razie Są to ty lk o  p ro je k ty , a le i w zorów  zagranicznych inż. p ro f. N o r- pracy lu dzk ie j trw a  ju ż  trz y  tygod-
Jbierające ju ż  rea lnych kszta łtów , w ert, opin ię o n im  w yd a ł Oyr. K u -  nie. Dziennie p rzyw ozi się k ilkadz ie

char (PUW F). Dom stanie na W oli, siąt fu rm anek gruzu i  ziemi, 
p rzy  boisku sportow ym  „Z ry w “ .
Część budynku  przeznaczona będzie 
na im prezy sportowe, część na św iet

nabierające 
P ro je k t pierwszego w  Polsce Do­

m u śpołeczno-Sportowego jest już  
gotowy. W ykona ł go na podstaw ie

C e n n y  z b i ó r  c h r z ą s z c z y
P ań stw o w eg o  M uzeom  Zoo log icznego

P Eleonora Tenenbaum - K ra ie w - nenbaum w  celach przyrodniczych 
ska o fia row ała  Państwowem u M uzę- i zwiedzał. O pub likow a ł on kilkadzie-

hi jest wprawdzie sprzęt -
a  w clsgź mme ta  b u d y n k ó w
Koo.tiCżfUrść znoszenia kreoyłów na szkolnictwo powszechne

Z zadowoleniem m ożemy podać do | n ie w  k ie ru n k u  Zaopatrzenia w  meble
wiadomości, że jedna z rozlicznych „bo 
łączek“  stołecznego szkoln ic tw a zasta­
ła  z likw idow ana . W szystko wskazuje 
na to, że -nie pow tórzy się ju ż  sytuacja,

um Zoologicznemu w ie lk i i bardzo : siąt p rzyczynków  do badania chrzasz I w  k tó re j dzieci uczyły się na łeżąco

m ilion a  okazów i  ułożony w 400 szkła czasie w o jn y  zniszczeniu.' Z m arł w  ! o ieje nawet pewien nadm iar ławek, 
nych -pudłach, jest owocem pracy ca- f ghecie 29 listopada 1941 r. w  w ieku k tó rym  pokry je  się zapotrzebowanie 
tego życia przyrodn ika. Zebrane oka i la t  49, wyczerpany głodem i  c ię ż k im i! szkół obecnie rem ontow anych i  ©d- 
zy pochodzą zarówno z Polski ja k  i j w a run kam i bytowania. 1 dawanych stopniowo do użytku ,
z k ra jó w  egzotycznych, k tó re  d r Te- 1 | S taran ia w ładz m ie jsk ich  idą  obec-

fln ief dolcr cji państwowych
W  ę c e j  d o c h o d ó w  w ł a s n y c h
Budżet zwyczajny na rok 1948 rozpatrzy plenum S R N -n

Dnia 20 bm. plenum  Stołecznej 
Rady Narodowej rozpa tryw ać bę­
dzie budżet zw ycza jny gm iny  m. st. 
W arszaw y na rok  1948.

W now ym  p re lim ina rzu  zmniejszo 
no ilość e ta tów  personalnych o 900 
p racow ników , w stosunku do roku  
1947. Połowa re d u kc ji personalnych 
przypada na w yd z ia ły  ad m in is tra ­
cyjne.

P rzy p re lim ino w an iu  budżetu na 
ro k  1948 dążono do podniesienia w y ­
da tków  na akcję ośw iatową, k u ltu ­
ra lną, zdrow ia i opiekę społeczną. 
W yda tk i na ośw iatę i k u ltu rę  w  ro ­
ku 1947 w yn o s iły  17,6 proc. budżetu; 
w  now ym  p re lim ina rzu  na te cele 
p rzew idu je  się 19,3 proc. budżetu. 
Opieka i  zdrow ie w  ro ku  1947 w 
budżecie za jm ow a ły 40,9 proc., w 
now ym  p re lim ina rzu  na ro k  1948 
w z ro s ły  do 41,9 proc. budżetu.

N atom iast w v d a tk i na

, działalność Zarządu M ie jskiego, łącz i nowano dochody w łasne m iasta na
nie z adm in is trac ją , k tó re  w  r. 1947 37,2 proc., zaś na dotacje państwo-

'C * « Ł
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obejm ow ały 41,5 proc., w  r. 1948 — 
zostaną zmniejszone do 38,8 proc.

W ZROST O 20 PROC.
W now ym  budżecie na rok  1943 

p re lim in u je  się m. inn. w yd a tk i na 
uruchom ien ie ZOO, na stworzenie 
M uzeum S tare j W arszawy, urucho­
m ienie nowego oddzia łu Urzędu Sta 
nu C yw ilnego w  dz ie ln icy zachod­
n ie j na W oli, wreszcie powołan ie do 
życia k a rto te k i re jes tru  m ieszkańców 
stolicy.

P re lim in a rz  na ro k  1947 za tw ie r­
dzony przez Radę Państwa, zam yka ł 
się g lobalną sumą 2 m ilia rd ó w  100 
m il. zł. W stosunku do roku  ub iegłe 
go w zrost budżetu w ynosi około 20 
procent.

Po stronie dochodowej dążono w  
pozostałą ’ nasadzie do zwiększenia dochodów 

. w łasnych p rzy  zm niejszeniu do tac ji 
państwowych. W ro k u  1947 p re lim i-

dziśTEATR P O LS K I (Karasia J>
i  ju tro  „P an Inso ak łti- p rzyszedł“ .

TE A TR  RO ZM AITO ŚCI (M arszałkowska) 
o godz. 19 „N ie  igra się z m iłośc ią “ .

TEATR  M A Ł Y  (M arszałkowska 81)
„Ż o łn ie rz  I B oha ter“  Shaw ‘a.

POW SZECHNY (Zam ojskiego 2«) o gedz 
19 „R o - jy “ .

TE A TR  M IN IA T U R Y : o godz. 19 „D rz w i 
zam kn ię te “  t  „W szystko  na dobre się zmie 
n ia “ .

W R Ó B E LE K  W AR S ZA W S K I (Zygm uo - 
tow-ika 8): codziennie aktua lna i r w iatka 
p t.: ...lak się tw o rzy  rząd?" Początek D 
godz. 17.15 i 19.15.

TE A TR  NOWY (Puławska 39): eodzlen 
nie o godz ¡8,10 » w n ied z ie l* o godz 
11.15 I 183!) „W esele F ig a ra "

TE A TR  CO M O ED IAt o godz. 19 „O że­
nek“ .

we 62,8 proc. W ro ku  1948 p re lim i­
nu je  się dochody (własne na 48,5 p ro ­
cent ną dotacje państwowe 51,5 p ro ­
cent.

W  N ASTĘPN E J K O L E I 
O DBUD O W A I  INW ESTYC JE

W ro ku  1947 poda tk i w łasne m ia ­
sta p re lim inow ano  na 405 m il. zł. 
W  roku 1948 p re lim in u je  się na 650 
m ilion ów  złotych.

Budżet zw ycza jny n ie  obejm uje 
w yd a tków  na inw estyc je  i  na odbu­
dowę. Z ch w ilą  ukończenia prac i  
uchwalen ia budżetu zwyczajnego, 
Zarząd M ie js k i n iezw łocznie przystą­
p i do prac nad budżetem nadzw y- 
czajnym , k tó ry  zostanie złożony Sto­
łecznej Radzie M ie jsk ie j w  styczniu 
1948 roku .

W arto  zaznaczyć, źe po raz p ie rw ­
szy po w o jn ie  zostanie przedłożony 
budżet na p lenum  SRN przed rozpo­
częciem okresu budżetowego.

u z n ie d t u g o

7 .■<£o k
K ino  A T L A N T IC  (Chm ielna 39) ..Belita  

tańczy
Pocr seans o godz. U, 18, t *1 dla 

Rady Zw iązków  Zaw odow ych r godzi 
nie 19. .

K ino  „P A L L A D IU M  (Z ło te  7-9) „Ł o d z ie  
bez sk rzyd e ł“ .

K ino  p o l o n ia  (M arszałkowska 8«)
„U rw is  G avroche“ .

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska 112) 
„N oc  G ru dn iow a“

K ino  „S Y R E N A “  (Inżyn ie rska  2): „O sta t 
n la  noc“ , pocą. senas. 15, 17 i  21.

K in o  TĘCZA (Suzima 4): „w io s n a “ .
K ino  A K T U A LN O Ś C I W k in ie  „S tjlO - 

w y m “  (M arszałkowska 112), ty lk o  Jeden 
eeans o godN 11 przed po łudn iem .

pracow ni i  sal gimnastycznych.
Najpoważnie jsza trudność, z jaką  

walczy obecnie szkoln ictw o w arszaw ­
skie to  ciasnota. N a jgorze j jest w  
szkołach p rzy  u l. M arsza łkow skie j 93, 
na Służewcu, Sadybie oraz na Ż o li-  
bórzu( A l. W ojska Polskiego, u l. L e ­
lewela). Szkoły te mieszczą się W bu­
dynkach nieprzystosowanych do w a­
runków  szkolnych, k lasy są ciasne, 
uczeń, ażeby się dostać do tab licy  
musi n ieraz wędrować po ławkach. 
Nauka często odbyw a się na trzy  
zmiany.

Jak ie  są m ożliw ości pop raw y tego
stanu rzeczy? P ro jektu je się budowę 
dw u now ych szkół: p rzy  u l. P iusa 
64/68 oraz Jasna róg Św iętokrzyskiej.
K re d y ty  przew idziane na ten ce l są 
jednak małe i  pozwolą na oddanie do 
uży tku  w  .przyszłym ro k u  szkolnym  je 
dynie części budynków .

Będzie się rów nież rem ontować 
gmach p rzy  u l. K o lek  to rsk ie j 9/17 na 
Żoliborzu, budynek na Sadybie (dziś 
w  stan ie surowym ), częściowo ju ż  od 
budowane szkoły p rzy  ul. W oronicza 
8 i  G ostyńskie j 9 oraz szkołę specjalną 
p rzy  ul. Tarczyńskie j. Przeważnie Są 
to rem onty  przew idziane na fo k  bieżą­
cy. Przeprowadzenie ich w p ły n ie  jed ­
nak na polepszenie sy tuac ji loka low e j 
szkól ty lk o  częściowo.

M ów i się rów nież o tym , że NROW  
przew idu je  w ydzie len ie  pew nych sum 
na budowę szkół powszechnych i  o 
tym , że jedną szkołę obiecała Warsza­
w ie  w ybudow ać kosztem 50 m il. ko­
ron Praga Czeska. Jeżeli zam ierzenia 
te zostaną urzeczyw istn ione ¿sytuacja 
u legnie dalszej i  znacznej popraw ie. 
Faktem  jednak jeet, że budow nictw o 
szkolne wym aga zwiększenia k redy­
tów. ^ g )

Z. W. M . Z A M A W IA  M RO ZY
Na terenie stadionu sportowego

iice, czyteln ie, pomieszczenia d la  sa i K 3Z W M  „Z ry w “  —  W ola prowadzo 
k c ji tu rys tyczne j. Znajdzie  się też j ne ju ż  in tensyw ne robo ty  p rzy  u - 
m iejsce na k lu b  dla  starszych oraz j rządzaniu terenu pod lodow isko o-
na dzieciniec. Dom  ten będzie wzo. 
rem  dla innych  dom ów tego rodzaju 
w  Polsce.

K iedy?
W  m arzeniach starostwa Warsza- 

Wa-Zaehód na wiosnę założy się fun  
damenty. Na razie b rak pieniędzy.

J A K  ZDO BYĆ P IE N IĄ D Z E ?

To, że nie ma pieniędzy, to  n ic  no 
wego. N ow y i  dow cipny natom iast 
jest sposób ich zdobywania, dzięki 
k tó rem u teren pod dom niebawem  
zostanie zrównany. M iejsce na bo i­
sko , n a  hoekey i  ślizgawkę, też tym  
S posobem  je s t  ju ż  p r a w ie  g o to w e .

Otóż p .2 km  od boiska zna jdu je  
się w ysyp isko gruzu. W ywozi się go 
fu rm ankam i. Woźnica za każdą fu r  
m ańkę dostaje od przedsiębiorcy 
300 zł. Is tn ie je  niesplsana n igdzie umo 
w a m iędzy starostwem  a w yw ozic ie la  
m i gruzu i  ziemi. Zawartość wozów 
„ ła skaw ie " pozwala im  ślę zrzucić 
do do łów  na boisku, dz ięk i czemu o- 
śzczędzają sobie 4 km  jazdy (2 km  
w  jedną i  2 w  drugą stronę), za 
co muszą p łacić po 50 zł. Proces te 
g'o pomysłowego i pożytecznego za­
rab ian ia  pieniędzy i  oszczędzania

Wielki pokaz
ogni sztucznych

Z okaz ji o tw arc ia  w  dn. 13 bm. w  
W arszawie pierwszego w  Polsce pań 
stwowego sklepu chemicznego, dla 
uśw ie tn ien ia  uroczystości otwarcia, 
Centra la  H and low a Przem ysłu Che 
micznego urządzi w  sobotę w  godzi 
nach popo łudniow ych w ie lk i pokaz 
ogni sztucznych. Nad stroną techni­
czną pokazu czuwać będzie specjalna 
(ekipa p iro techn ików , p rzyb yw a ją ­
cych do sto licy ze Śląska. Pokaz od 
będzie się na jednym  z w ie lk ic h  p is  

I cow sto licy  i  po trw a  około godziny.

raz boisko hokejowe. Będzie to  ko­
sztowało ok. 300 tysięcy zł. Budowę 
prow adzi zarząd dz ie ln icy ZW M  
Warsz. —  Zachód. H yd ra n ty  do wo 
dy ju ż  są, ogrodzenie również. N i­
welację  terenu dowcipnym , opisanym 
ju ż  sposobem, in tensyw nie  się pro 
wadzi, buduje się rów nież kasy przy 
wejściach i  barak, k tó ry  pomieści 
szatnię i  bufet.

650 pa r łyżew  zamówiono w  K ra ­
kow ie. N iebawem  założona będzie im 
sta lacja  e lektryczna i  aparatura
dźw iękowa.

Pieniądze n a  u rz ą d z e n ie  lo d o w i­
ska  i  h o k e ja  n ie  p rz y s z ły  sam e do  
Z W M , ja k  te  fu r m a n k i  z  g ru z e m .
Są w yn ik ie m  sze re g u  im prez i z b ió ­
re k .  Toteż nic dziwnego, że ZWM- 
ow cy m anią o m rozie.

m -ka r.
------ o------

W  je d n e j  o s o b ie . , .

W Zarządzie M iej- 
skim rn. st. Warszawy 
przeprowadza się po­
litykę oszczędnościo­
wą. I  słusznie.

Trzeba zmniejszać, 
tączy6, komasować, re 
sorty, wydziały i  fun­
kcje.

Gorzej, kiedy w jed 
Hej osdbie skomasowa 

nu jest urząd RADNEGO i URZĘD­
N IK A  ZARZa d u .
, Bo jak to właściwie będzie. Na po­

siedzeniu Rady Dzielnicowej czy Sto­
łecznej biedny radny będzie musiał nie 
raz sam siebie skrytykować. *  tzasem 
nawet przegłosować.

Bardzo to nieprzyjemne.
------o  —...

10 tys czworonogów w stolicy
Psy „bez numerków“ będą likwidowane

—  Adres?
—  L u d w ik i 1 m. 150.
—  Nazwisko?
— T rynkus  Franciszek.
— Im ię  psa?
—  Ciapek, chociaż to jes t suczka.
—  Ile  ma lat?
—  Dwa.
—  Mieszaniec .wzrost średni, długo

włosy, maść stalowo -  brunatna, po­
kojowy... — m ruczy pod nosem d r we 
te ry n a rii ob. Śmieszek, zapisując da­
ne 1.000-cznego przedstawiciela ps ej 
rasy.

—  N a s tę p n y .
Chłopiec i jego pies Ciapek, k tó ry  

jest suczką .przechodzą do ob. Ż m ie j- 
ko, k tó ry  wręcza 1.000-czny num erek, 
bierze zań 30 z ł i  50 zł na TPŻ.

Na razie n ik t  jeszcze nie zap łac ił o- 
bieeanej k a ry  10 tysięcy zło tych, cho­
ciaż te rm in  re je s tra c ji psów ju ż  m i­

nął. Na W o li re jestrow ać można jesz­
cze dziś rano.

Jako „k a ra “  za spóźnienie te rm inu , 
są na razie d a tk i na RTPD, TPŻ i  po­
moc d la  studentów. Zebrano 30 tysię­
cy ziotych.

Ponieważ punk tów  re je s tra c ji w  
W arszawie jest 6, a n iek tó re  p rzekro ­
czyły ju ż  k ilk a  dn i tem u tysięczną cy­
frę  zare jestrowanych psów, p rzy  czym 
nie  w szystkie zostały zgłoszone, nn-ożna 
w ięc przypuszczać, że W arszawa ma 
ok. 10 tys. psów.

Psy bez num erków  .jako bezpańskie 
będą bezwzględnie lik w d o w a n e . W 
przyszłym  ro ku  w azys 'k ie  psy zare­
jestrowane będą szczemone przeciw 
wściekliźnie . Szczepionkę ju ż  się w  Pol 
Sce p roduku je .

(m -kar)

święta za pasem. Na placach warszawskich pojawił» się Już^ 
choinki, co sprawia największą radość dzieciom. Mała M ila i 
widać na zdjęcia szanują tradycję. Postanowili zaopatrzyć ąjs 
wcześniej... a może chcą sprawić niesp odziunkę rodzicomł

w sprzedaży 
Wojtuś, jak  

mi drzewko

K I N O

POLONIA
Marszałkowska U

Pocz seans, o goda.
13, 15, 19 I 21 

D la  R. źw . Zaw. # Ił 
rum  dozw. od la t  ».

DZIŚ PREMIERA
Nowy n im  ra d *le ck l w g powieści V íctor» Hugo pt.

URWIS GAVROCHEU

f f

W  ro i. g ł-: 
r r o d .  „ m c

im e rczko w , D. Popow, N . Zorska ja .
M “ . ĘkSp. F IL M  PO LS K I.
____ 3634-Kr

COS W IS I W  P O W IE T R Z U !" —
W S A L I W ED LA

W  sobotę i  W niedzie lę, dn ia U  1 14 
g rudn ia  b r. o godzinie 19, w  sali W edla na 
Pradze, p rzy  u l. Zam ojskiego N r 26, odbę 
dą się ty lk o  dwa przedstaw ienia p ro g ra ­
m u aktua lności, p ieśni, sa ty ry  1 hum oru  
p t.: „Coś w is i w  pow ie trzu “ .

W  przedstaw ieniach b io rą  ud z ia ł znani 
a rtyśc i: M ałgorzata Negro, Hanka .Perkow 
ska W ładysław  L in , Eugeniusz Mossakow 
sk i ’ i  Janusz S c iw ia rsk i. B liższe szczegóły
w  afiszach.

z  p o k a d n Y p s y c h o l o g ic z n e j
po radn ia  Psychologiczna, p rzy  m . N o­

w ogrodzk ie j. zbadała 3 tysiące dzieci 1 
m łodzieży, k tó re  w edług uzdoln ień skie -
row ano do szkół zawodowych i  D om ów
Dziecka.

Spośród zbadanych dzieci, lekarze -  psy 
cho lodzy s tw ie rd z ili, że 12 p roc . ,stanow i 
ly  dzieci tiu d n e  do prow adzenia, 12 proc. 
“  upooledzone um ysłow o i  7 proc. 
„•/¿„'io '  PEych0Daci; zna lazły one pom iesi 
w ych6 W specJaln ych  ośrodkach szkolen lo

4 I  POŁ t y s i ą c a  m i e s z k a ń c ó w
W IĘCEJ

Na dzień 1 g rudn ia  W arszawa Uczyła
5o-.121 m ieszkańców. W ciągu ubiegłego 
miesiąca p rzyb y ło  w ięc s to licy  4.418 mlesz 
kańców.

W listopadzie 559.518 osób m ieszkało w  
W arszawie w  m ieszkaniach p ryw a tn ych , a 
2.613 w  hote lach i  pensjonatach.

S P Ó ŁD ZIE LN IA
USŁUGOW O - GOSPODARSKA

W ydzia ł O p iek i Społecznej Zarządu Miej 
skiego p rzys tą p ił do re a liza c ji „S pó łd z ie l­
ni. U sługowo -  Gospodarczej", k tó ra  zaj - 
m ie się Szkoleniem kan dyda tek  do zawo­
du p racow n icy  dom ow ej i  gospodarskiej.

Po skończeniu ku rsu  teoretycznego I 
praktycznego abso lw en tk i k ie row ane będę 
przez Spółdzie ln ię  Usługowo -  Gospodar­
ską na odpow iednie posady.

------ o------

PROGNOZA POGODY
W  ca łym  k ra ju  zachm urzenie duże *  

m ie jsco w ym i opadam i deszczu lub  deszczu 
ze śniegiem  i śniegu. W  górach tcm p e ia - 
tu ra  w  pob liżu  zera z m ożliw ością lo ka l­
nych  przym rozkó w  zwłaszcza w  dz ie ln i­
cach po ł. zachodnich. D n iem  tem pera tura  
od 3 do 6 stopni.

Słabe na W ybrzeżu, umia. ..rw ane w ia ­
t r y  z k ie ru n k ó w  W schodnich i  północ* 
no - zachodnich, -  ‘
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PERSPEKTYWY KONFERENCJI
LO N D Y N , w  grudniu.
Na ogół nie sądzą tutaj, że obec­

na konferencja jest już ostatnim 
etapem na drodze do opracowania 
projektu traktatu pokojowego dla 
Niemiec, ale powszechnie uważają, 
że będzie ona stanowiła poważny 
krok naprzód na tej drodze.

Pozytywne wystąpienia i  kon­
kretne, rzeczowe propozycje dele­
gacji radzieckiej w sposób tak do­
b itny wykazały szczere dążenia 
Zw iązku Radzieckiego do osiągnię­
cia porozumienia, że nawet najbar­
dziej reakcyjni komentatorzy za­
przestali pomawiania delegacji ra­
dzieckiej o złą wolę. >>Jest "
pisze londyński „Sunday Times -  
że M ołotow  nie chce rozbicia kon­
ferencji",

Z  drugiej strony dużo mówi się 
tutaj o zmianie taktyk i delegacji 
amerykańskiej. Jak twierdzą w  ko> 
łach stojących blisko delegacji ame­
rykańskiej, przyczyny leżą poza 
konferencją. Uważają, że w znacz­
nej mierze wpłynęły na to rozmo­
w y, które M arshall prowadził tuta 
i  Mołotowem i  Bidault. „Uwaga 
uczestników konferencji — Pisze 
jedno z niedzielnych pism angiel­
skich — jest w  znacznej części 
przykuta do wypadków, które roz­
grywają się po tamtej strome ka­
nału",

W  kołach amerykańskich opowia 
dają, że nowe trudności gospodar­
c e  w St. Zjednoczonych i mająca 
się odbyć wkrótce generalna deba­
ta* w  Kongresie nad problemem tzw. 
„pomocy dla Europy" także skło­
n iły  Marshalla do zastosowania po­
lity k i wyczekującej. N iektórzy ob­
serwatorzy twierdzą również, że 
M arshall poza tym  jest zaniepoko­
jony ostatnimi raportami, otrzyma­
nymi od amerykańskiej admimstra-

Nasz specjalny wysłannik 
na konferencję londynskq pisze

w
Gniew

niemieckich „nadludzi*
Jak donosi prasa berlińska, w 

Bad Reichenhall (strefa am erykań 
ska), podczas w yśw ietlania film u  
pt. „Odrodzenie Stalingradu“ do­
szło do takich bójek i  aw antur 
PROTESTUJĄCEJ publiczności, żc 
trzeba było czymprędzej zdjąć ten 

film  z ekranu.
Gorący tem peram ent niem iec­

k ie j publiczności kinow ej nie P° 
ras pierwszy przejaw i! się w  tak  
gwałtow ny sposób. Pam iętam y 
przecież, że gdy wyświetlano w  k i 
nach niem ieckich film  ilustrujący  
„Zniszczenie W arszawy“, h itlerow  
*cy „uebermensche“ na w idowni ry  
caeli .co tchu w piersiach: „Zu we 
nig, zu wenig“. („Za mało, za ma 
ło"). Podobne aw antury i  demon­
stracje pow tarzały się rów nież pod 
caas w yśw ietlania film ów  doku - 
m entarnych, przedstawiających
zbrodnie hitlerow skie w obozach 
koncentracyjnych.

Niem ieckie bestie, zaczadziale 
jeszcze od oparów k rw i i dymów  
krem atoryjnych, wściekają się po 
prostu, gdy pokazać im  —  choćby 
„a  ekranie -  dzieło ich własnych 
k łó w  i  pazurów. W ściekają się na 
w idok gruzów W arszawy, która 
mimo wszystko nie stała się „po­
lem  pod karto fle", wściekają się 
tym  bardziej, że widzą, że niew i 
stna im  W arszawa dźwiga się z 
ru i«i i znów jest stolicą odrodzo- 
” ®j Polski, w brew  życzeniom i Pra  
śnieniem narodu ludobójców. E °* 
dobnie ma się sprawa ze S talin ­
gradem, któ ry  ni R tylko nie roz­
sypał się w  pyj poą ci08a,mi ger­
mańskiego obucha, lecz przeciwnie 
powstaje ze zniszczeń i poplellsk 
piękniejszy, potężniejszy niż daw  
niej.

Niemieccy „uebermensche" ry - 
eaą z wściekłości, gniewu i  oburzę 
nia. „Was ist denn dass“. Przez 
pięć i  Pól la t niszczyli, p a lili, gra­
b ili i m ordowali —  a tu  okazuje 
slą, Że cała ta „historyczna“, „oy 
w tltaacyjna“ m isja była całkiem  

daremna.
Jad hitleryzm u krąży jeszcze w  

żytach narodu niemieckiego i u - 
trzym uje jego organizm w  stanie 
ciężkiego schorzenia. Niezbędne są 
R A D Y K A LN E  środki lecznicze, któ 
rych okupacyjni w ładcy Niemiec 
■achódnich nie chcą niestety sto-

B. D.

cji okupacyjnej w Niemczech, do­
noszącym o fiasco podjętej przez 
władze amerykańskie kampanii an­
tykomunistycznej w  Zachodnich 
Niemczech.

Na 100 pism niemieckich, wycho 
dzących w  amerykańskiej strefie 
okupacyjnej, zaledwie trzy podjęły 
hasła kampanii antykomunistycznej.

Amerykańskie władze okupacyjne 
obawiają się, że polityka prowadzą- 

do przypieczętowania podziału 
Niemiec, będzie niepopularna w 
Niemczech i  przysporzy trudności 
adm inistracji amerykańskiej oraz 
protegowanym przez nią patriotom 
niemieckim. W  tej sytuacji — jak 
tw ierdzi korespondent „Reynolds 
News" — M arshall podobno zawa­
hał się w  swej decyzji utworzenia 
Zachodnio - Niemieckiego państwa 
z rządem w  Frankfurcie. Adm ini­
stracja amerykańska w  Niemczech 
zwróciła także uwagę, że konsek­
wencją tego faktu musiałoby być 
wycofanie się Amerykanów i  An­
glików  z Berlina.

jakie  są w  te j sytuacji perspek­
tyw y osiągnięcia porozumienia w 
konkretnych sprawach, stojących 
obecnie na porządku dziennym kon­
ferencji?

A  więc przede wszystkim sprawa 
utworzenia centralnego rządu nie­
mieckiego. Chodzi o pokrzyżowa­
nie znanych planów reakcji amery 
kańskiej zorganizowania tzw . — za­
chodnio -  niemieckiego państwa, 
z którym  ma być zawarty odrębny 
pokój i  które ma zostać polityczną, 
gospodarczą i  wojskową bazą Im­
perializmu amerykańskiego w  Euro 
pie.

Delegacja radziecka stanowczo 
i  konsekwentnie wysuwa tę spra-

wadzenia wiążącej uchwały w  tej 
sprawie jeszcze w toku obecnej 
konferencji. Argumenty M olotowa, 
przedstawione z żelazną logiką i 
dowodzące pilności i  pierwszorzęd- 

, nej wagi tej kwestii, są nieodparte. 
Rzeczywiście nie można zaprze­
czyć, że aby zawrzeć pokój, trzeba 
mieć przed tym  partnera do zawar­
cia tego pokoju. M usi przede 
wszystkim istnieć rząd, któremu 
mnłna będzie przedstawić warunki 
traktatu pokojowego i k tó ry  póź­
niej podpisze traktat, jeżeli tego 
się nie dokona, cała praca W ie lk ie j 
Czwórki i  konferencji pokojowej 
zawiśnie w  powietrzu. „Czym  prę­
dzej utworzymy ten centralny rząd 
niemiecki, k tó ry  będzie uznany 
przez wszystkie cztery mocarstwa 
za uprawniony do podpisania trak­
tatu pokojowego, tym  prędzej usta­
lim y pokój w  Europie" — mówi 
M ołotow  i  żaden z partnerów kon­
ferencji nie może zaprzeczyć słusz­
ności tego twierdzenia.

sku, oświadczając, że „M ołotow  
go ile  zrozumiał“ .

W  ten sposób konferencja już 
drugi tydzień wciąż ł  stale wraca 
do tego samego zagadnienia. W  ko­
łach konferencyjnych sądzą jednak, 
że o ile  nie nastąpi jakaś nieoczeki­
wana komplikacja, wniosek radziec­
k i o konieczności utworzenia cen­
tralnego rządu niemieckiego znaj­
dzie się w  tej czy innej postaci 
wśród uchwał konferencji.

J. Majstd

Delegaci zagraniczni na Zjeździe ZW M
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Pan Schumacher w Sztokholmie
W śród wrzawy, wywołanej przez przerwanym potokiem płyną stąd do

Toteż jesteśmy świadkami ea- 
łego szeregu chwytów, mających na 
celu przeciąganie dyskusji nad tą 
tak jasną sprawą i które czasem 
nawet robią niezupełnie poważne 
wrażenie. Bidault jest stale wysu­
wany naprzód ze swoim wnioskiem 
o Saarze, chociaż jest jasne, że 
wniosek ten nie ma nic wspólnego 
z omawianą sprawą i  nie może być 
przy te j okazji rozstrzygnięty. M ar­
shall oświadcza, że „w  zasadzie 
zgadza się", ale chce sobie jednak 
zostawić furtkę, proponując, żeby 
„na wszelki wypadek" zamiast słów 
„przedstaw icieli centralnego rządu" 
użyto sformułowania „odpow ie­
dzialnych przedstawicieli N iem iec", 
a Bevln, przyparty do muru nie- 

, oczekiwanym przełączeniem się

głośny .incydent gdyński" ze szwedz 
kim  promem „D rottn ing V ic to ria “ , 
utonęły nieomal bez echa Sztokholm 
skie wystąpienia Schumachera, któ­
re m iały odpowiednio urobić grunt 
szwedzki dla sprawy niemieckiej. 
Propagandowe „tournée" Schuma­
chera
pozostawało niewątpliw ie w  ścisłym 
związku z londyńską „ ‘konferencją 
czterech" oraz z międzynarodową 
konferencją socjalistyczną w A n t­
werpii.

Czy i  w  jakim  stopniu zamierze­
nia jego zostały osiągnięte, trudno 
jeszcze w  te j chw ili sądzić. Jedna 
tylko ém się powiedzieć: o ile w  

Schumacher

Niemiec. Dość, że na specjalnie 
zwołanej konferencji prasowej pan 
Schumacher w ystąpił z niebywałym 
tupetem.

M ówiąc o wschodnich granicach 
Niemiec, Schumacher oświadczył, że 
solidaryzuje się całkowicie z aoglo-we „louruee solidaryzuie. się całkowicie z aoglo-

krajach skandynawskich j saskjJ interpretacją umowy poczdam 
' ««w ątpliw ie w  ścisłym j ^  któ fa  to interpretacja przewi-

Norwegf. Schumacher został przy- s , południowego 
jęty przez kierownicze sfery soe*u- } Schuffiacher

duje, że zagadnienie „wschodnich 
prow incji N iem iec" (czytaj: polskich 
Ziem Odzyskanych) będzie roz­
strzygnięte przez traktat pokojowy 
x Niemcami. Oczywiście, Schuma­
cher w yraził nadzieję, że traktat ten 
uwzględni „żywotne interesy N ie­
miec“ . Przechodząc następnie do 

Szlezwiku i 
posunął

demokratyczne raczej z chłodną po- ^  ^ ra inych  p o g ró ick  pod  ad- 
w ściaghw o ic ią , a przez szerokie ma , j  D anii. W  razie p rxy
sy b y ł po prostu w ygw izdany ~  j n g  podstaw ie plebiscytu
o ty le  w  Sewecp jego e k w ih b r^ ty c . do Danii> a gaary do
na polityka spotkała ssę na ogol * j _  oświadczył on -  zarów-
życzhwymi «czkfjw łek niezbyt głoś , ^  „ nkzbyt &
„ym i o k la s k '^ . Jedynie komumstycz ^  * by się ,  połknięcia tak
“  »»jęła wobec rug ta  ; ¡¡°elklcj , zwartej mniejszości nie-
„ow isko krytyczne. Toteż wódz me , któfB stałaby się p ricc ież
mieckiej soepldemokraeji poczuł słę ^  w  rod materiału wybucho 
na terenie szwedzkim bardzo P ^ ' w  lonie tych państw". Po

f ,  , °1 T ’»»* i  T T -  r *"
osić iyu i^Ło —  i _______  ^ i  i     

NIEMCY PO AMERYKAŃSKU
Rzecz dzieje się w  fabryce w , w  Niemczech, generałowi C la y W i. 

Dreźnie, w  strefie radzieckiej. W śród ! „D yrektyw y“  te dotyczyły odbu- 
zniszczenia i  ruin robotnicy, pod kie dowy potencjału przemysłowego
runkiem wybranego przez siebie ko 
mitetu fabrycznego, pracują zapa­
miętale, by wznowić produkcję ma 
szyn rolniczych dla gospodarki Sak
sonli.

Na zapytanie: kto  jest obecnie 
właścicielem fabryki, odpowiedzieli, 
że w łaściciel z czasów H itlera zo­
stał zabity podczas bombardowania 
w  lutym  1945 r.

Pokazują jego fotografię. Siedzi 
on w  otoczeniu swoich pracowni­
ków z olbrzym ią flagą ze swastyką, 
a między kolanami trzyma portret 
H itlera, przybrany zielenią. Przy 
nim sto i jego syn w  mundurze h it­
lerowskim. Ten „sukcesor“  fabryki 
„nie pokazał się tu ta j wcale".

—r „C zy zginął"?
—■ N ie — powiedzieli robotnicy 

— żyje sobie dostatnio w  strefie 
brytyjskiej, a niedawno dowiedzie­
liśmy się, że z ramienia koncernu 
amerykańskiego otrzym ał wysokie 
stanowisko w  Zagłębiu Ruhry.

Niedawno, bo w  końcu listopada 
br., na zamku Kruppa w  Essen na­
stąpiło przekazanie adm inistracji ko 
palni Zagłębia Ruhry władzom nie­
mieckim. Generalnym dyrektorem 
kopalń niemieckich mianowany zo­
stał Heinrich Kost, dotychczasowy 
dyrektor „Rheinpreussen - Bergbau-
gesellschaft".

Anglo-am crykańskie władze oku­
pacyjne dawno już w kroczyły na 
drogę jednostronnych uchwał. Koła 
polityczne USA dawno noszą się z 
planami, wymierzonymi przeciwko 
uchwałom konferencji poczdamskiej. 
Już w  końcu maja br. Hoover w y­
sunął program zniesienia w  Zacho­
dnich Niemczech wszystkich ograni 
czeń dla ciężkiego przemysłu oraz 
stworzenia rządu i  zawarcia z nim 
odrębnego pokoju. Plsn Hoovera 
zmierzał do zniesienia uchwał pocz­
damskich.

Po planie Hoovera p o jaw i się 
plan Marshalla, po którym  znów 
wydano „nowe dyrektyw y" główno­
dowodzącemu wojsk amerykańskich

stref anglosaskich i... organizacji 
rządu tych stref.

Uchwały poczdamskie głoszą, że 
jednym z  celów okupacji jest „ca ł­
kow ite rozbrojenie i  demilitaryzacja 
Niemiec oraz likw idacja całego prze 
mysłu niemieckiego, k tó ry  może być 
wykorzystany dla produkcji wojen­
nej". A le właśnie 50 procent tego 
przemysłu opiera się na kapitale a- 
merykańskim. Ponadto istnieje w  za 
chodnłch Niemczech cały szereg

w  k tó ry c h  kapitał am erykański pa r- i ły  z N iem cam i porozum ienie, w  
tycypuje w  w ysokośc i od 15 do 30 myśl k tó reg o  zdem ontowane do tych
7 J r  ' I ___  KoWn WJłcrswn ło n*

procent.
W  Poczdamie rozwiązany został 

problem reparacji. ZSRR (a w  tym 
i Polska) powinien otrzymać z N ie 
mieć zachodnich określoną iłość 
urządzeń fabrycznych. A le porozu­
mienie anglo-emerykańskie inaczej 
interpretuje tę kwestię. Demontaż 
przedsiębiorstw niemieckich został 
zredukowany, a w  niektórych ga­
łęziach przemysłu zaniechany.

Co więcej. Jak donosi z Hambur­
ga niemiecka agencja prasowa, an-

koncernów, nominalnie niemieckich, l  głosaskle władze okupacyjne zawar

H O Ê . E H C J /1 „ C t O H f f c “

czas huty stalowe będą zastąpione 
w przyszłości nowymi zakładami.

Również na podstawie umowy 
» w a rte j między towarzystwem ame 
rykańskim w Niemczech „Vacuum 
O il Geselschaft" a niemieckimi fir ­
mami naftowym i, firm a amerykańska 
otrzymuje 25 proc. zysków ze sprze 
dąży produktów naftowych w  Niem 
Czech. „Vacuum  O il Geselschaft" 
weszło w  posiadanie pakietu akcji 
towarzystwa „Benzin-Bensol-Ver 
band" i  będzie miało prawo budo­
wać w  Hamburgu, Bremie, Hanno

by już pod tym  względem mieć do­
świadczenie:". To właśnie oświad­
czenie Schumachera dało asumpt 
socjaldemokratycznemu „Aftontidm in- 
gen" do zupełnie nieoczekiwanego 
i bardzo spóźnionego wystąpienia.

Zaznaczyć bowiem należy, że psa 
sa szwedzka poświęciła aa ogół za­
dziwiająco mało miejsca działalności 
Schumachera na terenie Szwecji. A  
praeeież działalność ta  była bardzo 
ożywiona. N ie było nieomal wie­
czora, żeby Schumacher nie prze­
mawiał w  jakimś klubie, związku 
czy organizacji młodzieżowej. O 
wszystkim tym  pisano półgłosem 
(choć *  „życzliwym  obiektyw iz­
mem“ ), gdzieś na ostatnich stroni­
cach, w  krótkich wzmiankach, drob­
nym druczkiem. Jak gdyby to był 
temat „w styd liw y", o którym  lepiej 
zbyt wiele nie mówić. Potem Schu­
macher wyjechał i  — wyrażając się 
poetycznie — „cisza ze panowała nad 
j>go grobem*.

I oto nagłe, Wedy pobyt Scho-
machera w  Sztokholmie dawno ju t 
utonął w  morzu niepamięci, dzien­
nik socjalistyczny nagle budzi się 

snu i  daje swemu niemieckiemu 
koledze szczutka w  nos. Nawiązu­
ją« do wiadomej konferencji praso­
wej i  do brzydkich aluzji z „m ate­
riałem wybuchowym*, „Aftontśdnto- 
gen“  p is »

„M ów iąc po prostu, pa« Schu­
macher uważa, że Niemcy są nie­
poprawni, że nie można nawet po­
myśleć, by mogli oni żyć, jako 
pokojowo usposobiona, lojalna 
mniejszość u boku innego narodu. 
Oświadczenie to, wypowiedziane 
na wypadek przyłączenia Szlez­
w iku i  Saary, zdaje się całkow i­
cie usprawiedliw iać postępowanie 
Polaków i  Czechów wobec swoich 
mniejszości niemieckich. „O n i 
przecież mają już pod tym wzglę­
dem doświadczenie!" Polacy l 
Czesi mają teraz na swoją obro­
nę, prócz dawnych doświadczeń, 
świadectwo tak czołowego znaw­
cy psychiki niemieckiej, jak pan 
Schumacher!"
Uwagi te są bardzo znamienna, 

jeśli uwzględnić, te pochodzą od 
parts socjaldemokratycznej, na któ ­
rej zaproszenie pan Schumacher

verze i Mannheimie rafinerie nafto- przybył do Szwecji. Może nie be*
we. Umowa została zatwierdzona 
przez Departament Stanu i  amery­
kańską administrację wojskową,

W  dziedzinie rolnictw a kapita ł a- 
merykański też prowadzi swoją po

znaczenia jest fakt, te  ukazały się 
one dopiero po w izycie p, Schuma­
chera w  N orwegii, gdzie — jak za­
znaczaliśmy — był on powitany „en­
tuzjastycznym" gwizdaniem. Czyżby

litykę. W  W estfa lii pozostały ma- stanowisko mas robotniczych N o t- 
jtąitki księcia W eyteheim, wynoszą- j wegii zreflektowało również pewną 
Ge 13.000 ha, nie ruszono posiadło-i część szwedzkiej opmM socjalistycz-

Znany tyyodn ik  parysk i „A c tio n ”  zamieścił W1f a *» m y m a  w
obrazującą „ amerykanizację rządu froncusfciego. » W b ma
sznurki rząd francuski, a n zanadrzu ma T wreszcie ostateczne
kolekcję: Schumana, grabarza F ra n c ji — P au l B e y M " -  __ dg GmiUe’a.
go kandydata na „ gauleitera’  arneryka kamsk g . ^  swą role,
¿ M ic k a ”  Ramadiera My uonm oona, bo Jmmmita. Ten i** oasyras w*

śe' ksiącia Groy, hrabiego Fürste« 
berga, księcia Bülow, którego ma­
ją tk i obejmują 20.000 ha.

.Irw iestia" pisały, że wywłasz­
czeniu ulegnie ty lko  70.000 ha, pod-

nej? A  może wpłyną! na tę zmianę 
głos Clausa Manna, k tó ry przed pa­
ru dniami przybył z Niemiec do 
Sztokholmu? Syn wielkiego pisarza 
Tomasza Manna w  wywiadzie, u -

czas gdy zastosowanie ogólne de- | dzielonym prasie szwedzkiej, oświad
mokratycznych zasad reformy rolnej 
przyniosłoby włościaństwu 978.000 
ha na tych samych obszarach.

gospodarzą junkrzy w ystar­
czy powiedzieć, że W strefach za­
chodnich przestrzeń siewna zmniej­
szyła się w  stosunku do 1946 r. 
o 193.000 ha.

Amerykańskie monopole zbożowe 
bardzo są w  tym  zainteresowane, 
by gospodarka rolna w  Niemczech 
nie produkowała za dużo żywności.

Z  tych k ilku  faktów  widać, te  
polityka Ąnglosasów wobec N ie­
miec jest polityką całkowitego zer­
wania z uchwałami konferencji pocz 
damskiej. Przekonawszy się, ■** 
uda hn się użyć konferencji pocz­
damskiej, jako parawanu, osłaniają 
cego plany podobne do programu 
Hoovera, Amerykanie rozpoczęli 
kampanię, celem przekonania opin ii 
publicznej, te  „Poczdam się prze- 
fy t" . Józef Modzelewski

czyk
„G dyby A lianci m ieli opuścić 

Berlin, nie chciałbym tam znaleźć 
się, albowiem Niemcy pełne aą

ezcze hitlerowców i gdyby H it- 
powrócił, p rzy ję łyby został * 

entuzjazmem. N ie sądźcie, że mam 
na m yśli „lepszego" H itlera. N ie! 
W łaśnie, że Niemcy dzisiejsi ży­
czą sobie dawnego H itlera  — ta­
kiego, jakim  b y ł".
A  przecież są to  Niemcy Schtt-

machera, sami „niepoprawni"
Niemcy.

Tak ery inaczej, niezależnie od 
pobudek, które »powodowały te« 
sensacyjny zw rot w  stosunku do 
„wodza" socjaldemokracji niemiec­
kiej i  reprezentowanej przez niego 
ideologh, w itam y notatkę „A fto n tid - 
ntagen" ze szczerym uznaniem i * - 
czuciem prawdziwej radości Lepiej 
późno, niż nigdy.

”\  b
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Dobra organizacja
to trzy tajem nice olbrzym iego
„ Z iu y c ię ż e n i“ z  in iz y tą  u  „ z w y c ię z c o m “
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wie, rębacze w kopalni „Śląsk" 
pod Katowicami, w ykonali w  l i ­
stopadzie 552 procent normy. W y ­
n ik fantastyczny. Po prostu nie 
chce się w  głowie pomieścić. Specjal­
ne komisje zjeżdżają do braci Sugdo- 
łów , rady zakładowe urządzają ankie­
ty, żeby dowiedzieć się, co sądzą o 
tym rekordzie fachowcy. A  bracia &u- 
gdoł? Chętnie udzielają inform acji, u- 
ważają, że nie dokonali niczego nad­
zwyczajnego, a w  styczniu mają za­
m iar pobić swój własny rekord i  — 
„żeby 10 ,,kom isjów“  przyjechało nic, 
co nie tak, nie znajdą. T u  żadnych 
kantów' nie ma" — mówią.

To samo zresztą mówią koledzy 
Bugdołów, którzy' znają ich nie od 
dzisiaj.

D zięki wynikom  braci Bugdoł i in ­
nym, jak: Kalwis, Janyga, W ięcek, 
trójce, która wyrabia 410%, cała za­
łoga kopalni „Ś ląsk" zarabia o 50% 
więcej, niż normalnie. Bugdołowie za­
rob ili w  listopadzie po przeszło 70 
tys. zł.
G Ó R N IC TW O  N A  SPO RTO W O
Udało nam się „złapać" piękną

Zadanie najpilniejsze
te przyśpieszenie uregulowania 
tytułów własności

Dla w ykonan ia  n a jp iln ie jszych  za 
dań k a d ry  m ie rn iczych  przystępu ją  
do a k c ji w spó łzaw odn ictw a pracy. 
Z szeregu ośrodków  w  k ra ju , na ­
p ły w a ją  m e ld u n k i o zapoczątkowa­
n iu  te j a k c ji. B io rą  w  n ie j udz ia ł 
pańs tw ow i i  p ry w a tn i m ie rn iczy. Ci 
spośród nich. k tó rz y  przekroczą u- 
etalone no rm y p racy —  będą p re ­
m iow an i przez M in is te rs tw o  R o ln i-  
etw a i R eform  Rolnych.

Do najpilniejszych zadań miernł- 
snyeh należą pomiary i  sporządza­
nie planów nowo powstałych gospo 
darstw, celem uregulowania tytułu 
własności.

Poza pomiarami gospodarstw chło 
psid ifa, powstałych w wyniku par- 
cełacji obsea rniczyeh majątków — 
do zadań mierniczych miedzy in­
nymi należy likwidacja szachownicy 
gruntów (akcja scaleniowa). regu­
lacja i klasyfikacja gospodarstw o- 
twr, planowanie racjonalnych osiedli 
w ie jsk ich .

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Ó R N IC ZY Śląsk przeżywa nie-J chwilę. Pstrowski i  Th ie l dotychcza- 
lada sensację: bracia Bugdoło- sowę asy, obaj chwilowo na urlopie,

przyjeżdżają samochodem wraz z je­
dnym z dyrektorów  Zjednoczenia 
Zabrskiego, inż. Górką, poznać braci 
Bugdołów.

Bernard Bugdoł, starszy z braci, o- 
czekuje gości na górze. Jest to wyso­
ki, muskularny mężczyzna.

W incenty Pstrowski, niższy od 
Bugdola, choć też rosły przedstawi­
ciel rodu męskiego, ściska dłoń Bu- 
gdoła:

•— Dziękuję wam bardzo, żeście 
tak dobrze nam zarobili.

Całują się ,x  dubeltówki". Potem 
z Thielem. Twarze rozpromienione, 
jest w  nich powaga, podziw i duma— 
ani krztyny zawodowej zawiści.

W spaniały przykład dla naszych 
sportowców!

S A M I STEMPLUJĄ.
Zrzuciwszy własne ubrania wdzie­

wamy kombinezony i  długie gumowe 
buty, na głowy kaski, do rąk karbi- 
d ów k i Zjeżdżamy 260 m pod ziemię.
Na tym  pokładzie pracują Bugdoło- 
w ie. Żeby dojść do ich chodnika, 
trzeba mocno się schylić, żeby głową 
nie zawadzić o półki przeciwpyina.

W reszcie dochodzimy. Bógdołowie 1 
dostali zupełnie nową ścianę, chód 

j nik, którym  się teraz posuwamy, jest 
całkowicie przez nich w yb ity  i  pod­
stemplowany, co stanowi też swego 
rodzaju sensację. Zw ykle wydoby­
ciem węgła zajmują się jedni, steni 
piowaaiem dani. Bugdałowie, prócz 
zw ykłej pracy górniczej, sami stem­
plują, Zakładają przy tym  4 „pa ry" 
dziennie. Para składa się z 2 belek pio 
nowych, czyli stempli i  jednej łączą­
cej je poziomej, czyli kapy'. Górnik 
przecięłaś« zakłada 2 pory dziennie, 

n ic  innego prócz tego nie robiąc.

BE ZKO N KU R EN C YJN Y 
ŁA D O W A C Z

— tT-o mój bratek —  peeedeta wia 
nam Barnard Bugdoł swego pom ocni-

GŁOS LOBU MA
A  D yre kc ja  O kręgowa K o le i Państw o- 
^  w yeh w  L u b lin ie  postanow iła  w yb u ­
dować , .M iasteczko ko le jo w e “ , na k tó re  
«¿trzymała 15 m ilio n ó w  z ł k re d y tu - 
A  W czasie karczow ania lasów w  pobtt* 
w  żu M a jdanu  S itańskiego w  po w . sa- 
9>ojskim  znaleziono złote m onety, pocho­
dzące z czasów Jeg in liońskich. Przekaza­
no je  do M uzeum  Z ie m i Z a m o jsk ie j.
A  Pałac ottó^arniczy i  b u d y n k i dw orsk ie  
w  w  b. m a ją tku  Rybce wieże w  pow. 
Jjarasnystaw akim  zosta ły odrem ontow ane i  
oddane na szkołę.
A  W ojew ódzka rada narodowa uimndo- 
w  w ała 4 b ib lio te k i i  ra d io o d b io rn ik  ja -
lu» nagrody d la  na jlepszych p ięc iu  zespo­
łów  PR W w o j. lube lskiego.
A  W Zamościu, Chełm ie, B ia łe j Pod-
w  la sk ie j, K ra śn iku  i  S iedlcach pow sta­
ły  podriu rtow n ie  teks ty ln e , zaopatru jące 
ludność w  m a te ria ły  w łók ienn icze .
A  Urząd W ojew ódzk i w  L u b lin ie  prze- 
^  znaczył na konserw ację  zab y tków  h i- 
feerycznych w  K az im ie rzu  nad W isłą £ 
m ilio n y  z łotycn.

•  Zw iązek Samopomocy C h łopskie j zor­
ganizow ał w  Szczekatkow ie i W ąw ol­

n ic y  dw ie  nowe ceg ie ln ie spółdzielcze o 
zdo lności p ro d u kcy jn e j 3 m ilio n y  sztuk 
oefcó*»* ijocaiue.

L u b lin  —  Rafas*

Jak spędzić
hvięta?

d o ra d z i ż y c z l i w i e

^Modo i Życ ie
Praktyczne“

UffM S ■ ■■ -------

ka. — Onemu jest 18, mnie zaś 25 lat. 
Jakby ooego ni« m ioł, to  bgr ty k  n k  
zrobił. On nie zawsz« taki «samy — 
dodaj« żartem.

Rudolf Bugdoł wiernchom a a n w j
od p y k  węglowego ręki ściera czar­
ny pot z czarnej twarzy. T y lko  zęby 
są białe w  uśmiechu.

Rudolf Bugdoł jest ładowaczem. 
W ózek paawie że dosięga pułapu. 
Tak samo głowa. M im o to  i  mimo 
marnego oświetlenia, jakie daje kar- 
bidówka, pełne łopaty zawsze tra fia ­
ją, gdzie należy. Ruchy górnika są lek­
kie, zręczne, pewne i  g d y b y  nie pot 
widoczny na tw arzy i  piersiach, zda­
wałaby się, W Rwdołf Bugdoł nie 
wkłada w swą pracę żadnego w ysił­
ku. Cztery m inuty trw a naładowanie 
jednego wózka.

N A  PRZO DKU
Podchodzimy do „przodka“ , 

części chodnika, w  której w ybija  się 
ciąg dalszy. Czarna ściana jest gład­
ka, równa, bez żadnych występów.

Thie l kręci z niedowierzaniem gło­
wą.

— Toście chyba na pokaz tak »-
strzelili.

Zawiadowca ruchu górniczego ko­
palni „Ś ląsk", to w . M rozek, staje w 
obronie Bugdoła, Pokazuje nam inną 
ścianę na „w cince" (k ró tk i chodnik). 
Taka sama.

— 40 la t jestem górnikiem, a takiej 
roboty jeszcze nie widziałem.

T A JE M N IC A  JEST PROSTA
Siadamy we wcince, żeby nie prze­

szkadzając, obserwować pracę braci. 
N ie mówią do siebie nic. Są tak zgra­
ni, że wystarczają im spojrzenia. Od­
gadują swoje myśli. N ie tracą ani 
chw ili czasu. To jedna z tajemnic wy 
dajnosci ich pracy.

Druga tajemnicą, równie ważna, to 
wiercenie odpowiednich dziur pneu­
matycznym świdrem. .Raz, dwa, trzy... 
Bernard wyborował jednocześnie 12 
na cztery razy (każdorazowo zakłada 
materiał wybuchowy do trzech dziur). 
To oszczędność czasu. D ziury w ierci 
ukośnie, każda ma trochę inny kieru­
nek; Sposób wiercenia dziur szczegól­
nie interesuje Pstrowskiego i Thiela, 
Sposób wiercenia dziur, to kwestia 
wyczucia. To jest w ielka sztuka gór­
nicza, której Bernard Bugdoł jest -nie­
zrównanym dotychczas mistrzem.

Trzecie wyjaśnienie sukcesów, u- 
dzielone nam przez inż. Górkę, jest 
już bardziej dla laików  zrozumiale: 
Bugdołowie, W ięcek i  in»i to  „rew o­
lucjoniści pracy". To ludzie, którzy 
pracują z zapałem, którym  robota i  jej 
w yn ik i sprawiają radość, pionierzy no 
wego stosunku do pracy.

Może najbardziej przekonała miae 
o tym rozmowa z Bernardem fiugdo

Po

—• Zgoda.
Thiel jedzie teraz do Francji, 

powrocie nastąpi mała zmiana.

W ierzą, bo widzą na własne oczy, 
ale... będą jeszcze próbować zmierzyć 
się z „ryw alam i" przy równym star­
cie, M , Karasiówna Po praß?/. Asi/ górnictwa: Ber nard Bugdoł i  Pstrowski na 

pierwszym planie, na drugim Rudolf Bugdoł z Thiel

pryw a
i ś  minyfei formularzy?

— Czym chcecie, żeby wasz syn 
»ostał jak dorośnie?

Bernard Bugdoł odpowiedział:
— Górnikiem.

KIBICE N IEP O TR ZE B N I 
Płaca przy świadkach idat» gorzej, 

niż zwykle, tym  bardziej, że świadko­
wi« nie mogą się po we trzymać od py­
tań i uwag.

Pstrowski i  Thiel obserwują uważ­
nie. Dzielą się spostrzeżeniami:

—• A gdybyśmy my ta, a oni na 
„Jadwidze" spróbowali? — proponują 
dyrektorow i

Zamieszczamy wypowiedzi jednego z | 
naszych czytelników, który porusza 
sprawę interesującą szeroki ogół.

Składa się zeznanie w  S tarostw ie 
G rodzkim , o tym , że się kogoś, k to  
chce dostać św iadectwo tożsamości, 
znało przed w ojną, i  po pytan iu  
„ im ię  i  nazw isko“  następuje sakra­
m entalne pytan ie  — wyznanie.

Jest w ypadek na u lic y  —  m il i ­
c ja n t spisujący p ro tokó ł zadaje to 
samo pytan ie  —  wyznanie.

Przyjeżdża się do jakiegoś miasta, 
pow iedzm y do K rakow a . W  kartce 
m e ldunkow e j odpow iednia ru b ryka  
zapytu je  —1 wyznanie?

M eldujesz się na now ym  mieszka 
n iu  —  up rze jm y ad m in is tra to r zapy 
tu je  zgodnie z ru b ry k a m i ks iążk i 
m e ldunkow ej —  wyznanie?

Bierzesz ślub c y w iln y  —  1 urzęd­
n ik  wyciąga jeden z w ie iu  fo rm u la ­
rzy  zadając pytan ie  —  wyznanie?

W iem y dobrze, poco by ła  ta ru ­
b ryka  przed w ojną.

W iem y dobrze, że w  zależności od 
te j ru b ry k i oceniano ludz i, decydo­
wano sprawy, w yna jm ow ano m iesz­
kanie, p rzy jm ow ano do pracy i  — 
wyrzucano na bruk , b ito , czy p ik ie ­
towano. To by ła  p o lity k a  tam tych  
czasów — to  ta ru b ry k a  „w yzn an ie " 
by ła  w enty lem  bezpieczeństwa ta m ­
tych  w ładz w  stosunku do ruchów  
społecznych, do s tra jkó w  —  była  
podstawą do praktycznego rozw ią ­
zyw ania zagadnienia haseł „żydoko­
m uny“ . W  tam tych  czasach „w yzn a ­
n ie “  było  potrzebne, aby p rzy  odpo­
w iedz i „bezw yznan iow y“  p iln y  » - 
zzędnlk, czy p o lic ja n t w p isa ł „Ż y d “ ; 
by ło  potrzebne, aby rozdzie lić społe­
czeństwo, aby w yw ie rać  presję na 
„h e re tykó w “ , „kace rzy“ , aby szerzyć 
antysem ityzm  i  w szystkie  inne 
„a n ty “ .

W iem y dobrze, do czego ru b ry k *  
„w yznan ie “  by ła  potrzebna w  czasie 
okupac ji —  to  była  a lfa  i  omega h i ­
tle ryzm u i  faszyzm u —  to by ła  p r» k  
tyczna w yk ładn ia  h itle ryzm u  po 

przez ghetto ł  T re b lin kę  * jedne j

Barnard i  Rudolf Bugdałowie przy pracy

strony, a p ra k ty k i germ anizow ania i
z d ru g ie j (szczególnie ewangelików).*;

Na podstaw ie te j w łaśnie ru b ry k i j 
okupant d z ie lił społeczeństwo p o i- j 
skie w ed ług w szelkich zasad sztuk i i 
H itle ra  i  S treichera na ka to lików , 
ew angelików , czy li według h itle ro w  ; 
ców —  N iem ców, Żydów  i  półżydów ! 
(nazw isko dziadka w  dokum entach : 
m eldunkow ych); a czasami na bez- ! 
w yznan iow ych — no więc „żydoko- j 
manę“  p ierwsze j klasy. x !

N ie m ia ł H it le r  ta k  ułatw ionego I 
zadania an i w  Czechosłowacji, ani 1 
F ra n c ji, an i B e lg ii, an i w  ty lu  in ­
nych k ra ja ch  Europy, gdzie n ikom u 
się n ie  śniło, aby w  dokum entach 

państwowych, a nie kościelnych u - 
mieszezać spraw y w ia ry  — w yzna­
nie.

W ojna m inęła. Doświadczenie po­
kazało, do czego doprow adziła  ru ­
b ryka  „w yzn an ie “ .

I  oto w  pe łne j mocy, ja k  gdyby 
n igdy nic, dziś po oddzieleniu K o ­
ścioła od państwa, gdy rządzi b łok  

.s tro nn ic tw  dem okratycznych, —  r u ­
b ryka  „w yznan ie “  weszła do d o ku ­
m entów  państwowych, m ie jsk ich , sa 
m orządowych, m ilic y jn ych .

Dużo jeszcze, n iestety, je s t wstecz 
n ic  tw a. dużo, a może i  bardzo dużo 
urzędn ików  państwowych, szczegól­
n ie  tych  starych i  ru tynow anych, 
przesiąkn ię tych w ie lo le tn ią  szkołą, 
kom entu je  dokum enty i  ra p o rty  tak, 
ja k  ich  u czy li przed la ty . Dużo 
jes t jeszcze ko łtuńsw a. n ie to le ranc ji 
do „h e re tykó w “ , „in no w ie rców “ , ni« 
w ierzących, dużo jeszcze utajonego 
najczęściej antysem ityzm u 
endeckiego i  tego h itlerow skiego.

W ięc poco wprowadzać odżywkę 
t y m  skam ien ia łym  mózgom, te j reak 
e ji społecznej, w  postaci ru b ry k i 
„w yzn an ie “ . % n ie j, i  te j ru b ry k i 
w yp ływ a ją  skrup u la tn ie  po kątach 
rob ione zestawienia, lis ty  p roskryp

czerpią oni s iły  m oralne, że „ io łi
ideologia za tr iu m fu je “ .

Dzis ia j, g d y ' faszyzm i rasizm so- 
s taw i! jeszcze głębokie gnojące się 
w rzody —  nie wolno dawać im  po­
żyw ki.

D zis ia j w  końcu, gdy człow iek po­
daje swoje dum ne: „bezw yznanio­
w y “  —  to na fo te lach „s ta rou rzęd - 
ń iczych“  p rzy jm u je  się to ośw iad­
czenie z niechęcią i  zńącząeytn 
uśmiechem.

N ik t  te j ru b ry k i w  nowej Polsce 
nie  wprow adza ł, ale też n ik t  .jakoś 
nie sprzec iw ił się je j a u to ry ta ty w ­
nie. Weszia w  życie z rozpędu sta­
rych  przedw rześnjowych przyzw y­
czajeń.

Czas na jwyższy z ty m  skończyć—  
re lig ia  jest sprawą kościo łów  i  je d ­
nostek — niech Oni m iędzy sobą ż« 
spraw y swobodnie za ła tw ia ją  — a> 
nie państwa, samorządu m ie jskiego i  
m ilic ji.

C z łow iekow i w  sprawach w ia ry  
i  wyznan ia niepotrzebne jest pośreó 
n ic tw o  apara tu państwowego.

AL. WIŚNIEWSKI

Plan produkcji
przekroczony

O ukrow tiió  okręgu pOWHińsfcieg*
przyjęły do chwfK obecnej T,5 miM#
»ów ¡q c atego -pmarobiM**
T,J ».iliooy q. Dotychczas uzyskana 
ponad milion q aułem, przekracaa- 

| jąc tym namyrn wyznaczony plan 
: produkcji. Całkowite zakończenie te­
gorocznej kampanii cukrowniczej no-

cyjne, szeptane statystyki, z n ie j! steP i w  połowie bież. miesiące

l a t  p r a c y
i Publicznej w m. si, Warszawie

82 tysiące hutników współzawodniczy z s ią
o najlepsze wyniki pracy

W C en tra lnym  Zarządzie Przem y­
słu Hutniczego odbyła się pod pomo- 
wodnictrwena dy re k to ra  d ra  Ruetano- 
w io m  kon fe renc ja  prasowa, poświę­
cona om ów ien iu  rozw o ju  ruchu 
w spó łzaw odn ictw a p rocy wśród hu t 
n ik ó w  po lskich.

Ruch tan posiada wśród hu tn ikó w  
jest d w u le tn ią  tradyc ję , w  c iągu k tó ­
ra) przodujące zataj?: łmfeuaza, w p *
suwające się na pierwsze 
w ykonyw aniu zakreślonych zadań,: 
odbudowy kra ju , zdobywały prze­
chodn i sztandar pracy, przyznaw any 
przez CZiHH eo kw arta ł »ajJepeeym  
hutom.

Do osiągnięcia wspaniałych w yn i­
ków przyczyrdło się wzajem ne współ: 
zawodnictwo hut, podjęte z  in ic ja ty ­
w y huty „F lo r ia n “ , prze* testy „P o ­
k ó j" , „Kościuszko", „H u tę  B ankow ą“  
hutę „S ta low a W oła“ , „B ob rek", 
„Baildon“ i „Częstochowa".

W ab. m iesiącach współzaw odni­
c two p racy rozszerza się coraz ba r­
dziej. W  hucie „O strow iec '“  w  
O strow cu współzawodniczy obecnie 
ponad 8.000 pracowników i m  wszyst

m ioną n iedawno m on tow n ią  wago­
nów. W budę „P o k ó j"  w N ow ym  
B y tom iu  17 zespołów podpisało um o­
w y  o w spó łzaw odn ictw ie . Około 1.500 
ro b o tn ikó w  ob ją ł ruch  współzawod­
n ic tw a  w  hucie „Z abrze ". Od 1 l i ­
stopada rozpoczął Się wyścig  p ro­
d u k c y jn y  m iędzy poszczególnymi 
zm ianam i w c ią g a m i r u r  tzw. w e lł-  
m anie w h u d e  „Sosnow iec“ , obej­
m u jąc  ponad 800 ludzi.

Ha szczególną uwagę zasługuje 
k jic je ty w a  ro b o tn ikó w  w ie lk ic h  p ie­
ców  h u ty  „B o b re k " i  „Kościuszko“ , 
k tó rzy  podp isa li w  po łow ie  lis topa­
da br. uk ła d  o w spółzaw odnictw ie , 
«obowiązując Mą do podwyższenia 
p ro d u k c ji su rów k i. U k ład  ten ob ją ł 
ponad 1.000 p racow ników ' w  obu hu -

W spótzawodni ponadto załogi
w ie lk ic h  pieców b u ty  „B a n ko w e j“  i  
h u ty  „O strow iec“  (około 700 robo t­
n ików ) oraz h u ty  „F lo r ia n “  i  hu ty  
„Częstochowa“  (600 robo tn ików ).

W oełu przedterm inow ego w y k o ­
nania części przesłowych i  n a d fila - 
ąowych m ostu średnicowego w  W ar- 

h u ty  J ta b m e “  w y­

konujący połowę kon s tru kc ji, współ­
zawodniczą % wytwórnią wagonów 5 
mostów w  Chorzowie, gdzie zamó­
wiono drugą część konstrukcji.

W ewnętrzne w spó łzaw odn ictw o 
p racy  odbywa się m. inm. pom iędzy 
w a łco w n ika m i d ru tu  w  hucie „Czę­
stochowa“  oraz m iędzy w a lcow nią  
i  s ta low n ią  h u ty  „S ta low a W ola“ . 
Ogółem stanęło obecnie do współza­
w o dn ic tw a  ponad 10.000 hu tn ikó w ,' 
co s tanow i około 17 proc. ro b o tn i­
k ó w  h u tn ic tw a  'żelaznego, za trud n ić  
nyeh p rzy  pracach p rodukcy jnych .

Celem um ożliw ien ia  słusznej oce­
n y  w y n ik ó w  współzaw odnictw a, Cen 
tralaay Zarząd Przem ysłu Hutniczego 
pow o łu je  do ty c ia  8-stopniowe k o ­
m isje w spółzaw odn ictw a p racy w  po 
szczególnych zakładach, w  zjednoczę 
niaeh i  na szczeblu centra lnego z a -1 
rządu. Zadaniem  K o m is ji będzie 
m. ten. roztoczenie op iek i nad współ 
zawodniczącym i, usuwanie przesz­
kód w  p racy itp . W skład K o m is ji 
wchodzą obok p rzedstaw ic ie li rad 
zakładowych i  d y re kc ji, p rzo do w n i- ' 
cy pracy oraz przedstaw icie le związ 
kó w  zaw odowych i  robotn iczych par 
t t l  po litycznych.

B ib lio teka  Powszechna m. st. W ar­
szawy współdzia ła z organ izacjam i 
Społecznymi, m łodzieżow ym i, zw iąz­
ka m i zaw odow ym i i  Radam i Zakłado 
w y m i w  k ie ru n k u  spopularyzowania 
czyte ln ic tw a  w śród robo tn ików .

B ib lio teka  P ub liczna p racu je  w  k ie ­
ru n k u  zorganizowania m ie jsk ie j sieci 
B ib lio tecznej. M im o  poważnego znisz­
czenia ks ięgozbio ru do dn ia  l . ł l  bn  
B ib lio teka  u ruchom iła  37 ośrodków 
m ie jskich .

W  okresie okupacji n iem ieckie j B i-  
Wotek-a poniosła o lb rzym ie  s tra ty . Z 
po łm ilion . księgozbioru ocalało ok.
87.000 w o lum inów . Zniszczeniu i  spalę 
m u uległo 317.000, resztę N iem cy wy­
wieźli. Po uporządkow aniu ocalałych 
z io rów  oraz re w in d y k a c ji 49.000 wo­
lu m inó w  oraz darów . B ib lio teka  po­
w iększyła swe zb io ry  drogą zakupów 
do 235.000 w o lum inów .

W ro ku  1945 b ib lio te k i m ie jsk ie  od 
w iedziło  70 tys. czyte ln ików . W  roku
1946 — 357 tysięcy, a w  10 miesiącach
1947 r. —  423 tys, czyte ln ików . L iczba 
czyte ln ików , p rzew ija jących  się przez : pracy.

ośrodki b ib lio te k i publicznej, jest do­
wodem, ja k  ważna i  potrzebna jest te  
placówka w  Warszawie. Sale wszyst­
k ich  czyte ln i b ib liotecznych w  Warsza 
w ie  jednorazowo pomieścić mogą po 
nad tysiąc czyte ln ików , a wypożyczał 
nie obsługują dziennie około 7 tys. * -  
bonentów indyw idua lnych . A kc ję  sze­
rzenia czyte ln ic tw a  zorganizowana 
przede w szystk im  w  b ib lio tekach  dzi# 
cięeych, w ychow u jąc  tu  najm łodszego 
czyte ln ika . Czytelnie dziecięce na te­
renie W arszawy liezą ponad. 700 
m iejsc. Poza tym  w  B ib lio tece G łów­
nej w znow iono służbę in fo rm acy jną , 
aby u ła tw ić  czyte ln ikom  um ie ję tna  
korzystan ie  * b ib lio tek i. N ie m n ie j 
w ażnym  ośrodkiem  upowszechniania 
ks iążk i są prace nad podniesieniem  
fachow ym  b ib lio teka rzy. Dotąd zoste 
ły  zorganizowane cztery kursy  (iva 
b ib lio te ka rzy  ośw iatowych. -

Reasum ując dotychczasowe osiąg­
nięcia B ib lio te k i Powszechnej w 
W arszawie życzym y^ z okazji 40-!«- 

is tn ien ia , dalszej, owocnejcia ]ej

%  w w O u  & C ~  <

S P E K U LA N C I U W A Ż N IE  
S T U D IU JĄ  K A L E N D A R Z

Z b liża ją  się *wię 
ta — okres wyma­
rzony dla  speku­
lantów. Toteż posz 
czególne delegatu- 

ty  Komisji Specjał 
ne j n ie  muszą pa­
trzeć na kalendarz 
żeby stwierdzić, że 
weszliśmy w okres
przedświąteczny — 
wystarczająco w y ­
m ow nie świadczy 

o tym  wzrasta jąca ilość pro toku łów . 
W  Łodz i u ka ra n i zostali ostatn io m. 
in . za spekulację: Jan C hwalew ski 
g rzyw ną pół m ilion a  zł, A leks. M u - 
dza •— 75 tys., M icha ł Adam czyk — 
50 tys. i  szereg innych.
PO TW O RNY M O RDERCA U JĘTY 

P R Z Y P A D K IE M  N A  U L IC Y  
Posterunek M O  w  L u b lin ie  *auw a- 

jakiegoś mężczym«, który oĥ ż-

m fen ic '1')^!*1̂ 1̂  się * *  » » ra m i k i ­
mano " T 1* 1 WyPadek
sie i»  L  w yleg itym ow ano. Okazał» 
„  ' , . J®8* te oddawna poszukiwany 

aerea m ałżonków  T arnow sk ich  I  
1 syna, Jan Krocz, k tó ry  zab ił tro -  

. ludz i dlatego, że m ia ł ochotę na 
ziemię przydzie loną im .

D LA C ZE G O  K O B IE T Y
n i e  m i a ł y b y  b y c  Śl u s a r z a m i

W  w y tw ó rn i W agonów 1 M ostów 
w  Chorzowie roz­
począł się , kurs 

przysposobienia 
przemysłowego śłu 
sarskiego dla  ko­
biet. K urs, k tó ry  
po trw a  trz y  m ie­
siące w zbudz ił 
w ie lk ie  za in tere­

sowanie na terenie 
całego m iasta — 
będą s kob ie t
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TYSIĄC MILIARDÓW ZŁOTYCH!
Co PK O  osiągnęła w  ciągu dwóch la t

n io m ic c irn  n r z e k re  Przed o ra cow n ika m i P K O  stai

p r a s y  i  o p r a s ie

O bró t Pocztowej K asy Oszczędności 
w  ro k u  1947 w yn o s ił tys iąc  m ilia rd ó w  
zło tych. Suma jes t ta k  zawrotna, że 
w łaśc iw ie  n ie  zupełnie w iadom o ja k  
tę kw o tę  nazwać —  b ilio n  czy t r y  -  
lion . W edług no m enk la tu ry  ang losa­
sk ie j b ilio n  to  w łaśc iw ie  n ic  groźne­
go, bo rów na  się naszemu m il ia rd o ­
w i. N a tom iast pojęcie t ry lio n u  k o ja ­
rz y  się ju ż  ty lk o  z naszym i w sp o m ­

n ien iam i szko lnym i z dziedziny astro 
nom ii... T ak  czy owak, P K O  w  tym  
roku  p rzy ję ła  do swych kas i  w yda­
ła  łącznie 1.000.000.000.000 złotych. 
Suma ta  k ilk a k ro tn ie  przewyższa ca­
ło roczny budżet państwa na ro k  1948.

W ojna i  okupacja n iem iecka przekre 
ś li ły  ca ły  ten dorobek. P K O  n ie  m ia ­
ła  na początku swego nowego is tn ie ­
n ia  an i lo k a li na b iu ra , an i sprzętu 
b iu row o  -  bankowego, a n i naw et d ru  
kó w  i  fo rm u la rzy . P raw ie  w szystkie  
własne gm achy i  dom y P K O  leżały

Pow iedzie liśm y powyżej, że P K O  j ^  je d y n y m , ale rze te lnym  ka ­
p rzy ję ła  i  w yda ła  taką sumę. To me ! B 
jest ścisłe wyrażenie. W  rzeczyw isto

Kongres T U R
zwołany będzie w kwietniu bt.

Dnia 9 bm. odbyło się w  Warsza­
w ie plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego T ow . U niw . Robotniczego. 

Przewodniczył na nim Prezes 1 
tow . W . Sokorski. Pierwszym punk­
tem porządku obrad było szczegółowe 
sprawozdanie z działalności organiza­
c ji w  ostatnim okresie, złożone przez 
sekretarza gen. ZG  TU R  tow . K . 
W ojciechowskiego.

Po sprawozdaniu wywiązała się o- 
żywioną dyskusja, w  której poruszano 
m. in . sprawy szkolnictwa TUR-owe 
go, akcji św ietlicowej i  kulturalnej o- 
raz kwestie finansowe. Przedmiotem 
drugiej części obrad była przede 
wszystkim sprawa zwołania w  przy­
szłym roku pierwszego powojenne- 

ko kongresu TU R .
Uchwalono, że odbędzie się on w 

dniach 19—21 kw ietnia pr., w  W ar­
szawie. Powołana została jednocześ­
nie do życia Komisja Statutowa pod 
przewodnictwem tow . dyr. A . K rygie 
ra, która po opracowaniu nowego sta 
tu tu  T U R  przedstawi go Kongresowi 
do zatwierdzenia. 1

N a zakończeni* ob rad  w p ły n ą ł 
w n iosek o rozszerzenie składu osobo­

wego Zarząd* G łów nego.

ści przez kasy P K O  przew inę ła  się, 
znacznie m n ie j zaw rotna kw o ta  g o - ;  
tów k i. Przeważająca część obro tów  
te j instytucji przypada bow iem  na o~ 
peracje bezgotówkowe, tzn. na n a j -  
bardzie j nowoczesne sposoby ro z li -  
czeń, dokonyw anych bez wpłacania 
pieniędzy. N a jw iększe ob ro ty  są do­
konyw ane drogą prze lew ów  z rachun  
k u  jedne j na rachunek inne j in s ty tu ­
c j i  czy osoby. R achunk i te  nazyw a ją  
się kon tam i czekowym i. Ilość ich  w  
danej c h w ili sięga 22.000. P rzed rok iem  
P K O  m ia ła  dwa razy  m n ie j kon t, a 
w  1945 r. zaledwie 4.800. O b ro ty  w y ­
nos iły  w  1945 ro ku  (dok ładn ie j w  I I  
połow ie) 29 m ilia rd ó w . W  1946» r. o- 
b ro ty  w yn os iły  421 m ilia rd ó w , a w  
ty m  roku , ja k  wspom niano powyżej 
1.000 m ilia rd ó w . O dpow iednio w z r a ­
s ta ły  w  ty m  okresie liczby  dokony­
w anych operac ji (zleceń): 660 tys. w 
1945 r., 9,5 m ilio n a  w  1946 r  
lio n y  w  1947 r .

p ita łem  P K O  w  ow ym  p ion ie rsk im  
okresie by ła  n ie w ie lk a  zrazu garstka 
daw nych i  w y k w a lifik o w a n y c h  p ra ­
cow ników . oca la łych od zagłady w o ­
jenne j i  w y w ó z k i do Niem iec. Z ab ra li 
się do p racy  ze znajomością rzeczy i 
zapałem. P okonyw u jąc piętrzące się 
trudnośc i, p rzys tą p ili oni do odbudo­
w y  PKO .

Nowe w a ru n k i, powstałe w  k ra ju  
po w yzw o len iu , z jedne j s trony bar

L ew y  „Tor“

Przed p ra cow n ika m i P K O  stanęły 
tedy n iezm ie rn ie  trudne  zadania. Do­
tychczasowe w y n ik i ich p racy św iad­
czą, iż p o tra f i l i  on i z tych  trudnośc i 
w y jść  obronną ręką. Z budow ali 
przede w szys tk im  no w y  w ie lk i apara t 
PKO , m ające j obecnie 12 oddzia łów  
na teren ie  k ra ju  (wobec 7 przed w o j­
ną). Ponow nie u ru ch o m ili przez sieć 
pocztową, liczącą ponad 4 tysiące p la  
cówek, operacje w  dziedzin ie w p ła t i 
w yp ła t. W zn o w ili dz ia ł ubezpieczenio 
w y  PKO , k tó ry  po ro k u  działa lności 
w ykazu je  30 tys. ubezpieczonych na 
sumę ponad pó ł m ilia rd a  zło tych. Ru 
szyła z m ie jsca i  n iepopu la rna  dotąd 
akcja  oszczędnościową. W praw dzie 
w y n ik i dotychczasowe są jeszcze 
skrom ne: 15.000 książeczek oszczęd

po w yzw olen iu , z y  nościowych na łączną sumę 120 m ilip
dzo sp rzy ja ły  nowej dzia ła lności P K O , j
ale z d ru g ie j s tw arza ły  szereg tru d
ności. Okolicznością sprzyja jącą b y ły  
( i  są nadal) nowe stosunki społeczno- 
gospodarcze w  k ra ju . Unarodow ien ie 
k luczow ych gałęzi gospodarczych i 
przejście w  ręce państwa tysięcy 
przedsięb iorstw  s tw orzy ło  nowe 1 w y  
ją tko w o  szerokie m ożliw ości d la  roz­
w o ju  operacji bezgotówkowych i  pu ­
b liczne j lo ka ty  środków  obrotow ych. 
A le  jednocześnie pow sta ły  nowe tru d  

i  22 m i-  ności. Z rabow anie przez okupanta u - 
i lokow anych  w  P K O  oszczędności m i-jn y  vv iy * t i v I -----  — v

. , , . lio n ó w  lu d z i w y tw o rz y ło  prze jśc iow y
O bro ty  P K O  ros ły  w ięc  ja k  raw ina. ^  dQ te j in g ty tu c jł. o -

N ie  należy p rzy tym  zapominać, ze szczędzaniu n ie  sprzy ja }y  r6 w nież w  
P K O  w zn ow iła  swoją działalność po , . wgzym okresie ogólne w a ru n k i go 
w o jn ie  z pu s tym i rękom a. P us tym i w  spodarcze w  k ra ju .
dosłow nym  znaczeniu tego słowa. T a j _______________
bardzo ongi popu larna in s ty tu c ja  do- 
ro b iła  się przed w o jną  80 tys. kon t  ̂
czekowych, 3,5 m ilion a  osób p o w ie - j  
rża ło  je j swoje oszczędności. 170 ty s . : 
osób korzysta ło  z ubezpieczeń PKO.

.A le  to  dopiero początek. Postępu 
jąca s tab ilizac ja  gospodarcza stwarza 
dla  oszczędności coraz szersze m o ż li­
wości. W  m ia rę  dalszej, n ieustannej 
popraw y sy tua c ji m a te ria ln e j mas 
pracujących ilość osób oszczędzają -  
cych będzie coraz ba rdz ie j wzrasta ła . 
Zw iększą się ty m  sam ym  m ożliwości 
PKO . N ie  w ą tp im y , że stanie się ona 
znów na jw iększą zb iorn icą oszczęd­
ności lu d z i pracy.

A  równocześnie z dalszą odbudową 
k ra ju  i  wzrostem  p ro d u k c ji z w ię k ­
szy się zakres ob ro tu  bezgotówkowe 
go i  P K O  osiągnie na ty m  p o lu  no­
w e sukcesy, w yrażające się w  zaw ró t 
nych  try lio n o w y c h  liczbach. C. D .

„Chłopska
Droga”

TYGODNIK PPR

Świąteczna niespodzianka
Najlepszym i podarunkiem  

dziecka jest książka.
Wśród książek dziecięcych zasłu­

gują na uwagę w ydaw nictw a Pań­
stwowych Zakładów  W ydaw nictw  
Szkolnych; zarówno z uwagi na 
treść ja k  i  w y ją tk o w o  n isk ie  ceny.

zł

Januszewska H. -  O chłopcu
200drew n ianym

Zarembina E. — N a jm ils i 190
—  Towarzysze

275

dla Przeworską 1. Kolorowe
dzieci

Skowrońska Ł  —  Antologia 
Polskiej L ite ra tu ry  Dzie­

lić

OB. W Ł. L IŻ E W S K L  Tow . H enryk  
D onarski n ie Jest zatrudniony w  n a- 

_ redakcji.
OB. Z Y G M U N T  D R O ŻY Ń S K I. Uw a 

ga Wasza jest bardzo słuszna i  zasto­
sujem y się do n ie j w  najbliższych 
dniach.

OB. JA N IN A  K R Ę ŻLE W IC Z  I  OB.
, BO G USŁAW  STEC. W  spraw ie p rzy­

jęcia na kursy prokuratorów  * sędziów  
zwróćcie się do W ydziału Szkoleniowe 
go M inisterstw a Sprawiedliwości, W ar 
szawa, A L W yzw olenia 30.

OB. S TA N IS ŁA W  G A W R O Ń SK I. U . 
stawodawstwo nasze n ie przew iduje 
żadnych sankcji za głośne zachowanie

cięce~’ .. . , . .  s się współlokatorów. Musicie tę sprawę
Do nabycia w e w szystk ich  oddzia- , s l*« v

łach P.Z.W.S., oraz ks ięgarn iach ! za a tw ,c  p0 11 w
spółdzielczych i  p ryw a tnych . OB. W . W A S ILE W S K I. Wasze p yta-

Jest to  zdrowa in ic ja ty w a , szcze- 1 nie form ułujecie m niej w ięcej w  ten 
goln ie cenna w  okresie p rz e d ś w ią -sposób: „Szanowna Redakcjo .proszę 
tecznym  dla p racu jących rodziców , m i poradzić, czy mam postąpić uczci- 
k tó rz y  z troską m yś le li co ku p ić  na w ie, czy też lep ie j zawrzeć spółkę ze 
gwiazdkę. złodziejam i“. Retoryczne pytanie.

OB. R O M A N A  M IS IE W IC Z Ó W  A. 
Adres ob. W andy M elcer —  W arszawa, 
M okotów, u l, Słizgowcowa 5,

OB. W ŁA D Y S ŁA W A  R U C K A . Spra 
w y przedwojennych ubezpieczeń za . 
ła tw ia  W ydział K o n tro li Ubezpieczeń 
przy M inisterstw ie Skarbu. W arszawa 
—  Praga, ul. W ileńska 8—4.

OB. JOZEF CZO SN YK A . 
śmy Wasz artyk u ł do „W ólki M ło­
dych“.

CHORE I  C H O R ZY. Anonimowych 
listów  nie uwzględniam y;

OB. B L IC H A S K I S TA N IS ŁA W  —
C ZC ZEC IN . Pracę W aszą przesłaliśm y 
do Sekretariatu O ddziału W iejskiego 
Zw iązku Zawodowego L iteratów  P o l­
skich.

Z  Poradni L ite rackie j otrzym acie od 
powiedź i dalsze wskazówki.

OB. G ŁO S IA K  —  W O ŁO M IN . —  
Dziękujem y za słowa uznania i  prosi­
m y o kró tk ie korespondencje z tere­
nu.

Ostatni numer (7) „Lewego T o­
ru”  poświęcony jest głównie proble­
matyce związanej z mającym odbyć 
się niebawem XXVII Kongresem 
PPS.

Numer otw iera ant. wiceprzewod­
niczącego C K W  PPS min. Świąt­
kowskiego pt. „M iędzy dwoma 
Kongresami“ . A utor precyzuje dro­
gę, jaką przebyła PPS w  okresie od 
Kongresu PPS z czerwca 1945 r. do 
chw ili obecnej.

„Analizując głębiej rozwój pa rtii 
w  minionym okresie — czytamy 
m. inn. w  artykule —• i  jej po­
stawę ideologiczną, nie można od 
rywać się od tendencji, które 
ciążyły na jej działalności« Cały 
dorobek obozu demokratycznego, 
cały dorobek obu p a rtii robotni­
czych został osiągnięty nie w  at­
mosferze sielankowej, nie w  wa­
runkach idyllicznych, ale w  wa­
runkach bardzo silnej w a lk i z re­
akcją, w  warunkach niezwykłego 
nacisku wywieranego przez reak­
cję zagraniczną jak i  przez odsu­
nięte w  kraju od udziału we w ła­
dzy warstwy obszarników i  ka­
p ita lis tów ".
Toteż „b y ły  w  p a rtii pewne 

czynniki, które ulegając naciskowi 
z zewnątrz, bądź też trwając faktycz 
nie na pozycjach W R N , bądź też 
ulegając wahaniom, przeciwstawiały 
się lin ii p a rtii".

Rozgrywała się walka dwóch kon 
cepcji. Pierwsza z nich, która zwy 
ciężyła w  p a rtii — to  koncepcja blo 
ku z obozem demokratycznym, to  
koncepcja jednolitego frontu z PPR, 
to koncepcja w alk i z reakcją. D ru­
ga koncepcja, często zresztą nie pre­
cyzowana w  form ie platform y poli­
tycznej, polegała na próbie podwa­
żenia jednolitego frontu^ i w ygry­
wania PSL przeciw PPR".

N ie  trzeba dziś zastanawiać się 
nad tym jak fatalne byłyby skut­
k i, gdyby tego rodzaju tendencje 
nie spotkały ‘ się z dostatecznie 
silnym oporem. Przecież konsek 
wencją takich zamiarów — w y­
wodzi dalej autor — byłby fak­
tyczny blok z PSL-em",
Na przeszkodzie tym  szkodliwym 

koncepcjom stanęła Umowa o Jed­
ności Działania, zawarta między
PPS 1 P £ ft.

„D z ięk i współdziałaniu Wąsy ro 
botniczej w  jednolitym  froncie, 
dzięki współpracy całego obozu 
demokracji polskiej w  Bloku Stron 
n ictw  Demokratycznych obóz Pol 
ski Ludowej odniósł walne zwy­
cięstwo wyborcze PSL M iko ła j­
czyka poniosło klęskę, Demokra 
cja ludowa uzyskała poparcie opi­
n ii społeczeństwa polskiego . 
„M im o porażki praw icy — pisze 

dalej autor — Partia musi być czuj­
ną i  uodpornioną na wszelkie pró­
by... oddziaływania od^ wewnątrz

Po zanalizowaniu obecnej sytua* 
c ji wewnętrznej i  międzynarodowej 
wiceprzewodniczący C K W  PPS 
wskazuje aktualność i  słuszność ustę 
pu umowy zawartej przez partie ro­
botnicze, głoszącego, że „obie partie 
zmierzają poprzez coraz silniejszą 
współpracę i  ideowe zbliżenie do 
osiągnięcia pełnej jedności orga­
nicznej".

„Dalsze drogi wytyczne — kon 
kluduje min, Św iątkowski — to, 
zgodnie z obowiązującą umową 
dalsze pogłębienie jedności ruchu 
robotniczego, to  szeroki fron t jed 
ności narodowej w  sojuszu z chło­
pami, to  bezkompromisowa w al­
ka z reakcją, z pozostałościami 
mikołajszczykowszczyzny i  W R N . 
N a tej drodze możemy realizo­
wać i  ugruntować zwycięstwo 
socjalizmu w Polsce".
Aleksander Zaruk-M ichałski w  ar­

tykule pt. „M iędzynarodowy Socja­
lizm  na rozdrożu" przeciwstawia smut 
nym wynikom po lityk i praw icy socja­
listycznej na arenie międzynarodo­
wej, która zrywając jednolity fron t to 
ruje drogę reakcji i  obcemu im perializ­
m owi — politykę p a rtii robotniczych, 
które poszły drogą jednolitego frontu, 
drogą ścisłego współdziałania z wszyst 
kim i siłami anty-imperialistycznym i, a 
w  pierwszym rzędzie ze Związkiem 
Radzieckim, drogę zdecydowanej wal 
k i z reakcją.

„K lęska reakcji, pomyślna obrona 
niepodległości i suwerenności, wej­
ście na szeroką drogę odbudowy, 
to fakty, których w  odniesieniu do 
państw demokracji ludowych, a m. 
in . Polski, gdzie odrodzona PPS sta 
nęła zdecydowanie na pozycjach le 
w icy — szeroko uzasadniać nie trze 
ba".
„P o ucieczce M ikołajczyka" — pod 

tym  tytułem omawia członek PPS 
Feliks Baranowski tło  działalności re­
akcji, reprezentowanej przez klikę  M i 
koła jc zyko wską —

Szeroką tematykę gospodarczą, któ 
ra w inna być przedmiotem obrad nad 
chodzącego Kongresu, porusza /ice- 
m inister Józef Sałcewicz.

Ciekawe św iatło na różne prądy i 
kierunki, które ścierały, się i  krzyżo­
w ały w  h is to rii ’PI5S rzuca w  swym 
bogatym w  fakty i  opartym na źród 
łowych materiałach artykule pt. „Z  
Tflgaiłrwń h isto rii PPS" dyr. Central­
nej Szkoły PPR ob. Daniszewski.

Poza „Uwagami organizacyjnym i" 
— Antoniego Kamińskiego, pismo za­
wiera jeszcze jak zwykle bogaty, in­
teresujący dział, poświęcony zagadnie 
niom p o lityk i międzynarodowej i  sytu­
acji wewnętrznej poszczególnych kra 
jów . Numer zamyka się obszernym 
działem recenzji publicystycznych i  l i

P r z e t a r 9
Departament Kwat.-Bud. M.O.N. w War 

szawie ogłasza przetarg nieograniczony 
na roboty:

I. remonłowo-foudowteoe w budynku 14 
w Centrum Wyszkolenia Piechoty w Rem 
berto wie.

informacje i druki ofertowe można 
o trzym ać w biwze Departamentu ui. Ko­
s e w a  79 blok „C “  pdk. 118 od godz. 
iS r S S  13-ej Od dnia 12.12. do 20.12
1947 r,.

O fertv w zalakowanych kopei lach, bez 
znaku firmowego z napisem: „O fejta na 
roboty (wymienić obiekt i rodzaj roboty) 
należy składać do skrzynki przetargowej 
P ^y drzwiach pok. N r  117 w drau 22.12

Sodz. 1 i-<ej.
° °  oferty należy dołączyć kw it na wpła 

cone wa# um w wysokośoi 1% kosz 
torysp. Ter tu im wykonania robót czter­
dzieści dni roboczych.

Otwarcie ofert nastąpi w diniu 22.12. 
w pokoju przetargowym Nr 109b o godiz.
I I .  30. \  1

Departament Kw-at. Bud; M.O.N. za­
strzega sobie prawo onaeważmenia prze­
targu bez podlaniiia przyczyn, oraz bez 
obowiązku ponoszenia % tego tytu łu  jakich 
kol wiek odszkodowań, prawo wyłącze­
nia z przetargu poszczególnych robót, pira 
wo wolnego wyboru oferenta bez wzglę­
du na wynik przetargu oraz prawo uzna­
nia że przetarg nie dał dodatniego w y­
niku i prawo przeprowadzenia w okresie 
ważności ofert dodatkowego przetargu 
ustnego lub  pisemnego pomiędzy wylbra 
nywrt oferentami.

J 3636-Kr

O G Ł O S Z E N I E
o przetargu nieograniczonym
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spi­

rytusowego w Warszawie ogłasza prze­
targ nieograniczony na wykonanie prze­
róbki 50.000 kg. kory korkowej na_ korki 
do butelek monopolowych o poj. i  l , 
0,5 L, i 0,25 L.

Termin wykonania —  do dnia 28 
lutego 1948 r.

Cenę należy rozumieć loco fabryka fir ­
my.

Koira do przeróbki zostanie dostarczo­
na przez P.M.S.

Bliższe inform acje otrzymać można 
codziennie w godzinach 10 —  12 w Biu­
rze Zakupów M ateriałów Pomocniczych 

. DPMS w  Warszawie, ul. Leszno 1.
O ferty z podaniem ceny i warunków 

wykonanie należy składać w  zalakowa­
nych kopertach bez żadnych znaków fir ­
mowych z napisem „O ferta na przeróbkę 
kory korkow ej" w  Kancelarii Głównej 
DPMS w Warszawie, ul. Leszno Nr 1 do 
dnia 29 grudnia 1947 r  do godz, 13-eji, po 
czym nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć wadium w 
wysokości z l 50.000.—  (złotych pięćdzie­
siąt tysięcy).

Dyrekcja P.M.S zastrzega sobie prawo 
unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn i bez zobowiązania ponoszenia 
jiakiehlkolwłÓK odszkodowań, prawo czę­
ściowego skorzystania z o ferty oraz pra­
wo wyboru przedteięMorcy bez względu na 
wynik przetargu.

Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od 
daty otwarcia.

Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert 
będą zwrócone w term inie 15 dnfi po 
otwarciu ofert.

DOM TOWAROWY

B-cio JABŁK0WSCY
WARSZAWA. UL. BRACKA Nr 25

p o l e  c a

3638-Kr

wszystkie działy obficie zaopa­
trzone w podarki gwiazdkowe

HANDLOWE
ARYTMOMETRY, maszyny 
do pisan ia, liczen ia . K u p  - 
no — sprzedaż. M echanicz­
ne w arsz ta ty , na p raw y. Jan 
J a w o r s k i .  W arszawa, 
C hm ie lna 26, te i. 88-330.

620

S K ŁA D  A pteczny i  p e rfu ­
m e ria  poleca na gw iazdkę 
w ie lk i w y b ó r w ód k o lo n - 
sk ich , pe rfum  oraz a rt. 
kosm et. -  ga la n te ry jn ych . 
St. M o raw sk i, M arsza łków  
ska 30. 613

» TRYBUNA WOLNOŚCI «

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 44 (f52): X
A. L. —  Pilne zadania.
Witold Andrzej Zozula —  O „wielkoduszności" i „m iło ­

sierdziu“ . Przeomjemy ugory. Rozmowa z min. oświa­
ty  tow. S. Skrzeszewskim.

St. N. — Kto nie chce płacić podatku gruntowego.
„M yśl o nowej Polsce“  —  pismo tow. Alfreda Lampego. 
Andre Simone — Kto oca l Francję?
Zofia Wojtowicz —  Stefan nie będzie już wakicia-rzem...
J. Kowalski —  Stąd wychodzą maszyny - olbrzymy. 
Tadeusz Sapocińskl —  Gzy przemysł włókienniczy wyko­

na roczny plan?
Nowa Jugosławia —  Reportaże.
„N ie ginę na próżno...“
K. M . — Związki Zawodowe Francji wafc*ą._
Ryszard Landau —  Partia Saragata niebezpieczeństwem 

dla demokracji Wioch.
Gordon Schaffer —  Konferencja londyńska.

D. —  Piękne słowa —  brzydkie czyny.
M. Kierczyńska —  Trzeci Sejm Literacki._________ _______________ ———————

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. —  Roch robotniczy za­
granicą. —  Na widowni międzynarodowej. —  Wołna Trybuna. — 

Kolumna kulturalno literacka. ■— Sport.
3fvU-Z

B.

R Ó Ż N E
A ) C ERO W N IA a r ty s ty c z ­
na, ga rderoby, dyw anów . 
R etm ańczyk Jan in y , W il - 
cza 9. <**

CZYTAJCIE
PRACA

P O W AŻN A  firm a  eksporto­
w o - im p o rto w a  za tru d n i: 
koresponden tów  z język iem  
ang ie lsk im , koresponden - 
tó w  z w iadom ościam i tech 
n iczn ym i i  ję zyk ie m  angie l 
sk in i. O fe rty  składać sk rzyń  

pocztow a 246. 616 j

TO W AR ZYSTW O  H and lu  
Zagranicznego poszukuje : 
p racow n ikó w  z przygotow a 
n iem  techn icznym  w  dziale 
maszyn i  narzędzi z języ  - 
k łe m  ang ie lsk im  i  fra n cu  - 
sk lm  p racow n ikó w  b iu ro  - 
w ych  ze znajom ością języ  
ka  angielskiego. O fe rty  
w raz  z życ io rysam i skła  - 
dać pod „H an de l Zagran icź 
n y "  S krzynka pocztowa 246.

615

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  paszport za 
g ran iczny w yd a n y  przez 
K onsu la t R.P. B erno  na zw i­
sko Ju lio«  Buzdygan.

622

U N IE W A Ż N IA M  zagubione 
zaświadczenie na samochód 
O pel B litz  H P E, 775. 817

U NIEW AŻNIA  się kartę re 
jestraeyjną RKU na nazwi 
sko Kowalczyk Józef, wieś 
Borki, gm. Jeruzal. 619

Podaje się do publicz 
ne j w iadom ości, że Pre 
zyden t m iasta  st Warsza 
w y  ja ko  szef adm in is tra  
c j i  ogólnej I I  in s ta nc ji, 
decyzją z dn ia  24 lis to ­
pada 1947 r. L . dz. 
014.5877. A N -3 .223.47 na za 
sadzie a rt. a rt. 2 (1) i  3 
(2) p k t. 4 d e kre tu  z dnia 
10.11.1945 r .  u d z ie li! ob. 
G oldwag B in ie  zam iesi 
k a łe j w  W arszawie, p rzy  
u lic y  B rzesk ie j N r 14 m. 
12 Urodzonej dn ia  16 
czerwca 1900 r .  w  W ar­
szawie, córce N orberta  
i  R oza lii z dom u Miesz- 
kow icz  m a łż. N uch im o- 
w ież, zezw olenia na 
zm ianę nazw iska Gold - 
wag na nazw isko Per - 
kow ska i  im ie n ia  B ina  

JtMmif*^arbar£^S632-G

CENTRALNY ZARZAD 
PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO

w WARSZAWIE, AŁ. STALINA 47 
od zaraz na wyjazd 1 na ntefK W  
Inspektorów finansowych 
Inżynierów elektryków  

„ mechaników
„ tsletechników

szlifierzy polerownlków 
ślusarzy 
toka rzy
d ry k ie ró w . *BS3-Rr

REDAKCJA: gmaln» »  TeWony:
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WSZYSTKIE NARODY ŚWIATA
m ają suio je  cm entarze ro Ośiuięcim iu

procesu)
?Ta następie dzisiejszej rozpraw y 

P ro k iira tu ra  złożyła w niosek o zba­
danie w  charakterze rzeczoznawcy 
gen. F u rby , szefa T rybun a łu  w  Ra- 
**at na okoliczności związane z po 
bytem  w ięźn iów  francusk ich  w  obo- 
sie ośw ięcim skim  oraz dwóch śwład 
ków , deJegovyanych specja lnie prze / 

R e pu b lik i Czechosłowackiej j  
»na jdu jących się na s a lt 

P ie rw szy ze św iadków  czechosło­
w ack ich  zeznaje F ilip  M ue lle r, k tó ry  
od m a ja  1942 aż do stycznia 1945 r.

r

n
.skarżone, W obozie płaszowskim  u- 
znano za chore w ię źn ia rk i, k tó re  m ia 
ły  powyżej 38 stopni gorączki, m im o 
to n ie  w o lno  im  by ło  jednak leżeć 
na pryczach, lecz m us ia ły  chodzić 
ubrane po .baraku. Pewnego razu 
wpadła do baraku G rłow ska i  zasta­
ła  leżącą aa p ryczy  małą chorą dziew  j 
czynkę. O rłow ska po rw a ła  ją  za I 
ka rk , z rzuc iła  na ziem ię i  n ie ludzko i 
skatowała.

Po przesłuchaniu św iadków  T r y b u ! 
na ł p rzys tąp ił do w ys łuchan ia  eksper j

p racow a ł w  k rem a to riu m  i  b y ł sta- j tyzy  Nachum a B lu m e n ta ia rd y re k to  
ooecnj p rzy  gazowaniu. j ra  żydowskiego in s ty tu tu  historyczne

W  pierw szym  dn iu  p racy św iadka, ! go w  Warszawie.
»gazow ano transport s łow acki. W ię j Jest ju ż  dzis ia j rzeczą bezsporną 
zruowie zagazowani zosta li we w ła - ! — oświadcza ekspert —  że wszelkie 

y *  ubraniach. akcje dokonywane przez rząd h it le -
Krir 3J S , ^ kar7-onv G rabner p rzy - row sk i przeciw ko narodom  podb itym  

łze a ł ao k rem a to riu m  i  zapyta ł je d - |  b y ły  dok ładn ie  obmyślane, om awiane 
Rego z dyżu ru jących SS-m ańów cze ; w  licznym  gronie cz łonków  p a r t i i 
m u ma przewiązaną rękę. Usłyszaw | NSDAP, SS, SA oraz p rzedstaw ic ie li 
fóry. iż  SS-man ten z ra n ił się żab i- na uk i n iem ieck ie j, przeprowadzane 

j a j ą c  p ięciu  Żydów . j zaś b y ły  przy  czynnej aprobacie całe
G rabner pow iedzia ł: ..G łupi, do go p raw ie  narodu niem ieckiego, 

tego nie trzeba ci ręk i, weź kaw a-

ród żydowski. W  ekspertyzie złożo­
ne j na procesie przeciw ko R udo l­
fo w i Hoesowi usta lono ilość o fia r 
Ż ydów  na pó łto ra  m iliona . D o k ład ­
ne usta lenie je dn ak  liośc i nie jest 
zadaniem ła tw ym . Niesiicy c zyn ili 
bow iem  wszystko, aby zatrzeć ś la ­
dy, przede w szystk im , by sfałszo­
wać sta tystykę. S łużyło do tego ce­
lu  m. in . b iu ro  ew idenc ji w  P o l it i­
sche A b te ilu ng . W ydzia ł ten zare­
je s tro w a ł ok. 400 tys. osób, a w ięc 
jedyn ie  10 proc. tego co przeszło 
przez obóz ośw ięcim ski, p rzy tłacza- j 
jąca bow iem  większość o fia r, p rze- j 
ważnie Żydów , poszła w p ros t do

j  n ie  m og li być przesłuchani
! procesu.
| Zeznania Niemca. W altera Hahna za 
| w ie ra ją  ciekawe szczegóły, system a- 
i tyczne j o rgan izac ji rab un ku  m ienia
| należącego do w ięźniów .

In n y  św iadek M aria  L ibe rak. zezna
ła, iż na je j oczach osk. M andel zab i­
ła po n ie lu d zk im  skatow an iu w ięź - 
n ia rkę  Polkę w  obozie w  Raven- 
sbrueck. M ande l w yró żn ia ła  się fana 
tyczną n ienaw iśc ią  do Polek. Świadek 
cy tu je  konkre tn ie , że pewna Polka bę 
dąca w  Ravensbrueck, tzw . „ k r ó l i ­
k iem  dośw iadcza lnym “  została przez

toku | jednakże została schwytana, część u-1  Proces osk. M uhsfe ld ta  odby? afe 
tonęła p rzy  p rzep ływ an iu  banału, a w  Dachau w  r. 1946 przed w ładzam i 
gdy na koniec zosta liśm y otoczeni i | okupacy jnym i S tanów Zjednoczo- 
zepchnięci w  bagna w  okolicach M y  - i nych, w  w y n ik u  którego M uhsfe ld t 
słowie, p rzedarłem  się ty lk o  ja  jeden . . skazany został na dożyw otn ie  w ięzi» 

Również A um e ie r rozszerzył zasięg nie. 
odpow iedzia lności zb iorow ej w  w ypad)

łe k  żelaza, jeże li zabijesz pięciu, do 
staniesz dziesięciu, je ś li zaś znisz­
czysz dziesięciu, dostaniesz dwudzie 
łtu " .

Świadek w id z ia ł ja k  po egzeku­
c jach w yc inano zab itym  cia ło z ły ­
dek i  składano je  do skrzynek. P rze­
c ię tn ie  w. c iągu tygodnia odstaw iano 
8 —  10 tego rodza ju  skrzynek. Oskar 
żony G rabner w in ie n  b y ł te m u , iż  
w ysyłano do rodz in  fa łszyw e u rny 
a pop io łam i o fia r.

Św iadek w id z ia ł rów n ież ja k  o- 
»karżeni A um ęje r i  G rabner osobiś­
cie rozs trze liw a li jeńców  radzieckich 
©raz po lsk ich w ięźn iów  po litycznych 
pa b loku  jedenastym.

W ięźn iow ie w znosili często już 
przed śm iercią ok rzyk i: „n iech  żyje 
Wolna Polska“ . Oddzielano ich w ów  
czas od pozostałych 1 strzelano w  
brzuch tak. ż® w ięźn iow ie  c i kon a li 
w śród m ęczarni przez dw ie  do trzech
19 1^0 .

D rugi M m M e czechosłoweefei A r - '  
petrś Rozeta przydz ie lany b y ł do tzw. 
Sonderkommando, gdzie praca pole­
gała no kopan in  dołów. W ięźniow ie 
początkowo nie  w iedz ie li w  ja k im  
eeju ko p ią  .doły. Pewnego jednak 
data, ¿¡¡¡jr odbyło się pierwaaó gazo­
w anie  w  m ałe j kamora® gazowej w  
Brzęodnc*. rano gdy p rzysz li do p ra - 
ąjr zasta li wykopane przez siebie do­
ły  pełne trapów . Św iadek w idz ia ł 
n ie jednokro tn ie  ja k  oskarżony P lag- 
ge osobiście rozs trze liw a ł w ięźniów .

Następny św iadek F ilip o w ska  l i r a  
— lekarz, wezwana została przez 
P roku ra tu rę , celem złożenia zeznań j 
o zachowaniu Się oskarżonych kob ie t 
w  obozach a zwłaszcza w  Płaszowie. 
Św iadek poznała osk. O rłow ską i 
Danz w  obozie p łaszowskim .

P otw ie rdza  W szystkie poprzednie 
ąeznania, dotyczące b ic ia  i  m a ltre to ­
w an ia  w ięźn ia rek  przez te . dw ie  o-

Rość o fia r O św ięcim ia u s ta liła  
kom is ja  nadzw yczajna polsko - so­
w iecka, na O K. 4 M IL IO N Y  Ł U -

. , , , M ande l po operac ji s trasz liw ie  p o b i-
kom or gazowych nie podlegając ta  z  polecenia Man
w  ogolę, re jes trac ji. j del ogolono je j g łowę i  kazano cho -
Dane o o fia rach  obozu zag łady  b y - ) dzić po obozie, dźw iga jąc ośmiesza­

ły  ta jem n icą  urzędową. Podaw ał Je ! j ącą ta b licę , 
komendant, obozu ta jn y m  szyfrow ym  I ' ‘ ' , .
p ism em  w yłączn ie  do w iadom ości! ^  . d a lszym  etągu Doczytane są z a - 
H im m le ra . Na p o tw o rn ą  c r frę  pó ito - j 7'nan.ia . Ŝ la d f .° T  nmobecnych. _ Zezna 
ra  m ilio n a  o fia r  składają się Ż ydzi - )  św iadka Tadeusaa Chruscick.ego 
całej Europę i A f r y k i Północnej. obciążają osk. Ludw iga , k tó ry  zam or­

dow ał o jca  św ia d ka , doszedłszy do 
p rze ko n a n ia , że jest on sta ry  i  ńie na 
daje się ju ż  w ięcej do pracy. Świadek 
d o s ta ł się. na kon iec do kom pąn ii k a r 
nej,, skąd codziennie , k ilk u n a s tu  w ięź­
n ió w  odprowadzano do oddziału p o li­
tycznego. „W iedząc, że grozi nam  za-

Podczas sesji popo łudn iow e j obecny 
b y ł na sali p rz y b y ły  specjalnie z W ar 

( szawy ambasador T u rc ji,  p. S eyki Be 
D Z I. S k łada ją  się na to obyw ate le  ‘ ker, k tó ry  z zainteresowaniem  p rz y - 
wszystkich p raw ie  narodów  E u ro - ; s łu ch iw a ł Się rozpraw ie, 
py, a naw et i  A f r y k i Północnej, j Na wstęp ie zostały odczytane d o k u l głacia, zorgan izow aliśm y zb iorow ą u - 
N a jw lększą jednak  o fia rę  z łoży ł na men ty  i  zeznania św iadków , k tó rz y  cieczkę. U c iek ło  nas ck. 50, większość

k u  ucieczki w ięźnia. Św iadek w y m ie ­
n ia  rów nież w yp a d k i k ie d y  osk. A u - 
rae ier zab ija ł osobiście. Dalszy ciąg 
zeznań tego św iadka sk ie row any jest 
p rzeciw  oskarżonym  , G oeringow i,
H o ffm a n o w i i  Szczurkowi.

Św iadek W anda Tarasiew icz oskar­
ża zeznaniam i dozorczynię B rand l,
Leehert i  M arię  M andel, św iadek D a ­
nu ta  Czajkowska poza w ym ien ion ym i 
oskarżonym i w skazuje na A lice  Ó r - 
łow sky, jako  na jedną i  na jn iebez­

pieczniejszych sadyśtek.
" ? l,u>' rn M oh l b y ły  H aupstu rm  

P iehre r SS Oświadczył przed sędzią 
śledczym, że na skutek n ie ludzkiego 
h a fto w a n ia  wszyscy jeńcy  radzieccy
^a s fe  w  k ró tk im  j w ych se lekc ji w ięźn iów . Również do-
są przede w s z y s tk ie  1 ^ ,lr}e.n.ty  do.tyc?3ce akci i specja lnej

W dalszym ciągu odczytanych zosta
je  szereg dokum entów  niem ieckich , 
dotyczących podziału obozu koncentra 
cyjnego w  O św ięcim iu na trz y  samo­
dzielne obozy.

T a jną  korespondencję dotyczącą 
egzekucji jeńców  radzieckich, k tó rzy  
na skutek ep idem ii ty fusu, ja ka  w y  
buchła m iędzy n im i zosta li wszyscy 
straceni. D okum enty  te podpisywane 
są przez osk. Liebehenschla, k tó ry  
b y ł podówczas zastępcą k ie ro w n ika  
p laców k i tzw . „U rzędu  DA

Jest tam  rów nież m. in. pismo za po 
w ładające przy jazd ko m is ji lekar­
skich do w szystk ich  obozów koncen­
tracy jn ych  w  celu dokonania maso-

wszystk im  Roess, F ritsch, 
B iscnof. feeidel, Aum eie r i  G rabner.

Następnie odczytano lis t  dowódz­
tw a  g ru py  badania zbrodn i w o je n ­
nych do po lsk ie j kom is ji badania 
zbrodn i w o jennych w  spraw ie osk. 
M uhsfe ld ta .

T O  B Y Ł O Ś W IĘ C IM !
N A L A W IE  oskarżonych N aro. O  O  T T

dowego T rybuna łu  w  K rako . O C W e r Y D a  OZ Dl 3 g ie  W  S K d  
wie obejrzeć można najgroź­

n ie jszych przedstaw icie li załogi o . 
hozu koncentracyjnego Oświęcim.

Oto f i lm  o wolności i n iew o li za 
grany przy odm iennej obsadzie.
Dziś m y jesteśmy w oln i, oni są 
w ięźn iam i. Na tym  wszakże koń, 
czy się zamiana ról.

Sądzeni są według M ery prawa, 
w olno im  się bronić i odpierać za­
rzuty, wolno podawać w  w ą tp ił, 
woćć zeznania św iadków  a nawet 
wolno powiedzieć „to  jest n iepraw  
da!* o rzeczach, które się wydarzy  
ły  ! są dla wszystkich, oczywiste.
“ 'uMAN D E L ,i * zw ierzchm ćzka o ls ­
zowych doiórezyń i  późniejsza ko 
m endanlka obozu kobiecego ma 
prawo powodować dyskusję na te 
mat, czy nosiła przy sobie rew ol­
wer, czy nie, tak jakb y  fak t żabi. 
ja h ia  codziennie gazem tysięcy la 
dzi na je j  rozkaz nie by ł o wiele  
ważniejszy, n iż posiadanie lab nie 
rewolweru. Tak jakb y  fak t gubię, 
rtia tysięcy przez epidemię nie byl 
ważniejszy, n iż pojedyncze wypad  
k i pobicia. K to by ł odpow iedzialny

go, m a la rii, czerwonki i w ie lu  in . 
nych dziesiątku jących szeregi cho 
rób? One! Te kobiety siedzące te. 
raz na law ie  oskarżonych i oczeku 
Jące łagodnego w ym ia ru  kary. 
One w rzucały aale ogromne tran ­
sporty zdrowych ludzi w  baraki i  
odzież rojące się od wszy; zorze, 
wie epidem ii nie gasi o nigdy.

To dziwne. Cyklon, gaz wypróbo  
wany przm  N iem ców ja ko  środek 
zab ijan ia  ludzi mógł także zabijać 
skutecznie wszy, Czyżby Niemcy 
to przeoczyli? N ie ! W szy współ, 
pracowały z n im i przy zab ijan iu  
więźniów, m ia ły  d la n ich  znacze­
nie takie, ja k  cyklon, ja k  głód i 
chłód, ja k  nadm ierne robo ty . D la . 

i tego zamiast je  tępić, pie lęgnowali 
je, dlatego siedząca dziś. nadaw ie  
oskarżonych BR AN D L, mając do 
dyspozycji pralnie, m agazyny i 
dość rąk  do pracy, dawała zawsze 

za szerzenie s ię  tyfusu plamiste- now oprzybyłym  koszule, które by.

ły  zaiste śm ie rte lnym i koszulami, 
kapiące od wszy i gnid.

Podczas wszystkich procesów h i­
tlerowskich, toczących się zarówno  
w  k ra ju , ja k  zagranicą, oskarżeni 
u s iłu ją  udowodnić, że wszystko, co 
ro b ili,  to b y ł ty lko  akt pasłuszeń_ 
stwa wobec sw o je j ojczyzny. N i a. 
praw da! Jedynie lęk przed pójś­
ciem na fron t trzym a ł ich w  oho, 
zie. Im  w ięcej okrucieństwo, tym  
większa pewność, Se me pójdą na' 
wojnę. W oleli mordować starców, 
kaleki, dzieci, chore 'kobiety, n iż 
walczyć za Deutschland.

Ginąc, w yciągaliśm y ręce o ra . 
tanek do ludzkości, która zdawało  
się, n ic dopuści do spokojnego kon
tynuow ania  zbrodni ludobójstwa .J pozornie, w iemy, ile  okrucieństwa  
Zbrodn ia  jednak została dokonana, j i  zbrodniczości skry ło  się w  mo.

unjch, którzy zostali jednak tak wy  
niszczeni fizycznie, nerwowo, psy. 
chicznie, że częstokroć bardzie j na­
dają się do szp ita li n iż do życia. 
A ci, którzy zostali wym ordowani, 
b y li lo najlepsi, na jw ięce j warci 
ludzie z ca łe j Europy, ho b y li to 
ci, któ rzy sam orzutnie w s tąp ili w  
szeregi / ron tu  podziemnego, zw al. 
czającego h itle ryzm .

Żaden w yrok  wym ierzony oskar, 
żonym nie będzie dość wysoki, ża­
den nie zrekompensuje śm ierci 
tych ludzi, których już  n ic nie 
wskrzesi, żaden nie zmaże hańby 
z ludzkości, która dopuściła się 
zbrodni. \
"■'N&' margitresle. -procestr. prsą t-ak 

dokładnym  u lpa fn j 
zbrodnie■■ jć T 'r-
m ą prze. 
nie może się n ie  nasunąć m yśl o 
dowodach pobłażliwości, okazyum, 
nych ostatnio Niemcom. W iemy, 
że duch germański p rzycich ł ty lko

w patryw an iu  się w
ę Niemców, o których mó.
■ zttih iS h iiw an f ' śuńdcfkm A e,

M inę ły  lata, n im  na w o łan ie  ludzi 
m ordowanych nadszedł ratunek. 

Początek roku  19i5 przyn iós ł wol-

mencie zakończenia w o jny  pod po. 
włókę pokory.

My, Polacy, na jbardz ie j docenia-
ność. Przyn iósł wolność garstce źy. m y niebezpieczeństwo...

14 f  13, pod k tó ry m  t o , k ryp ton im e m  
k ry je  się akc ja  m asowej ekste rm ina­
c ji Ż ydów  w  O św ięcim iu, podpisane 
b y ły  przez osk. Liebehenschla. Na 
wniosek P ro k u ra tu ry  odczytany zosta 
je  p ro to kó ł z przesłuchania osk. Moec 
k ia , tyczą cy ! się gospodarki m a ją t­
k iem  zabranym  w ięźniom  obozu.

,.W m o je j służbie — zeznał Moec 
ke l —■ jako  k ie ro w n ik  adm in is tra ­
c ji garnizonu SS bylerh odpow ie­
dz ia lny  za w yżyw ien ie , pomiesz­
czenie i  zaopatrzenie w ięźn iów  w 
odzież. B yłem  rów nież odpowie­
dzia lny za od transportow anie przed 
m io tów  m a ją tkow ych  pozostaw io­
nych przez w ięźniów  na ram pie, do 
B erlina . P rzedm io ty te prze jm ow a­
ła  kasa głównego urzędu gospoda? 
czego w  B e rlin ie “ .
W pro tokó le  zeznań K rem e r wspo­

m ina w  k ilk u  m iejscach o pob ieran iu  
d la  celów doświadczalnych świeżego 
..nw te rią ta  ludzkiego".

„G dy k tó ryś  z więźniów z uwagi 
na daleko posunięty stan wygłodzę 
nia  in te resow ał mnie, po leciłem  sani 
ta riuszow i takiego chorego d la  m ni« 
zarezerwować i  zaw iadom ić m nie 9 
terminie, w którym więzień ten TO 
stanie zabity przy pomocy zastrzy-
ku *  fenolu. Chorego układa«« 
jeszcze za iy ę ia  na,.stolę se jtyy j. 
nym , ją  zaś przystępow ałem  do sto 
In i  w yp y tyw a łe m  go o różne is to t­
ne d la  m oich badań szczegóły, a 
w ięc o wagę c ia ła  przed, aresztów* 
niem , ile  s tra c ił na wadze od czasu 
aresztowania iip . Po zebraniu tych  
in fo rm a c ji podchodził do chorego 
san itariusz i zab ija ! go zastrzykiem  
w  okolicę serca. Bezpośrednio po 
śm ie rc i w ięźn ia  pobierałem  w y c in ­
k i z w ą tro by  i trzus tk i, k tó re  w k ła  
dałem  do p łynó w  konserw ujących“ . 
Rozprawa podjęta zostanie w  dn iu 

12 g rudn ia  o godz. 16 po po łudniu.

. W  Bouvet, k tóry w  przeddzień został zajęty — me 
zastaliśmy nikogo, poza żandarmerią, którą tam. i  z 
powrotem przemierzała pustkowia zarosłe obfit4 trawą 

¿lad niemieckiej ofensywy 1940 i.
W  Amien położonym w dolinie rzeki Sommy, na 

starych, wyboistych ulicach jeszcze leżał}' czołgi 
i  szczątki aut pancernych. Miasto było o wieie bar­
dziej podobne do cmentarza, lub do kamieniołomu, niż 
do wielkiego, zamieszkałego ośrodka. Na przestrzeni 
astatnich 13 la t trzykrotnie go burzono. Ślady daw­
nych walk stawały przed naszymi oczami na całej dro­
dze, prowadzącej od Amien do belgijskiej granicy, 
by ły  tam gruzy, jak w  Arras i  Cambre, olbrzym ia 
wieża, stojąca w  szczerym polu, wzniesiona ku czd 
Kanadyjczyków, poległych tu w 1917 r., rozciągłe 
cmentarze kryjące prochy 400.000 angielskich żołnie- 
szy, którzy znaleźli tu śmierć podczas poprzedniej w oj­
ny światowej. Zdarzały się też i  zupełnie świeże ślady 
r~  zerwane mosty na Sonunie i Oise, kupa gruzów 
W dolinie otoczonej wysokim i wzgórza mi — wszystko, 
go soatało z kteiejąosęo tu zupełnie niedawno miasta 
D u li aa.

Prsttć A rtus dogoniliśmy awangardę dyw izji czołgo­
w e j M iasto, o które jaż dwukrotnie w  h istorii toczyły 
sią długie, uporczywe boje —- w  r. 1914 i  1940 — tym 
razem zostało zajęte przez oddział czołgów bez jedne­
go wystrzału.

Ne przedmieściu Arras spotkaliśmy dowódcę H ar- 
g g  brytyjskiej, generała Dempsey, jego auto pom yliło 
¿togę i krążyło wśród zawfeów. Jechaliśmy jego Sla- 
¿903 W reszcie utknęliśmy w ślepym zaułku. Dempsey 
ąeżeczył hę spotkaniem z korespondentami właśnie 
W  d rw ili największych swych sukcesów. Rozłożywszy 
m  aucie mapę generał począł nam klarować, jak się 
przed*«*wie sytuacja. Był tak podniecony, ie  nie mógł 
ĄU pić się na żadnym zagadnieniu. Starając się jak naj- 

wiadomości nam podać, przeskakiwał z przed- 
o t. aby ty lko  zdążyć odmeLować całą 
Slęń Jsołocyzując przy tym, Se wlezie, 

lo  największe zwycięstwo te j wojny, a kto 
czy nie największe zwycięstwo w  dziejach 
wojen na przestrzeni dziejów — krzyczał 

jrełe. ,
nie krępował się -w wyrażeniach i rae szcasę- 

W ładsia ł, ba imś futro  słowa jego zoeta-

ną podane największymi literam i we wszystkich an­
gielskich gazetach. Istotnie — przełamanie frontu w  pó ł 
nocnej Francji zostało przez prasę brytyjską, propa­
gandę rozdmuchane do niebywałych rozmiarów. Ame­
rykanie uśmiechali się sceptycznie, słuchając zachwy­
tów genesała. Uważali oni, że Niemcy dlatego odesżU 
od brzegów Sommy i Sekwany, że czołgi I arm ii ame­
rykańskiej zawróciły z Paryża na północ i zagrażamy 
Szwabom odcięciem wszelkich dróg odwrotu. Czołgi 
I  arm ii w kroczyły do południowej Belgii. System fran­
cuskich fo rty fikac ji, które Niemcy, jak opowiadano, 
zdołali przebudować w  kierunku zachodnim — nie ją ­
trzy mała bynajmniej Amerykanów. Stała przed nim i 
otwoeem równina belgijska, ciągnąca się aż ku morzu.

Nawiasem mówiąc, trzeba zaznaczyć, iż tan pogląd 
stał się później oficjalną wersją amerykańską w  hasto- 
TÜ odwrotu Niemców w  jesieni z. 1944. W brew  tw ier­
dzeniom angielskiej propagandy, utrzymującej że ucie­
czka Niemców z północnej Francji była wynikiem kun­
sztownego „piana Montgome-reg o “ , dowódca sztabu 
amerykańskiej arm ii, gen. M arshall, w  swoim rapor­
cie złożonym m inistro wt wojny komentował paniczny 
odw rót Niemców jako skutek odważnych posunięć 
I arm ii amerykańskiej, a zwłaszcza „wspaniałego ude­
rzenia" 7 korpusu amerykańskiego na Moas (połud­
niowa Belgia).

A le zarówno Anglicy, jak i Amerykanie, którzy tek 
szczodrze przeceniali znaczenie tak zwanych „zdecydo­
wanych posunięć" swoich arm ii, korpusów czy dyw i-

B iü S IA C Z T L A  REUEN A ZA TO R SK A

n-? czynili tego przypadkiem. Oczywiście zarówno 
generałowie, jak polityczni i  m ilitarn i obserwatorzy zda 
w ali sobie sprawę, że sukces czy niepowodzenie jednej 
dyw izji, korpusu, czy nawet arm ii, nigdy nie zdoła 
zmusić przeciwnika do zmiany taktyk i i  strategii wo­
jennej. To wymaga zawsze o w iek poważofajszydl 
przyczyn .

Naczelne dowództwo wojsk niemieckich nie zdecy­
dowałoby się na krok największej wagi w h istorii tej 
w ojny na zachodzie, to jest na opuszczenie Francji. 
Belgii, Luksemborga i dużej części Holandii, gdyby n i* 
było do tego zmuszone przez całokształt sytuacji po­
litycznej i wojskowej, jaka w ytw orzyła się pod konie* 
lata 1944 Ł

W  drugie) połowie sierpnia nastąpiło załamanie nie­
mieckiego frontu na froncie południowym na wscho­
dzie. Arm ia Czerwona obaliła niemieckie fortyfikacje 
na Dniestrze i  Prucie, wyrzuciła Szwabów z radziec­
kiej M ołdaw ii, przecięła Dunaj ł  piorunującym uderze­
niem zagarnęła Rumunię — usuwając ją poza nawias 
wojny.

W  ciągu niespełna dwóch tygodni Niemcy straszy 
wtełe swoich dyw izji, a ponadto pozbawione zostah 
najaktywniejszego i  niezmiernie pożytecznego soj“ ®®0*" 
ka — utrata Rumunii oznaczała dla Niemiec utratę jo- 
dynego źródła naftowego, lotnictw o poczynało odczu­
wać wyraźny brak benzyny, jednostki czołgowe i tran­
sport w  najkrytycznieiszycłr chwilach nie m iały mate­
ria łów  pędnych.

•*—

Rzesza straciła jednocześnie z Rumunią całe Bałka­
ny. Jugosłowiańska Armia Ludowa czekała tylko na 
braterską pomoc Arm ii Czerwonej, aby rozpocząć de­
cydującą rozgrywkę z okupantem. Bułgarzy, zaprzeda­
ni przez swój rząd i wydani na łup niemieckich faszy­
stów, u jarowa li za broń — gotowi w  każdej chwili do 
powstania. Poważny ruch oporu rozgorzał nie tylko 
w  Czechosłowacji, ale nawet na Węgrzech, które były 
tak długo wasalem III Rzeszy.

Bałkańskie tyły, stanowiące dotąd dla Niemiec bazę 
gospodarczą, stały się jeszcze jednym, ciężkim odcin­
kiem frontu. W  europejskiej twierdzy H itlera dokona­
no wyłomu od strony południowo - wschodniej i  stam­
tąd prowadziła prosta droga do niemieckich składów 
żywności, benzyny' i  amunicji. Wystarczy' wspom­
nieć, że właśnie w  Czechosłowacji skupione były' naj­
ważniejsze zakłady przemysłu wojennego.

Nieomal w  tym samym czasie Armia Czerwona, któ­
ra już przedtem rozpoczęła generalną ofensynyę pod 
W itebskiem, potężnym uderzeniem wymiotła Niem­
ców z Białorusi, stanęła na lin ii granicznej ZSRR, 
a w  niektórych punktach nawet przekroczyła W isłę.

Wschodnie Prusy, ta w ylęgarn ia  niemieckiego trń- 
litaryzm u, znalazły się pod grozą bezpośredniego na­
tarc ia . W  te j samej sytuacji znalazła się zresztą cała 
Rzesza. Straszliw e widmo nieubłaganej klęski i rozbi­
cia w szystk ich  s ił wojennych Rzeszy stanęło przed 
N iem cam i na całym froncie wschodnim. W idm o to 
gtosłto ostateczny upadek faszyzmu.

Ta peawpektywa zniuaiła dowództwo niemieckie do 
wycofania wojska z terenu Europy zachodniej, by z ich 
pomocą oderzy'c na Bałkanach i na wschodnim froncie. 
A by utrudnić Aliantom dotarcie do lin ii Zygfryda, bro­
nionej przez „wojsko drugiej kategorii“ , dowództwo 
niemieckie pozostawiło we wszystkich morskich tw ier­
dzach francuskich niewielkie, ale dobrze wyszkolona 

Otrzym ały one rozkaz trwania na stanowiskach 
<&» oetetniego żołnierza, akry w  ten sposób jak najdhs- 
H f uniemożftwić nieprzyjacielowi korzystanie z poe* 
t®»r francasfckh. Załogi, w ypełniły *o*fcaz.

Amerykanie, na przykład, musieli przeciw czterem 
j«!nostfacvm niemieckich dyw izji, broniących tw ierdzy 
na półwyspie Beesł i nad zatoką Biskajską, rzucić ca- 
M  W. e.
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